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1943-1949 
· Po raz szósty święci naród żydowski racz. 
nicę zbrojnego czynu bÓjowników getta wa.r 
Bzawskiego, Do kalendarza świąt narodo­
wych włą~yliśmy pamiętną d,atę 19 kwiel· 
nia, dzień rozpoczęcia powsta.nia żydów prze 
ciwko hitleryzm01J.Ji• Zaledwie 'kilka tysięcy 
prymitywnie uzbjojonych bojowników ży· 
dowskich oaważylo się podjąć otwartą wal­
kę z wie"lokrotnie liczniejszym i silniejszy·m: 
wrogiem. Zdziesi,q.tkowane getto Warszawy 
tąypowiedzialo wojnę óioczesnym pogrom· 

, com tV'i.elu krajów Europy. W tym w/,a,Śnie 
paradoksie tkwi wielkość powstania. Silniej 
sza na pozór strona, Niemcy okazali całq. 
Bwą małość, a niclicz·n4 obroficy getta prze­
szli do historii narodu i ludzkości, jako wiel­
cy duchem, jako prawdziwi zwycięzcy. 
· Wielkości i znaczenie powstania getto. 
warszawskiego nie można mierzyć ilością 
strat zadanych. niep'rzyjacielowi, am zdoby­
tą bronią czy też terenem. Historyczne Zt14-
c*1nie tego aktu polega przede wszystkim 
na wyborze m i e j s c a i c z a s u pow­
atania. żydowska dz.ielnida Warszawy, któ­
ra była świadkiem okrucieństw niemieckich 
począwszy od 1939 r„ mury Nowolipek i Gę 
siej, Karmelickiej i Milej, przesiąknięte 
krwią zabitych w czasie ,,alccji letniej" 1942 
roku - Warszawa, dum.a przedwojennego 
skupiska żydowskiego w Po"lsce - były 
najodpowiedniejszym terenem dla zademon­
strowania światu niezwyciężonego ducha na 
rodu żydowskiego. 

Kwiecień 1_943 r., 1.'iedy to pokonane na­
rody Europy trwaly w oszołomieniu po łat ­
wych zwycię:itwach Hitlera, gdy wieść o ~7,ę 
sce niemieckiej pod Stalingradem zaczęła 
dopiero docierać do krajów ciemiężonych -
kwiecień 1943 r. byl odpowiednim momen· 
tem, by dou,"ieść światu, iż Niemca można 
b'.ć, Y"JftĆ i uśmiercać, gdy tylko p01ostaje 
przecj,ioko niemu naród oaly. 

Zndczenie 19 kwietnia leży młę&y.innymi 
w jedm.ości, jaka zapanowała w seeregach 
bojownil~ów o wolność. W jedności tej, do­

. szukttjemy się jednej z najważniejszych 
przyczy·n tego wiekopomnego aktu, który 
uratował honor narodu żydowskiego wów­
czas, gdy już wydawalo się, i.ż żydostwo eu.· 
ropejsloie znik11i.e bez dobitnego protestu 
z powierzchni z'iemi. 

Wielkość Czynu Kwietniowego znal.azla 
swój wyraz tó trzech sztandarach, zawieszo­
nych na najwyższych murach płonącego 

getta, a · symbolizujących walkę o potrójną 
wolność: narodu żydowslciego, Państwa Pol 
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6-ej rocznicy 

powstania v1 . getcie 

wars~awskim 

skiego i calej ludzkości. Właśnie synteza, afr-------··-----------„ ttte przeciwstawienie tej potrójnej walki,

1 Meir Jaari . w Polsce umożliwiła wykonanie Czynu, który zają~ wal sil i otuchy ~ naszym na 
poczesne miejsce w historii zarówno Po~ki W8Zystkich frontach i naszym dzialaczom na 
jak i tydów - w dziejach walk ludzkości ~ w8Zystkich odcinkach eyoi.a i twóre;i:ości. 

barbarzyństwem hitlerowskim. 19 kwietnia 1949 obchodzimy w warun· Dnia 13 bm. przybył do Warszawy przy 'nowej rzeczywistości demokracji ludowej 
- Wielkość powstania kwietniowego polega kach 11zczególnie naprę:Wrnej BYtuacji mię- wódca .Zjednoczonej Partii ~oboniczej w ma szczególnie ważne zadanie do wypeł­
na tym i.ż dowio&o ono niezbicie, że siła dzynarodowej. Nienasycony moloch anglosa Izraelu. Tow. Meir Jaari przybył do War- nienia zarówno w dziedzip.ie odbudowy 
moral~ narodu, zmobilizowaina do sprawie- skiego imperializmu - w pogoni za nowymi szawy z Pragi, gdzie brał udział w Euro- życia żydowskiego w kraju, jak i organi­
dliwej walki potrafi zniweczyć wszelkie ra- zdobyczami i zyskami - pragnie pogrążyć pejskiej Konferencji Ruchu Szomrowego. zowania mas żydowskich pragnących udać 
chuby oparte na wielokrotnej przewadze si- świat w nowej topieli krwi. Knowania pod· W Polsce zabawi kilka dni, między in- się do Erec Israel. 
ly zb/ojnej. Właśnie ześrodkowanie malcsi- żegac_zy wojminych godzą przede wszystlcim nymi weźmie udział w posiedzeniu Cen- Tow. Jaari jest delegatem progresyw­
mum siły a nie ich rozproszenie - uwarun- w żywotne interesy Mszego narodu. Odra- tralnego Komitetu i Komendy Naczelnej nych sił Izraela na Kongres Pokoju w 
koiO<Uo phwstanie 19 kwietnia. dzający się duch neofaszystowslci powoduje Haszomer Hacair. Paryżu. Da on wyraz pokojowym dąże-

Pierwszy ra.z świętujemy tę rocznicę po zastraszający wzrost antysemityzmu w kra- Jak wiadomo tow. Jaari odwiedził już niom mas pracujących Izraela, zmagaj ą-
utworzeniu pafistwa Izrael. Jeszcze rok te- jach kapitaU.stycznych. Ale narody miłują- Polskę po wojnie w roku 1947. Był wów- cych się o demokratyczny charakter mło­
mu wielkie uroczystości, zwi,qzane z 5-cio ce pokój nie dadzą się zastraszyć żadną czas przyjęty przez prezydenta R. P . ob. dego państwa i przeciw wciąganiu go do 
leciem powstania i odslonięciem pomnika ,,zimną" wojną. Państw!! dernolcratyczne ze Bolesława Bieruta, któremu wyraził swój bloków arityradzie~kich. Niejednokrotnie 
Bohaterów Gett, obchodziliśmy- w czasie, Związfoiem Radzieclcim na czele, w oparciu podziw dla wspaniałych osiągnięć w od- borykał się on z siłami prawicowymi i re­
gdy ijszuw żydowsfoi 10 Palestynie broczyl o postępowe elementy całej lttdzkości zwo· budowie nowej Polski Ludowej. wizjonistycznymi na forum Konstytuanty, 
krwią w nierównej walce przeciw imperiali- łują do Paryża, na 20 kwietnia wielloi Kon· Partia nasza i ruch witają jak najser- gdzie jest posłem z ramienia Zjednoczo­
zme>wi angielskiemu i jego arabslcim sprzy- gres w obronie Pokoju. Będzie to mamifesta deczniej drogiego gościa, który stale wy- nej Partii Robotniczej (Mapam) , jako też 
mierzeńoom. 111 maja 191,8 r. spełniły się cja wszystlcich narodów świata, zespolonych kazywał szczególne zainteresowanie dia na arenie Ogólnej Federacji Robotników 
marzenia i sny bojowników getta, którzy wolą tdrzymania pokoju. Naród nasz, któr'J,' ruchu n aszego w Polsce i jego problema- Palestyńskich (Histadrut Haowdim). Stoi 
walkę swą i życie c<ile wiązali z wyzwole- pan.i,ósl najcięższe ofiary w ostatn·iej wojnie tyki. Po powrocie z Polski w roku 194 7 on w awangardzie tej walki, która w · koń­
niem narodu i ojczyzny. Część ocal.alych bo stanął zdecydowanie po stronie obrońców tow. Jaari w swych wrażeniach opubliko cu musi doprowadzić do pełnego zwycię­
jowników z okresu gett dotarla do Palesty- pokoju. Istnieje jedna linia frontu, ciągną- wanych na łamach „Al Hamiszmar", wy- stwa klasy robotniczej Izraela. 
ny i wł.ąc:~yła swój wysi.lek do ogólnego ryt- ca się od Warszawy - 19.IV.1943 do Pary· raził się z uznaniem o działalności partii Po dwóch latach będzie miał możność 
mu żyoi.a i walki jiszuwu. ża - 24.IV.1949. Idea prawdziwej wolności i ruchu w Polsce podkreślając zwłaszcza tow. Jaari stwierdzić wiele zmian, jakie 

Ale walka o prawdziwą suwerenność i szczęśoia cakj ludzkośoi zm,obilizowala do fakt, iż na gruzach zniszczonego życia ży- nastąpiły w związku z ogólnym rozwoJ 
Izraela nie jest jeszc~e zakończona. Aczlwl- walki ostatnie s-ily żydów gett. O szczęście, dowskiego udało się odrodzić ruch szom- jem kraju. Niewątpliwie zaznajomi się 
wiek 1.1,cichly armaty to jednalc nie zostaw wolność i pokój gotów jest walczyć również rowy będący kontynuacją tradycji przed- ~ó~vnież z osiągnięciami jiszuwu żydow­
oa.łk01vicie zażegn;i-n: nie.bezpiec_zeństwo, g~o w dni~ ~·iejszym - w~spół z ~nny;ni. n~-1'"".oj~nnych i ?kresu walk _nasz~ch ~ojo:W sk1ego w Polsce oraz jego problemami. . 
tące niepodleglosci kra1u. Wim·zymy, ze rodami swwf.a - iULród zydowslci w swie,cie mkow w getcie. Tow. Jaan stw1erdz1ł, ze Witamy towarzysza JaareJ?o serdecz-
,facr, vowstańców Gett bedzie nadal doda· i Izraelu. Haszomer Hacair w_ Polsce w warunkach nvm Baruch-Haba! 
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Męczeńska . droga do wY:Zwolenia~, ~~ 
Przemówienie wygłoszone w 5-tq rocznicę powstania w getcie warszawskim ~\tę 

jownicy stali się przez j edną noc towa- wyłącznie przy pomocy takiego oręża Jesteśmy pewni, że wróg nie zdoła nas · 

Data bohaterskiego powstania w get­
cie warszawskim zbiega się z dniem upa 
miętpiającym po wsze czasy wyjście 
Żydow z Egiptu. Siła nas.zego narodu 
tkwi w jego pamięci , słabość-w skłon­
ności do zapominania. Zawsze dokłada­
liśmy starań, by zachować w naszej pa­
mięci ową męczeńską drogę, przekazu­
jąc potomności obraz narodu, ocalałego 
ze szponów drapieżców . . 

Bojownicy getta warszawskiego nie 
ocaleli ze szponów wroga, ale śmiercią.. 
swą umożliwili kontynuaCje walki o na­
sze istnienie, jako narodu wolnego we· 
własnej ojczyźnie. 

Jeden jest front 

rzyszami i przyjaciółmi. potrafią nieliczni bojownicy o wolność zmóc w· naszej ojczyźnie. Ale powinni-
Mordchaj Anielewicz i jego towarzy- oprzeć się zastępom najemników nik- śmy pamiętać, że i my nie potrafimy 

sze nie wrócili z frontu. A mimo to wie- czemnych ąił faszystowskich. zwyciężyć wroga, o ile żyć będzi~nn 
dzieli oni: nie ;est to ich ostatnia droga. I jeszcze jedno: bojownicy wolności otoczeni morzem nienawiści, o ile dopro 
Zginęli, aby bohaterstwo ich sprzęgło nie zdołaliby ..:;owstać przeciw J:'rzewa- wadzimy do skonsolidowotnia się wokół 
się z heroizmem oswobodzicieli ·ojczy- żającym siłom wroga, gdyby nie mieli nas obozu czarnej reakcji. 
zny. Smierć ich stała się nakazem ocale- niezłbnmej wiary w człowieka i bratcr- Bądźmy gotowi, gdy burza przycich-' 
nia dwunastu milionów Żydów, pozo- stwo narodów. . nie , wyciągnąć braterską dłoń do tych, 
stałych przy życiu. Krew ich użyźtiiła Oto zadai.·ą nam pytanie: .gdzie podzia- którzy na to zasłużyli; skieruiemy zaś 
glebę nasza, z której wyrośnie nowe ło się wasze raterstwo narodów, gdy nasz oręż przeciwko tym, którzy na­
wielkie . życie. na Miszmar Haemek spadł grad poci- prawdę są naszymi wrogami. Nie woli o 

nam nawet na chwilę zapomnieć kto 
Siła nielicznych sków z pooliskich wiosek arabskich? Za jest naszym wrogiem nr 1, kto kieruje 

pomina się przy tym, że członkowie d · k ł · Jak sUna była tęsknota, więź łącząca band znęcali sie również nad spokoiną przeciw nam międzynaro ow ę z oczyn­
boiowników getta z ziemią ojczystą - ców, a kto Piłatem. umywaiącym ręce 
tak wielką była ich miłość do narodu. ludnością arabską . Zapytują nas: dla- i udającym „neutralność ". Nie zaporni-
Pozbaw ich owei miłości i poświęcenia, czego polskie podziemie okazało nam najmy, że walczymy obecnie z podiudzo 
do iakicgo zdolni byli dla mas narodu- pomoc n'.ewspółmierną do potrzeb? nymi ludźmi, podczas gdy właściwy 
a nie potrafisz Wyjaśnić zjawiska tego, I· znów żapomina się , że obok walczącej wróg, który dał tym ludziom broń do -

iak nieliczni stawili czoło całym zast.ę- Arm'i Ludowej była naówczas liczna reki i inspiruje agresje - ;est liczny i 
pom, jednostki - nieprzeliczonym od- grupa, opanowana przez faszystow- potężnv. Bardziej ieszcze, niż na cież$ 
działom Wroga. Był to wyraz miłości do skieł' elementy Andersa i delegaturę rza- kich dŻiałach i bombie atomo"wei, pole• 
całego 11a-rodu żydowskiego, niezależnie du londyiisk iego. Moglf.śmy także ga ten wróg n-. tajemniczej broni, któ-
od przekonań i przynależności partyj- rei na imię: nienawiść między naroda· . C 1 . . d . . , t . się przekonać naocznie, jak polscy de- mi. Podobnie, i"ak z dru.~ie1· strony, bra-ne]. zy na ezy się z1w1c emu, ze przv mokraci przebywający w naszvm kraiu .-, . . 
wiązanie do mas ludowych tam, w get- sta-:J się przedmiotem okrutnych prześla terstwo narodóv' jest ową ta1emmc7.:ą , 
tach, podobnie iak . tu, na ziemi oiczy- bronią wszystkich ludów uciskanych, 
stej - pociągnęło za sobą bezlitosną dowań-zarówno ze strony władz man- przy pomocy które; pokrzyżuje. się ola­
walkę ze szkodliwymi, zdradzieckimi datowych, jak i delegatury rządu lon- n-1 i. k~owania podżegaczy wojennych. 
elementami we własnvm obozie? Czyż t~yńskiego. 
jest to dziełem przypadku, że miłość do Zaufaliśmy im, gdy byli oni jeszcze Na ciernistej drodze 
narodu związana była z walką przeciw ma.łą garstką , onanowaną płomienną mi- Powiedztałem wyżej: wstąpiliśmy na 
„iedenratom", konfidentem i zdrajcom, łością dó swei 'oiczyzny i swego narodu, dro,gę walki o :;amodzielność i wolno~ć 
podobn:e jak tutaj \.viąże się ona z wal- wiarą W człowt:eka i braterstwo naro- naszego narodu i z tei drogi nie zboczv­
ką bezlitosną przeciwko wszystkim spe- dów. I oni nie zawiedli nas. Dziś, gdy my. Powinniśmy jednak pamietać, ż~ 
kulującym krwią i chlebem?... walczymy· o naszą samodzielność i wol- jest to długa i ciernista droga. Nie sp 
Znajdowaliśmy się tam i znajdujemy ność, podaią oni nam pomocną dłoń i pa dziewajmy się żadnych cudów. ChcieE­

się również tu na pokładzie jednego okrę rniętają dobrze sojusz męki i walk, któ- by nam wmówić, że osiągnęliśmy nacz 
tu. By jednak okręt ten zawinął do bez- ry zawarli z nami tam - w czasie po- cel, skracaiąc sob'E: drogę. Nie długo da­
piecznej przystani; walczyliśmy i wal- wstania gett i tu - żyjąc prześladowani nym nam by~ radować się tą iluzją. -
czvmy o hegemonię sił pionierskich i ma na obcej ziemi. Przekonaliśmy si~ bowiem, że nasza sa­
aJ;>ilim, oraz supremację tych, którzy Powinniśmy zachować czujny wzrok modzielność kłóci się z planami tyc~1, 
ozywiają pustkowia i bronią granic i nauczyć się odróżniać przyjaciół od którzy przygotowują rzeż światową. Na 
przed wrogiem. wrogów - także w obozie arabskim. - sza polityczna S::lmodzielność utrudn ia 

Wal~~yliśmy tam ! walczymy tutaj o Ta sama umieiętność odróżniania przy- przekształcenie naszego kraju w wygo­
czys~osc naszei:to oręza i przeciwko wno- jaciół od wrogów, która posiadali w tak dną trampolinę dla zbrojnej interwen­
szeniu elementu zepsucia do naszego do-1 wysokim stopniu bojownicy gett - jest cji. Musimy jednak spojrzeć prawdzie w 
mu. Zdajemy sobie sprawę, że tylko i nam niezbędna również tu - w kraiu. oczy . .Uczni i silni są wrogowie wolno­
~.._..-....-• ....,........-"' .... -.-....--"""- ..-..._~----...- ~........_ ści i p9koiu, lecz nie mniej liczne i po-

spadkobl'ercy Powstan' co' w Getta · · ł tężne są siły wolności i braterstwa na­rodów. Nauka Stalingradu nie poszła na 
marne. Podobnie, jak nie napróżno to­
czyły się walki w gettach. Tak samo, 
jak nie daremną jest nasza obecna wal-

Powstanie 19 kwietnia - było pow-
staniem naszej młodziefy. Bohater- p.t. „Sprawozdanie Juergena Stroopa. „Autor był od początku procesu głów wolność naszego narodu. Byś może, że 
stwo młodzieży zdumiewa niekiedy star- nych przywódców hitlerowskich, t.j. od listopada 1945 r. do kwietnia 1946 r. znów wypadnie nam ratować konty-
ców, którzy zapomnieli już 0 swej mło- członkiem delegacji polskiej, a od maja 1946 aż do ogłoszenia wyroku (30 nuację • naĘizego istnienia i rozwój skuoi-
dości. Lecz ci, którzy pamiętają swe mło w:ześnia i 1 października 1946 roku) jedynym delegatem polskim przy ska naszego w tym kraju ze szponów 
dzieńcze lata, nie są zaskoczeni, gdy ma- I Międzynarodowym Trybunale Wojennym w Norymberdze. Następnie_ do d · · · k 

· lsk" k ł d · ' marca 1947 r. autor był delegatem przy urz„dzie naczelnego prokuratora I ramezcy, 1a to już nieraz czyniliśm'/ . rzyc1e ie o o m o zienca zaczyna pa- U A -. Być może, że wypadnie nam wykuć t~~-
łać stalowym blaskiem bojownika. · S. · do spraw zbrodni. wojennych w Norymberdze. nel przez czarną skałę rzeczy\vistości, 

Starzy bojownicy, jak Lejzer Lewin, W książce, zawierającej obfity materiał rzeczowy, fotokop ie i teksty mel- dopóki ujrzymy światło. Ale w sercu na 
nie byli zaskoczeni roztropnością mło- dunków Stroopa, znajdujemy wypowiedź' autora (Rozdział VII): . . ł Minęły. trzy lata od powstania w ge;tcie warszawskim. Dwie m'-de z·ydn·'-·ki·e szym zywimy .o.iez omną wiarę w słu:;:z-
dych. Nie zawahali się wziąć na swo.1· e I 1

" '""" nos'c' e1· · t t dziewczyny. śpic.waJ·ą przy akompainiamencie pianina piękny, tramiczny mars.z I ~astz · sprawy 1 w nasze os a ecznc barki całego br~mienia odpowiedzial- „. zwyc1ęs wo powstańców warszawskiego getta; Swiatła są przyćmione. Tylko w rogu sali . · . . . 
ności. W ten sposób zespolili swe p·ali się wieozna lampka ku pamięci sześciu ~iJ.io.nów Żydów wymOI'dmvanych ~ie poz Jstał? na;n me mnego, Jak kro 

• siły starzy, zasłużeni bojownicy o wol- przez Niemców. Pieśń przenosi nas myślami ku murom warszawskiego getta, czyc po wytkmęte1 drodze - do celu. 
_ność na ulicy żydowskiej z młodzieńca- w tamt t · · J t • · dn k d 1 k N" · d l • _ __,,,,,_ mi, członkami ruchów chalucowych. Al- ą ra.giczną WIOsnę. es esmy Je a a e o, w sercu iemlec opo a s· 
bowiem wspólne było źródło ich siły. Norymbergii, w majątku b. gauleitera FrMl'kootii Streichera, niezwykłym zrzą-11ły zbro1"ne ZOB m pow(lt~.n1.· u dzeniem sprawiedliwości dziejowej przemienionym na kolonie i szkołę rolniczą H Il -

Jakie właśnie jest to źródło, z którego mlodz;eży żydowskiej emigrującej z Europy do Palestyny. , Przechodzi ona, tu kw1·etn1··owym 
czerpali swą moc? przeszkolenie przed wyjazdem do ziemi obiecanej, zroswnej krwią młodzieży 

Przede wszystkim miłość do ojczyzny. żydowskiej. Jesteśmy w jadalni-świetlicy na uroczystym obchodzie w trzecią 
W fermie częstochowskiej i na gospo- rocznicę porwsta.nia w getcie wa·rszawskim. ZOB rozpoczął 22-ma bojowymi gru-
darstwie w Kłosowie stworzyła sobie ta Rozmawiam z bibliotekarzem. Był w Łodzi, w budynku gestap0, ~k0czył I parni: z nich 11 spośród organizacji mło-
młodzież niejako ojczyznę na obczyźnie. przez okno prz.ed badaniem i złamał nogę, ale uszedł z życiem. Od tego wypad- dzieżowych, należących do Hechalucu; 
Nie dostąpili oni zaszczytu sprzęgnięcia ku utyka. Mówię, że są dla nich dzisiaj duże moiliwości w kraju. Opowiada Dror-5, Haszomer Hacair-4 Akiba-
się z ziemią ojczystą. Miłość do ojczy- mi, że wszyscy tu zgromadzeni stradH całe rodziny i pozostali sa.mi. Ogrom do- 1, Gordonia - 1, Bund - 4, Poalej-Sy-
zny przerodziła się w płomienną tęskno- i znanego oierpfonia i doświadczel1 skłonił ich do sznkan.ia innej treści w życiu. jon (lewica) - 1, Poalej-Syjon (C.S.)-
tę - a do nas dotarły echa tej tęsknoty. Nie chcą sta.nowisk i p-0sad, szukają zwiłp:ku z p-0ległymi w getcie. Ta myśl 1, Hanoar-Hacijoni - 1, organizacje bo-
Owiani tą tęsknotą - ginęli... kh przywi-0dła tutaj i ona każe im iść dalej do walki o ziemię ojczystą na życie jowe PPR _ 4. 

Walka tocząca się w naszych oczach lub śmierć. 
na polach Miszmar Haemek, na drodze - Przeżyliśmy besti1alstwo hifiler<>wskie, prreżyjemy angiels.ki imperializm - Komendantami grup mianowano: 
do Jerozolimy i Kfar-Ecjon - jest dal- mówi z uśmiechem Przedstawia mi młodą dziewczynę, która otrzyma.la wszyst- Dror (Frajhajt-Hechaluc-Hacair): 
s;;:vm ciągiem walki powstańców gett. I l) Benjamin Wald, 2) Z<icharia Arsz-
Jedna tylko zachodzi różnica między darła paipiery i została z nimi, żeby wyjechać do Pales-tyny. tein, 3) Henoch Gutman, 4) Icchak Blau-
owymi powstańcami, a bojownikami Bohaterska . walka powstańców w getcie warszawskim stworzyła nowożytną sztejn, 5) Berl Brojd. 
Palmachu: tamci padli z tęsknotą w ser- tradycję bohaterstwa· wśród młodzieży żyd-0wskiej. Najpiękniejsza spuści.zna Haszomer Hacair: 
cu - nie dożyli wyzwolenia. Ci zaś do- przeszła w najgodniejsze dłonie. · stąpili wielkiego zaszczytu skojarzenia ""'-: --.-- • __.. -"" _.,..,.,,.,_ .... ~-u -_..., . ........_...._~__. · .1d) NMordcdhaj Abu was-Mordek, 2) Da-
się z ziemią ojczystą. Tym samym został w· K p k . W! owo worski, 3) Salomon Jasef Je-
~apoczątko'':any nOWJ'. ro~dz~ał .w dzie- 1tamy ongres o OJU hoszua) Winogron, 4) Josef Farber. 
]ach zmaga.n o nasze istmeme iako na- Gordonia: Jaakow Fajgenblat. 
rodu. Tu nie walczvmy iedynie ·0 istnie- Jutro nastąpi otwarcie Kongresu Po- strówać, że Izrael będzie przyczółkiem Akiba: Lutek (Rotblit). 
n~e i kontyn~acJę - cele~ naszej ~v?l-1 koju, zwoła?ego przez ludzi dobrej woli pok.oj.u na ~li:kim Wschodzie, a nie kno- Hanoar-Hacijoni: Praszkier (Jaakow).· 
k1 w tym kr~1u 1 e~~ wolnosc i:arodu l J~- z całego świata. wan imperrnhstycznych, by za przykła- Poalej-Syjon (lewica) : Hersz Berlil'l-' 

l .ś~o samodtziedlnosc. ~odtym i.alk w.stąpi- Demokraci polscy - intelektualiści dem najodważniejszych synów narodu ski. 
1 my na ę rogę, za na s1 a me ze- . , . . . . . f a kie · ł I · Th · p 1 · s c pchnie nas z niej. 1 sw1at pracy zainicJowali zwołanie r n~us . go 1 w os tlego :- orez~ I oa eJ- yjon . S.: Mgr. Marek (Meir) 

W · h. t h. d · 
1 

, , wrodawskiego kogresu intelektualistów Togliattiego twairdo orzec, ze proletariat Mejerowicz. zmagamac yc o samo zie nosc · ' I I i b d · I ł · · i wolność my, ojcowie i kierownicy ru- którego dalszym ciągiem jest obecny zrae a n ,et ę zie ~~.czy przeciw J~dr· Grupy bojowe PPR: 1) Henryk (Her• 
clw,. wyczuwamy intuicyjnie i przysłu- l{ongres w Obronie Pokoju w Paryżu. n..emu paz n~ wku s~cJa dist!czk1?emu w sw:e szel) Koba, 2) Henryk Zylberberg, 3) Ju.,.; 
chu1emy się uważnie cichej melodii p d t · · 1 . cle - ,wiąz owi Ra z1ec Jemu. rek Grynszpan, 4) Paweł. 
przepl_a:-ania się pok_oleń. Nasi synowie ~ rze s a~i~ie e progresywnych sił 1z:a- I Lu~ność żydowska w Polsce, która Bund: 1) Wełwł Rozowski, 2) Lewi 
wstąpili na arenę historyczną jako de- da, wyrazaJący wolę- narodu do pokoJ0-1 _wespoł z całym narodem polskim budu- (Lejb) Groza.le, 3) Jurek Blunas 4) Da­
~iurg?d'"·i~ l_os\l narodu.- i z tej areny \~ego współżycia między ludami, udali je zręby socjalizmu, gorąco wita otwar- wid Hochberg. Wszyscy 22 kon;endanci 

_ii1e ze1 a JUZ m~dy. Nasi synowie = bo- się na Kongres do P~ryża, by zademon- cie Kongresu ~okoiu w ~aryżu. . oddziałów ~adli). 
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M. ll'eintraub 

Z narodem. o honor narodu 
· · Nie nadszedł jeszcze czas, byśmy by­
li w stanie dać pełny obraz tego wspa­
niałego, aczkolwiek tragicznego rozdzia 
łu w historii naszego narodu - obraz 
powstania bojowników getta warszaw­
skiego. Nie wszystkie jeszcze materia­
ły zostały zbadane, bralr- też być może 
dłuższej perspektywy h~torycŻnej, któ 
raby pozwoliła na obiektywną ocenę. 
Nie czas jednak również jeszcze na za­
szerego~nie tej daty - 19.IV. 1943 -
do rzędu tych rocznic, które obchodzi 
się w sposób szablonowy, często pozba­
wiony głębszej treści. 

POWSTANIE NIE BYŁO EPIZODEM l 
Wielkim błędem byłoby traktowanie 

powstania w getcie warszawskim jako 
wydarzenia oderwanego od historii na­
rodu, nie związanego z przeszłością: 
Prawda, zdarzali się ludzie, dla których 
p_owstanie było czymś niezrozumiałym, 
wręcz sprzecznym, jak powiadali, z psy 
chiką żydowską. „Żydzi nigdy nie wal­
czyli", - oto utarty pogląd wśród pe­
wnej części soołeczeństwa nieżydow­
skiego. Dla tych kół zbrojny opór Ży­
dów właśnie w najbardziej beznadziej­
nej sytuacji, w obliczu wszechwładnego 
wówczas okunanta hitlerowskiego, kłó-

• cił się z ich dotychczasowym stosun­
kiem do Zydów. Ale epopea dni kwiet­
niowych miała swe 'korzenie w historii 
narodu żydowskiego, w jego dawnej 
i bliższe.i przeszłości, w tradycii Maka­
beuszy i Trumpeldora, w udziale Ży­
dów w walkach rewolucyjnych i wy­
zwoleńczych w całym świecie. 

Nie było więc powstanie jedynie e­
pizodem, jakimś znagła pojawiającym 
się i gasnącym meteorem. I nie tylko 
przeszłość jest świadectwem ciągłości 
te; idei walki wyzwoleńczej. Krótki 
okres powojenny dał nam nie mało do 
wadów wspaniałej kontynuacji drogi, 
którą kroczyli Mordchaj Anielewicz, 
Josef Kapłan, Arie Wilner i inni boio­
wnicy ŻOB-u. Z jakimże bowiem po­
dziwem nie tylko cały narów żydowski, 
ale wszystkie narody śledziły za boha­
terskim zmaganiem żydowskiego spo­
łeczeństwa w Palestynie, walczącego z 
imperializmem ·o suwerenność pań­
stwową, o wywalczenie niezależnej oj­
czyzny narodu _żydowskiego. Obrona 
Jad Mordchai i Negby, Miszmar Hae­
mek i Jerozolimy, bohaterstwo grup 
Palmachu wywodzi się z tych samych 
źródeł co powstanie kwietniowe. 

Ci sami zresztą, którzy nie wierzyli, 
że Żydzi potrafią walczyć twierdzili, że 
Żydzi... nie mogą pracować tak, jak in­
ne narody, że mogą zajmować się tylko 
handlem i wolnymi zawodami. I te ar­
gumenty okazały się fałszywe. Wystar­
czy wspomnieć wspaniały rozwój jiszu­
wu palestyńskiego z jego normalną war 
stwą chłopską i proletariatem, wystar­
czy choćby tu w Polsce zaobserwować 
jak w warunkach Polski Ludowej lud­
ność żydowska przeszła proces produk­
tywizacji i włączyła się do wszystkich 
szczebli procesu produkcyjnego. Wro­
gowie Żydowstwa celowo propagowali 
„odrębność" narodu żydowskiego (co 
znalazło swój najperfidniejszy wyraz w 
teorii rasizmuj, by w ten sposób stwier 
dzić, że Żydzi nie są narodem na rów­
ni-z innymi, a więc nie posiadają tych 
samych praw, lub że zgoła.„ wcale nie 
są narodem! 

.GDZIE PRZYSZŁOSC? 
~ 

Masy żydowskie w gettach dotkliwiej 
niż kiedykolwiek w historii i w strasz­
niejszej formie niż jakikolwiek z naro­
dów, gnębionych przez nazistów, od­
czuły ucisk narodowościowy. To, co do 
1939 r. wyrażało się w lęku i walce o 
egzystencję, przybrało charakter na­
giej walki o fizyczne przetrwanie. Tym 
drastyczniej ujawniła się wówczas kwe 
stia żydowska, czekająca od lat swego 
rozwiązania. Oto jak formułuje to za­
gadnienie w świetle ponure; sytuacji 
okupacyjnej. przywódca powstania, ko­
mendant ZOB ·Mordchaj Anielewicz: 

„Druga wojna światowa zastała masy 
~ydowskie w Europie - za wyjątkiem 
ZSRR w stwnie politycznego ucis'ku, eka 
nomicznego zniszczenia, kultura];no-naro­
dowego ub6stwa. Obectie wściekle i bar· 
barzyńskie niszczenie mas żydowskich w 
krajach okupacji hitlerowskiej odbiega 
od antysemickich rządów dawnej Polski, 
Rumunii. Weaier. BuŁaarii i Litwv tylko 

pod wzg~ gwałtowności, napięcia i 
skuteczności. Za-sadniczo jest to ten sarn 
kieruneT~ rectkcji faszystowskie.j, która 
pragnie przy pomocy konika żydowskie­
go odwrócić uu.'<Lgę mas pracujących u:la 
snego narodu od aktualnych bolączek so­
cjalnych. Proces wypierania mas żydow· 
skich w. Polsce z pozycji ekonomicznych 

. rozpoczął się na dlngo vrzed 07,,--uvacją 

hitlerowską.„ 

. „ .Błędem byloby przypuszczać, że tra­
gedię żydowską zapoczątkowala okuva­
cja hitlerowska Ona ją tylko pogłębiła 
i w okrutny sposób ujau:nila słabość eko 
nomiczn.ą, organizacyjną mas żydow­

skich„. 
.„Ci wszyscy którzy sądzą, że korzenie 
obecnej tragedii żydostwa tkwią tylko 
w czynnikach z-najdu.jących się na zew-
1iątrz od nas świadomie odwracają swoją 
i innych uwagę od rzeczywistej genezy 
niedoli żydowskiej, a jest nią oderwanie 
od ziemi, wadliwa struktura ekonomicz­
no-społeczna, brak trwałego i silnego o­
parcia. dla wolnego życia narodowego, 
brak mocnej bazy dla nieskrępowanej 
twórczości narodowej". 

(,,Prugląd rolniczy" rok 1942 str. (61-2) 

. W tych słowach przywódcy powsta­
nia znajdujemy trafną analizę tragedii 
żydowskiej, która osiągnęła punkt kul­
minacyjny w hitlerowskich czasach po­
gardy. W tych dniach, które znaczyły 
się tysiącznymi ofiarami, gdy los mas 
żydowskich w gettach był przesądzony, 

nie zachwiała się wiara w lepszą przy­
szłość narodu i jego odrodzenie. Zda­
wano sobie jednak sprawę, że nastąpić 
to może jedynie w walce z imperializ­
mem brytyjskim, wbrew jego tenden­
cjom: 

· „J est bowiem demagogicznym klam­
stwem twie1·dzenie, jakoby imperializm 
brytyjslm stamowił dla sYjonizmu oparoie. 

Hist01ia kolonizacji żydowskiej (W 
E1·ec - M. W.) uczy nas, że w.szystko 
istotne, oo wstal,o w Palestyn·ie dokona­
ne, stało_ się wbrew i mimo woli' imperia· 
lizmu brytyjskiego, że tylko intrygom 
Wielkiej Brytom.ii i inspimwcinym przez 
nią „rozruchom" reakcji arabslmej zdw­
d.eięcza naród żydowski to, że tylko pól 
miliona a nie wiele milionów sTcłada si-ę 
obecnie na spOleczcństwo żydowskie w 
Pcilestynie„. 

(,,Przegląd rolnicz'!f' - str. 64· 

DZIEJOWA ZASŁUGA 
CHALUCYZMU 

Ze słów tych pisanych w latach woj­
ny wynika, że przywódcy naszego ru­
chu w getcie nie tylko ocenili właści­
wą rolę imperializmu brytyjskiego w 
przeszłości, ale równocześnie przewi­
dzieli zaciętą walkę jaką żydowski ruch 
narodowo wyzwoleńczy będzie musiał 
stoczyć z tymże imperializmem. W zma 
ganiu tym przypisywano doniosłą rolę 
ruchowi chalucowemu: 

,,Przy nieustannym pokonywaniu opo­
ru i przeszkód ze strony rządu brytyjskie 
go wzniesione zostało tnulem i krwi-ą ży-

(Kobiety z ruchu chalucowego, schwytane z bronią w ręku) 

I ,-
„ .„Stawiając zbrojny opór, kobiety członkinie grup bo-

j owych, częściowo członkinie ruchu chalucowego („Ange­
hoerige der Haluzzenbewegung"} uzbroione były na równi 
z męższczvznami. Nie należało do rzadkości, że te kobiety 
strzelały z pistoletów, trzymanych w obu rękach. Zdarzało 
się stale, że ukrywały one w bieliźnie do ostatniej chwili 
pistolety i granaty . ręczne (polskie grano tv w kształcie jail 
aby użyć ich potem przeciw członkom SS, policji i Wehr-

1-
macht„." 

(Ze sprawozdania Stroopa) 

dow.slv"iego chaluca epokowe dzido, 
które stan01.vi dz·i.§ jasny punkt 
na wid1iokręgu życia żydowskiego, któ­
re skupia pragnienia, dążenia i tęsknoty 
milfonów cierpiących pod jarzmem fii.szy­
stowskim. Ale dopiero po u.sunięciu wszy• 
stlcich· p1·zeszTcód zewnętrznych, dopiero 
po zniszczeniu tcewnętrznych ognisk reale 
ej-i i destru Tctyu'iz?nu, nabierze bu.dawni• 
ctwo żydowskie w Erec takiego rozm.a• 
chu, tempa, zasięgu i poziomu, ja"h:ie nie• 
zbędne są dla pełnego mzwiązania kwe· 
stii żydowskiej. Wtedy okaże się dziejo·· 
wa zasługa ruchu chalucowego który to 
najtrudniejszych warunTuich b·udowal 
niezmord01ca-nie fundamen.t pod przys?.'ly, 
pięk-ny gmach". 

Jakże aktualnie brzmia te słowa wla 
śnie dziś po powstaniu p-aństwa Izrael, 
gdy zarysowują się pewne tendencje 
niedoceniania roli czynnika chalucowe­
go. Są ludzie, którzy lekceważą dziś 
znaczenie .rozwoju kolonizacji rolnej i 
nie starają się stymulować fali nowych 
imigrantów w kierunku osiedlenia · się 
na wsi. Dla każdego jednak winno już 
być jasnym, że bez wieloletniej, żmud­
nej pracy chalucim, towarzyszy Mord­
cha ia i Josefa - nie można było pomy 
śleć o odbudowie ojczyzny i powstaniu 
państwa Izrael. Ten oto wysiłek chalu­
cowy wraz ze szlachetnym poparciem 
naszej sprawy przez Związek Radziec­
ki i kraje demokracii ludowej zadecy­
dowały o utworzeniu pafistwa żydow­
skiego i jego zwycięskiei walce z agre­
sią feodalno-imperialistyczną. 

Powstanie w getcie warszawskim nie 
było sponta,nicznym odruchem, lecz .ak­
tem przygotowanym . i przemyślanym. 
obok skrupulatnych przygotowań orga­
nizacyjnych prowadzono pracę uświa­
da:rciiającą o konieczności walki. Wia­
domo, że wielu z bojowników powsta­
nia moPło uratować ·swe życie, jeśliby 
zdecydowali się 'Wcześniej na opuszcze­
"nie getta. Nie uczynili oni jednak tego.; · 
trwając do końca z masami żydowski­
mi. I znów nie było to przypadkiem, 
lecz rez_ultatem linii działania, sprec:v­
zowane1 po długich dyskusiac'i. Oto 
czytamy w „Przeglądzie rolniczym" 
(str. 124) w artykule pt. „Der Churbn 
fun J eruszala.iim delite": • 

„Nasi toicarzysze w Wunie zna.jdiiją 
się przed dwcmia glównymi problemami: 

~) Ziviąza.ć swój los z losem tamtejszego 
zyd~stwa, Tdóre bezwątpie-nia oczeku,ie 
tra~i.czny koniec. I nietylko dla przyv;ią 
za.n·ia do żydostwa, lecz lecz pon·ieważ na 
t~agicm_iej tf?.j drodze mają oni do wypel· 
niema !edno zadanie: wychować masy ży 

clow~kie,- by przyjęly godną podstawę i 
slc?nc:yly z pC'.,sywnością. /eśli przyjdzie 
~!'ltnąc. ~ to przy zachowaniu ludzkie.i 
goclnosm. W.ilei'iscy żyd.~i n·ie powi1ini i 
nie rnogą być zgładzeni jak owce prowa. 

d.zo.ne na rzeź. Ruch wz·iąl w swe ręce 
".m.c;atywę zorganizou;ania samoobrony. 

2) Tworzyć T• ibuce i gniazda w miej· 
~ca~h, gdzie istnieją dla tego możliwości. 

.„nas·~ towm·zysze wierni uchwałom po• 
zostali na miejscu 'W'raz z żydostwem ici-
1eńskim i poszl-i po iitiii szukan.ża inclywi· 
dualnego ratunku. Doś~ duży aktyw, któ­
ry m.a do wypełnienia pewne historycz• 
ne zcidania dla żydostwa wilef1skiego, · po­
został na miejscu, ac-zkolwiek miał mo.tz.i 
wość wydostania się z tej straszli'l.cej ge· 
henny". 

Oto znajdujemy wyjaśnienie posta­
wy bojowników getta warszawskiego: 
pozostali z narodem, bo czuli się z. _nim 

I związani i chcieli dzielić los mas do 
, końca, i nie tylko dzielić ich los, lecz 
I kierować ·nim, w pierw~zym zaś rzędzi~ 
i poprowadzić masy do walki o honor 
1 narodu. 

SZTANDARY POWSTANIA 

Żydowska Organizacja Bojowa obję­
ła grupy o różnym zabarwieniu poli­
tycznym. Złączył& je idea walki z wro­
giem, walki o wolność narodową i soo-

-'Dokoń~zeniP. na str. 13) 0 

' 
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H. Elloni 

Idea czynu zbroj~ego • I jej źródła · 
1. 

Długi czas ociągałem się ze zwiedze­
niem Warszawy, miasta ruin i powsta­
nia. Od owego dnia, w którym opuści­
łem tó miasto w przede dniu wojny, na 
wspomnienia moje z lat dzieciństwa i 
młodości padł cień koszmarnej zgrozy, 
owianej duchem zdumiewającego boha­
terstwa. 

Od chwili, gdy jiszuw żydowski w Pa­
lestynie dowiedział się o rozmiarach ka­
tastrofy i opublikowane zostały pierw­
sze relacje Żydówki przybyłej z Rado­
mia - nie zaznaliśmy ju;: spokoju. Zew 
Tosi Altman i Cywii Lubetkin, skiero­
wany do Meiera Jaari i Jicchaka Ta­
benkina, który dotarł do nas przez Lon­
dY,n: „Izrael kona w naszych oczach, a 
my nie jesteśmy w stanie go ratować"­
wstrząsnął nami i całym naszym życiem. 
Obok żałoby z powodu śmierci naszych 
najbliższych, odczuwaliśmy boleśnie nie 
powetowane straty, jakie poniósł nasz 
naród odradzający się we własnej oj­
czyźnie. Ból nasz potęgowała świado­
mość, że te masy ludowe, które miały 
stanowić zaplecze naszego ruchu wyzwo 
leńczego i które historia obarczyła zada­
niem realizacji syjonizmu - - szły, wie­
dzione przez oprawców, jak owce na 
rzeź. Nie tylko serca młodego pokolenia, 
które urodziło się w tym kraju, lecz rów 
nież serca wszystkich pionierów i budo­
wniczych jiszuwu opanowało uczucie 
przygnębienia w obiiczu tej niepojętej 
tragedii. Na ustach wszystkich zawisło 
pytanie: „Jak to się stać mogło?" 
Pamiętam: nikt nie obwiniał, nikt nie I 

oskarżał kogokolwiek. Pierwsze mgliste, 
a następnie coraz to dokładniejsze wia­
domości umożliwiły wgląd w tę otchłań f 
życia gettowego: w szatański system 
stopniowego pozbawienia cech ludzkich 
życia jednostki i społeczeństwa, niszcze­
nia wartości kulturalnych i odbierania 
człowiekowi wszelkiej nadziei. Umysły 
nasze pochłaniał każdy szczegół, tęskni­
liśmy po prostu za wiarogodnym opi­
sem. Nie ograniczaliśmy się jedynie do 
pobieżnego wglądu, staraliśmy się zgłę­
bić sens wydarzeń. Wszystkich nas nur­
towało pytanie: „Jakbym ja postąpił, 
gdybym się znalazł w podobnych wa­
runkach?" 

Dlatego podwójnie głęboko odczuwa­
liśmy to nieszczęście. Czekaliśmy w mil­
czeniu. Zdawaliśmy sobie sprawę: jesz­
cze nie zakończył się ten rozdział. Jesz­
cze zakiełkuje ziarno, acz pozbawione 
swej naturalnej gleby. Nawet w tej 
straszliwej nocy gett, nawet wśród gnę­
bionych i mordowanych mas żydow­
skich - spełnią swe zadanie ci, którzy 
dochowali wierności swym ideałom i 
wartościom. ruchu. 
Znaliśmy siebie samych, znaliśmy wy 

chowawców tych, którzy pozostali w 
getcie. Znaliśmy siłę wartości naszego 
ruchu i moc przyświecających mu ide­
ałów. Byliśmy przekonani, że i w owych 
warunkach wojny i zagłady, ruch nasz, 
jego ludzie i sztandar wytrzymają pró­
bę. Ci, którzy przed pójściem na front 
przytwierdzali do swych piersi oznakę 
„Chazak Weemac", ci, którzy zdecydo­
wali się porzucić bezpieczne miejsce i 
wrócić do piekła, by tam organizować 
gniazda, punkty hachszary, seminaria­
ci, którzy z narażeniem życia przywieźli 
sztandar gniazda warszawskiego do Erec 
- okaźą się dziś silni, a by wytrzymać 
wielką próbę. 

I nadszedł 19 kwietnia. Zaparło nam 
oddech w piersiach. Swiadomość kata­
strofy legła ciężkim brzemieniem na na­
szych umysłach. Z chwilą wybuchu po.­
wstania, z chwilą, gdy zaczęły przenikać 
do nas dokładniejsze wiadomości o jego 
przebiegu i finale - nie odetchnęliśmy 
z ulgą. Nie sposób było uwolnić się od 
świadomości zagłady . Ale uczucie przy­
gnębienia, które udzieliło się całemu 
obozowi pionierów, walczącemu o wy­
zwolenie narodowe i społeczne - owia­
ne zostało ożywczym prądem powietrza, 
płynącego ze szczytów wznoszącym się 
nad padołem łez„. 
Była to chwila wielka i niezapomniana­
Boć wielkie było Powstanie -

Bo prześcignęło ono nas4e przewidy-
[ wania -

Bo głębokie było jego tchnienie - - -
Przechadzam się obecnii:. . często po 

ruinach getta. Przechadzam się dniem, 
a niekiedy nocą. Trudno wznowić wspo­
mnienia młodości na tle zgliszcz. Zdarza 
się, że całe okresy życia przemijają bez 
śladu . Nie pamięć zawodzi, ale krajo­
braz. Owe ulice, domy, ogrody utkvliły 
mocno w pamięci mego dzieciństwa. 

Ale nie tylko tego szukam wśród 
zgliszcz. Nie chodzi tu o sentyment do 
przeszłości, która minęła oraz do tych, 
którzy byli jej świadkami. Przechadza­
'"' si? po ulicach getta, czytamy i zbi"' ­
ramy fakty, pragniemy zgłębiać sens te­
go, co rozegrało się na tym bruku, po­
krytym obecnie zwaliskami cegieł. Fakt 
zagłady nie nasuwa nam żadnych wąt­
pliwości. Ale napróżno szukać wśród 
książek i innych publikacji, a tym bar­
dziej wśród ruin-prawdziwego tchnie­
nia Powstania. Napróżno tęskniliśmy do 
tej pory za poetą, zdolnym do uwiecz­
nienia w literaturze naszej tego, co się 
stało„. Czy spojrzenie na ten padół łez, 
czy wgląd w to życie gettowe, jakim ono 
było naprawdę, zbliży nas do zrozumie­
nia sensu Powsfania? Zbliży, ale nie wy 
tło ma czy. 

My nietylko szukamy jego wytłuma­
czenia - chcemy pojąć jego prawdzi­
wego ducha. Oba te elementy muszą być 
zachowane. Nie pozwolimy sprzeniewie­
rzyć się im. 

Gdy nadszedł dzień 
powstania 
„Zachować oca lałe iskierki a gdy 

wybije god zi na, row i ecić je w pło­
mień buntu, który spali : wyko-

• rzeni wszys~ko zło". 
Josef 'Ka.plan („Przegląd Rolniczy") 

Powstanie wybuchło, ale z opóźnie­
niem. Nie należy przemilczać faktu, że 
19 kwietnia nastąpił wtedy, gdy w War 
szawie nie po10stało więcej niż 50 ty­
sięcy Żydów - po wywiezieniu setek 
tysięcy do Treblinki i innych miejsc 
stracenia. Przyczyny tego opóźnienia 
należy doszukiwać się w fakcie, że zbyt 
długo trwał okres iluzji. Nie zapominaj­
my, że dla wielu Żydów okres ten trwał 
do samej śmiero: . Ale u młodzieży cha­
lucowej, która przygotowała to powsta­
nie, szybko na6tąpiło otrzeźwienie. Zgu­
bne te złudzenia były na początku rezul­
tatem szatańskiego systemu nazistow­
skiego, który wyrażał się w maskowa­
niu zbrodniczych intencji za pośrednic­
twem rzekomych „ułatwień", towarzy­
szących okrutnemu uciskowi. W pierw­
szym okresie syjonistyczne ruchy mło­
dueżowe i inne partie zaabsorbowane 
były problemem kontynuowania swej 
drogi w nowych, tak odmiennych warun 
kach - problemem przetrwania „cza­
sów pogardy". Ale najistotniejsze może 
przyczyna opó~nienia tkwiła w znacz­
nej dysproporcji między siłami oporu 
a rozprzestrzeniająca się w zastraszają­
cy sposób demoralizacją. Powstanie tak 
długo nie mogło wybuchnąć, jak długo 
nad otchłanią zagłady majaczyła złudna 
nadzieja utrzymania się przy życiu. Po~ 
wstanie nastąpiło w chwili, gdy wraz ze 
świadomością okrutnej prawdy unice 
stwienia, dojrzał inicjator i wykonawca 
czynu zbrojnego. 

Bohaterstwo powstańców tkwi nie 
tylko w fakcie targnięcia się na uzbro­
jonego od stóp do glów wroga, pogrom­
cę większoścf krajów Europy. Polega 
ono również na heroiźmie n ielicznych 
jednostek, które znalazły_ w sobie dość 
siły, by przeciwstawić się ogółowi, ko­
rzącemu się w milczeniu przed nieubła­
ganym losem. 

Zródeł tych dwóch zdumiejących zja­
wisk szukać należy nie tylko w okrutnej 
rzeczywistości getta i okresu wojennego. 
Nie ulega wątpliw_ości, że wtedy osią­
gnęły one swój punkt szczytowy, ale ge­
neza ich sięga daleko w przeszłość, w 
rzeczywistość zgoła inną, w której wy­
kute zostały wartości dla przyszłych dni. 
A chociaż dni te nastaoiłv zuoełnie nie-

spodziewanie, to jednak owe wartości 
wytrzymały próbę w zgoła nieprzewi­
dzianych warunkach. 

\Vizja przyszłości . 
„A mimo wszy~tko, p<rzys.rlość 

na l eży do nas". 
Szm uel Bres!aw („Negep Ha z.~rem' · ) 

Trzeba było wyjątkowej siły, aby w 
tych warunkach getta zachować wiarę 
w przyszłoś„ć - w to, że ta przyszłość 
należy do nas. A mimo to możemy się 
przekonać, że z każdej gazetki, z każde:. 
go artykułu napisanego przez naszych 
ludzi w getcie bije niewzruszona wiara 
w powodzenie zapoczątkowanej walki­
wiara w przyszłość, która nastąpi, choć 
data jej nie jest jeszcze znana i wydaje 
się bardzo daleka. Ta niewzruszona wia­
ra w przyszłość kształtowała się w psy­
chice naszych ludzi od chwili ich wstą­
pienia do gniazda szomrowego, do na­
szego ruchu, jako atrybut każdego budu 
j _ącego i pionierskiego ruchu. 

Żródła tej wiary tkwią w dążeniu 
wielu pokoleń różnych narodów do urze 
czywistnienia socjalizmu, który aczkol­
wiek z opóźnieniem, przybrał już realne 
kształty, odnoszące wspaniałe zwycię­
stwa. Tkwią one również w dążeniu m,as 
żydowskich do wyzwolenia narodowego. 
Neleży wziąć pod uwagę, że dążenie to­
czyli syjonizm - było jeszcze wtedy, 
w okresie wojny, w pierwszym stadium 
swego urzeczywistnienia. Wymagało ono 
przeto odpowiednich ludzi, natchnio­
nych niezłomną wiarą w przyszłość i je­
dnocześnie uzbrojonych w odpowiednie 
cechy charakteru. 

Toteż nie jest dziełem przypadku, - że 
właśnie ci, których ruch wychował do 
wypełnienia zadań budującego chalucy­
zmu i konstruktywnego rewolucjonizmu 
- potrafili wytrwać i walczyć, w warun 
kach ż gruntu odmiennej rzeczywisto­
ści. 

N a początku było pragnienie 
życia 

to działała sama przez się nieprzeparta· 
chęć służenia umęczonemu narodowi. 

Chalucyzm, jako podstawowa cecha 
psychiczna, P!Zejawił się z całą siłą w 
tych nowych warunkach. Ci, których 
obwiniono zawsze o „arystokratyzm", o 
„odseparowanie się od mas" i „ wynio­
słość" - dowiedli , że są przywiązani do 
mas, oddani 0gółowi, potrafią się wznieść 
na wyżyny tych idei, w imi ę których 
prowadzili walkę. 

zespoleni z narodem 
Ustrrój, który dla całego świata 

jest dławi ącą pi ~.ś n i ą , dla nas jest 
wyrokiem śm · erci. 

Mordchaj („ RA'I") 

Nikt z nich nie ocalał. Nawet ci, spo­
śród nich, którzy byli delegowani na 
aryjską stronę przez Żydowską Organi­
zację Bojową, wrócili do get~a. Przećieź 
Arie Wilner po wyjściu z więzienia pra­
cował ponownie po aryjskiej stronie, a 
jednak po wybuchu powstania wrócił_do 
swoich towarzyszy do mas. Jeszcze w 
styczniu, gdy niespodzianie wszczęła się 
„akcja" łapanek~ wywożenia Żydów na 
„Umschlagplatz", pr,zyłączył się do nich 

nhaj Anielewicz, by zorganizować 
w ich szeregach zbrojny opór. Towarzy­
sze jego zostali zabici, on sam ocalał cu• 
dem. 
Wśród powstańców toczyła się dysku­

sja na temat celowości walki. I rtie na­
leży ukrywać tego faktu - zdania były 
podzielone. Wobec koncepcji, że należy 
rozbić mury i wyprowadzić bojowni­
ków do lasów, twferdzili nasi towarzy­
sze: Nie opuścimy narodu, będziemy 
walczyli razem z naszymi, wśród nich.„ 
Ludzie nasi nie negowali partyzantki, 
ani żadnej innej formy walki z hi tle­
rowcami. Sprzeciwiali się jedynie oder­
waniu awangardy od tych, którzy idą 
lub powinni iść za nią. To było przed­
miotem sporu. Rzecz charakterystyczna, 
że podobne dyskusje miały miejsce we 
wszystkich prawie gettach, bez uprzed­
niego porozumienia się.' W Białymstoku 
i w Wilnie, w Częstochowie i Warsza-

„Pel~ią ż1cia na peln!e n'edoli" wie-pozostawali członkowie Haszomer Tosia Altima.n. 
Hacair do ostatka z masami, z narodem. 

Myśl o powstaniu w tego rodzaju wa-
runkach mogła się zrodzić jedynie na Nie jest to rzecz przypadkowa. Powsta 
tle wielkich ide:, które natchnęły jei re- nie było szczytem bohaterstwa, lecz rów 

mez najwyższym punktem · napięcia :.hzatorów. Ludzie wznoszą się na szczy-
ty bohaterstwa tylko w imię idei i wia- owej his~orycznej dyskusji, która rozpo-
ry. Ci którzy nie posiada][ wizji, przy- częła się jeszcze przed wojną, jaka to­
szłości, wysiadywali po kabaretach i roz czy się jeszcze dzi:l i bez wątpienia to- · 
koszowali się codziennym życiem. Ta- czyć się będzie w przyszło~ci , która na­
kich było bardzo wiele. Również w tych lezała do na~zego r;ichu, i:ie za,~sze re­
dniach przygnębienia 1 zagłady toczyła I krutov.:ała się ze srodowisk, wiernych 
się nadal historyczna dyskusja, a nawet tradyc~om n.a~.:>dowy~ '. Lecz r':1ch .nasz 
zaostrzyła się wielokrotnie. Skierowana p~głębił w nie] poczu7ie odpowied~i,alno 
była ona głównie przeciw tym, którzy sci za los narodu, za Jego przyszłosc. 
przy:wykli korzyć s i ę przed ciemięzcą, · Dl~tego też wyb~ali on~ tę dru~ą kon­
przeciwko tej części młodzieży , dla któ- c~pc3ę: pbzostama l walki w getcie. Do­
rej rządza uciech jest namiastką „idei", p1ero wtedy, gdy walka w getcie zakoń 
dla której próżność jest treścią, a ucie- czyła ~i~ i nie ~t.ało .1uź mas żydo~s~ich 
czka od ogółu_ „celem". Natomiast na tt:;r.en l~} przem<?sł się tlo lasu. Dziesiąt-
. 1 d · d · , · · zeJ' młodości- ki i setki członkow naszego ruchu zapeł-

si u zie o naJwczesn.1e3s . . niło szeregi partyzantów. 
zanim jeszcze dojrzeli do w1elk1ch za- · 
dań, jakie nałożył na nich czas - w_Y_- Niena w;dzili równie 
chowywali się w duchu pogardy dla fili- I . 
sterstwa, szukając prawdziwej treści ży~ si nie, iak kochali 
cia. Kochali inne życie __ szlachetne i Jest roz•kosz wyższa i nieprzerni. 

Piękne. Ponieważ 1'ednak, otaczająca ich jająca rozko5 z myśii, wa lki i bu ntu 
!] M. („ El-Al' ') rzeczywistoś.ć była inna, stworzyli so-

bie takie życie w ramach swej kwucy, Tylko ci, którzy tak~ ukochali życie, 
gdudu, gniazda, hachszary i kibucu w Pa mogli z głębi duszy nienawidzieć jego 
lestynie. burzycieli. Czytając prasę ruchu z 

Ale nikt nie wątpił, że te nowe formy owych dni, stajesz zdumjony wobec fa­
życia służą ogółowi - klas·:e robotniczej ktu, jak przebogate było życie wewnę­
i narodowi. Ta właśnie idea strzeżenia trzne tych ludzi. Jeszcze bardziej, niż 
odrębnej, własnej formy życiowej jako w jakimkolwiek innym okresie przeja­
środka dla kształtowania ludzi zdolnych wił się tu głęboki humanizm i szerokość 
do służby na rzecz społeczeństwa-wy- horyzontu ruchu Haszomer Hacair. Hu­
dała swoje owoci:. w getcie. Pamiętaj- manizm ten rozwinął się dzięki mrów­
my, że właśnie w warunkach tej okrut- czej pracy wychowawczej i kształtowa­
nej walki o istnienie, gdy śmierć czy- niu świata myśli naszych ludzi. 
hała zza każdego węgła - wzmogło się 
dążenie do konsolidacj i wewnętrznej, do Im bardziej znienawidziliśmy ustrój 
pogłębienia tych nowych form życio- wyzvsku i upadku duchowego, tym mo­
wych. Odrębny styl życia był z jednej cniei spragnieni byliśmy piękna - tym 

bardzie; wtmagała się widra w inne ży­
trony źródłem siły, " drugiej zaś-pan- cie. Duch Rollanda, Gorkiego i Tollera 

cerzem chroniącym przed rozkładem mo 'JŻyvriał młot:zieńcze serca w każdej kwu 
c·alnym. Dlatego też wzmagała się rola c7 i w każdym gdudzie. Duch ten owie­
naszego wychowania - od początku wa? nadal każde spotk:mie szomrów w 
wojny do ostatniepo dnia w::ilk. Prin::irl nodziemi11 - każclv ir.h czvn i myśl. 
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' ;: Prasa po(izlemna tennie głęboką nJ:e­
nawiścią nie tylko względem okrutne­
go reżymu gettowego, ale również wo­
bec wszystkich, którzy go wspomagaj~ 
i .wypełniają jego rozkazy. 
_ D_la przygotowania czynu :zbrojnego 

konieczne było nie tylko kultywowanie 
nienawiści do wroga, lecz równ i eż zacho 
wanf..e odpowiedniego stosunku do żvcia 
:-- wia.ra w jego celowość i przyszłość . 
Albowiem powstanie nie było czynem 
samobójczym, lecz wzniosłym aktem o­
brony sensu życia przed jeg0 niiszczycie­
lami, obrony człowieka przed tymi, któ 
rzy traktowali go jedynie jako „figurę", 
obrony godności narodu przed tymi, któ 
rzy chcieli wdeptać ją w błoto. 

W warunkach getta nie można było 
w żaden inny spoE:ób ' yrazić obrony 
sensu życia, jak tylko przez zbrojne · po­
wstanie. A gdy stało się ono faktem, b~ 
jownicy odetchnęli z ulgą, Znów m ieli 
przed sobą jasny cel, za który warto 
żyć i walczyć. 

' 

Swiadomość posłannictwa 
Każde poko'. enie 

nisko. 
Każde pokolenie 

słannictwo. 

zapala swe og-

spełn i a swe po-

(Gaze lka „Płom i en i ~' · ) 

Chalucowy ruch młodzieży, który 
przed wojną poś\ ,· cił swe wys::łki jed­
nemu, centralnemu zadaniu - przyspo­
sobieniu do aliji i samourzeczywistnie­
niu w Erec - stanął w obliczu nowych 
zadań. 

W rzeczywistości Getta dban· e o wa­
runk'i życia codziennego stało się ko­
niecznością . 

Zdum:ewająca jest . wprost elastycz­
ność tej młodzieży i jej zdolnośc przy­
stosowywani•a się do nowej dzialalno­
foi. 

MOST~ „ Str. I 

uwydatnia się we wszystkim. W tej sa­
mej mierze, w jakiej wzrastało przy­
wiązan i e do wartośd: ludzkich i naro­
dowych - potęgowała się ideologiczna 
wiara w syjonizm i socjalizm. 

Zdala od Erec oderwani od centrum 
ruchu i pozbawien1i wszelroich źródło­
wych wiadomości o przebiegu wojny -
potrafili towarzysze nas i dochować 
wierności zasadniczej l ;n•:i ideologicznej 
ruchu. Wlaśnie w okresie wojny przeko 
nali się oni , że „ustrój", który dla całe­
go świa ta jest dław iącą pt~ęścią, dla na­
rodu żydowskiego jest wyrokiem śmier-
ci". • 

Jak w :elka była ich radość, gdy do­
wiedzieli się z jakiegoś źródła , że dele­
gacja Iszuwu udaje s i ę do Mosk\ovy, dla 
wyjaśnienia szeregu kwestii związanych 
ze syjonizmem. Choc:aż wiadomość ta 
okazała się zmyśloną ~ to jednak świad 
czy ona wymownie o tym, jaki był kie­
runek myśli naszych ludzi w owym cza 
sie. Obecnie wydaje się nam, jak gdyby 
przewidz:eli oni oświadczenie Gromyki. 

Jto łiasła sztandaru, z litorym przetrwa kierować się momentem więzi sp~lecz­
rny najcięższy okre!. · nej, lub też innymi względami. Zwi ązek 

między ludź~i, wspólnota ideolo~'.czna 
Braterstwo budowniczych była zawsze, a zwłaszc~a w ~et.cie ele-

~ bojowników mentem potęgującym siłę bo1ową czło-
1,Nienaruszonii wspóillota między wieka. 

towarzyszami, ich n:eznającą pree- ••• 
5zkód młodość i nadzieja, któ·a Jedność moralności i idei 

-mimo wszy!<tko nie wygasa - ze- I ~.f.niej e 11 nas jedno ść zasad i de~ 
spaliła nas w jedną rodzinę„." . owych, zasad mora!1nośd. . 

(Z podziemnej prasy szomrnweJ) (Z pod ziem nej prasy szomrow~J) 
Szczere uczucie patriotyzmu wobec Nie sposób zrozumieć sensu powsta-

narodu i znękanych mas - przywiązało nl'..a, jeśli się nie pojmie f~tu abs~lut­
ruch nasz do getta. Zaś miłość do ruchu, nego podporządkowania się człowieka 
silna więź przyjacielska, łącząca jej swoim myślom, swojej id_ei. To by~o 
członków - wykuła sf..łę czynu zbroj- spójnią moralną wszystk ich powstan· 
nego, Tosia pis~ ~o M?rdc?aja: ~,Pró~ ców gett. . 
tego musisz wiedzieć, ze nie moze byc Wiele nakazów pozostawi! nam w spu . 
na świecie rodziny lepszej od naszej ściźnie ten wfekopomny czyn. Najważ-
odnoszę s i ę do niej po prostu z szacun- niejszym zaś spośród z n~ch j~st owa 
kiem 1i miłością''. więź między w!arą a poświ ęceniem, mię 

Nie bvło to braterstwo, wynikłe z cia dzy ideą a jej realizacją. Testam~~t. 
snych ii;.teresów. Był to ów duch, ~t.óry Powstan~ a znalazł swych wykonawców. 
owiewa każdy ruch awangardowy I 1de- Swiadomość posłannictwa młodzie~y 
owy, a tym ·bardziej ruch . kształtuj.ący walka 0 honor narodu i jego samodz1el 
nowe formy społeczne i budujący k1bu- ność _ s·wych kontynu~.torów. Dążenie 
ce dla życia kolektywnego: P~miętam do wyzwolenia społecznego inspl.ruj_e To co powiedziel iśmy wyżej, odnosi · d b b d 

. jeszcze dziś, jak po czas om ar owa- zastępy nowych boJ'owników i. budown!:-s1ę nie tylko do powwstania w getcie tk · bi 
n ia Warszawy na począ u WOJny e- czych socjalizmu w Palestynie .. System warszawskim. W W ilnie, Bi:alymstoku, 1. · 1 d · li h oś ·1etlonych ga 1 nasi u zie po u cac , w wychowawczy Haszomer Haca1r, opar-wszędzie, gdzie Żydz i stawiali czynny łuną pożarów, oqszukując swoich współ ty na jedności myśli i czynu, zapu~~ 

opór ludobójcom - opór ten zorganizo- towarzyszy z kwucy i gdudu. głębokie korzenie w sercach mł?dz1 e_zy 
wany i pokierowany został przez te sa- Ta w(ęź społeczna przetrwała wszę- żydowskiej w Polsce li wszystkich 1_n­
me siły, które pozostały w~erne idei dzie tam, gdzie szli, żyli i walczyli mło- nych skupiskach żydowskich na św1e-
społecznego i narodowego wyzwolenia. dz: szomrim. cie. 

Mordchaj pisał: „Zwi ązek Radziecki Nie przypadkowo toczyła się w Z. O. Testament czynu zbrojnego w getcie 
rewolucja społeczna oraz koncentra- B.-ie dyskusja na temat tego, czy przy warszawskim ma godnych w~konaw-

cja mas żydowskich w Palestynie organizowan•:u grup bojowym należy I ców ,i w ielki obóz kontynuatorow. 
. ..li!>'!M'ł\~~.-..,.••·~wzll!ll„„ ......... „„„„.„.,~••••1•11-.1 • ...a111111ww wwr 

W · rocznicę odsłonięcia pomnika 
19 kwietnia Hł6 roku. Dzień odsłonię- mi słowy zakończył swe przemówienie I uzdrowionego narodu, o socjalizm. I dla­

cia Pomnika Bohaterów Powstania w get- Minister Skrzeszewski. tego jasną i zrozumiałą jest droga, którą 
cie warszawskim, był doniosłym wydarze Pomnik. Cały jiszuw w Polsce znał już poszło tysiące młodych Żydów polskich, 

· niem w życiu 1'iszuwu żydowskiego w o wiele wcześniej jego wygląd zewnętrzny którzy · w kilka miesięcy później znaleźli Zadaniem J·eJ· było utrzymanle same- d · · k t k bl . k ·· · f t f .. · p 1 h · H Polsce. Ku nam biegło w ów dzień spoj- z z1es1ąte se e pu t ac1i i o ogra 11. się w szeregach a mac u i agany, w 
go życia, wzmocnien ie ducha młodzieży rzenie mas żydowskich z całego świata Znał go zapewne juź każdy Żyd na świe- szeregach obrońców i zwycięzców w na-
i troska o jej wychowanie - walka z i wszystkich ludzi dobrej woli. Kilku- cie, na długo przed jego odsłonięciem: rzuconej nam,· wyzwoleńczej wojnie Izra­
~~giem unic.estw'.ającym każdy odruch dziesięciotysięczne rzesze ludności żydow- ·Lecz nie zapomniana pozostanie chwila ela. 
zyc1a samodzielnego. skiej z najdalszych nawet krańców kraju p!erwszeg~ ~ań spoj_r~enia. N!e moż~a I dlatego też jasną i zrozumiałą jest dro-
Swiadomość tego posłannictwa pogłę • pr~y~y~y w tJ'.m dniu . ?~ War~zawy, b_y me poddac się ~g~rmaJącemu . cię uczu:m ga, którą kroczą tysiące pracującej ludno­

biała się. Ruch pojął, że powołany jest byc ~w1adkam1 tej c~wili i wspołuczestm- du.my na_rodo:ve1 1 jednocześ~ie odpowie- ści żydowskiej w Polsce, przekuwującej 
do wzięcia w swoje .ręce steru władzy kami tego wyd~rzema. dzialno~ci _za Jutro przed tynu, których on dziś w czyn, w nowych warunkach - ha-
nad życ:em w getcie. Członkowie jego Mimo przejmującego bólu, żał?~Y .~o 6 symbohzuJe. . sło „Za Waszą i Naszą Wolność", drogą 

· I · · T h d eh braci i siostr . Trudne zadanie stało prz~d h':'?rcą po~- wzorowych rezultatów pracy w fabry-okazal~ SI~ doj;za ymi ~o prz:ej_ę: 1 a tej mi ion~c wymor. 
0
"."any. lk' nie d ~ mka art. Rappa.portem: uwieczmc w grani- kach, spółd ;o:ielniach. kopalniach i na po-

odpow1edz1alnosci 1 stall się lnlCJatora- po zmszczonym z_ycm wie. iego tg Y cie i bronzie drogę męcze~stwa i martyro- lach. Tak i tylko tak można i należy ro-
~-· o.r~an i zatorami i bojownikami. A~~ ;:~~~~/~~~:S~~~~goByła ~: ~i!lfes~a~j~ logii a w pierwszym rzędzie szczyty śwl~- zumieć sens historyczny przeobrażeń, ja-
rown1ez w owych warunkach potraf1l1 h . ego hołdu złożonego dome_go

1 
bo. hat.erstwa wypływ. ającego z bez-. kie minionf' lata martyrologii , walki i do-. tk' . , dk naszyc uczuc, nasz t N d 

. oni, wszys_ te ~we poczynani~ zesra ?~ bezgranicznemu męczeństwu zagazowa- gramczneJ wiary w zwyc1ęs wo aro u i świ::idc?P i1 dokon ałv w masach żldowskich. 
w~c wokoł gło~nego za?ania. Potraf~lI nych, rozstrzelanych i zamęczonych przez Czło~Nie~a. pi;zy jednoczesnym poc~ciu od- Miniony rok prŻ.ysporzył nam. wiele_ do­
om zawsze trzezwo ocen i ć stosunek s1 ł, niemieckich ludobójców. Była to zara- powiedzial~osci _za losy. pokole~ia, które wodów na powyższe twierdzenie. H1sto­
ale n:'.gdy nie stracili z oczu wizji przy- zem manifestacja naszej nieustępliwej wo znal~zło ~'.ę w piekle . naz~stowskim. rycy, którym w udziale p:zypa~nie ?Pr~-; 
szłości. Co więcej: całe swe codzienne li kontynuowania walki o samodzieln?ść W1elkosc wydarzenia historycznego za~ cowanie tego okresu walki o niezaw1slosc 
życie pośw;ęcili jednemu celowi - po- narodową i wolność społeczną, cze:p1~c wiera się na ogół w_ tym, że._aczkolwiek wy- państwową Izraela, z pewnością znajdą 
wstan iu, a cel ten związany był właśnie natchnienie z wyżyn bohaterstwa na Jakie rosłe w konkretne] sytuac]1 społ~czno-po- źródła siły jiszuwu w Erec zaró·.vno w ma 
z ową wizją przyszłośc:. Wierność pod- wznieśli się Powstańcy ~etta warsz_aw- lit:vc~nej, pr~er~sta on.o daleko .. siłą swe.go sowo-rewolucyjnym dążeniu do woln?ści 
stawowym zasadom ruchu szomrowego skiego - czołowy oddw~ł Ż)'.dowsk1ego oddziaływama srodowisko swoJe .. o ktorc i umiłowaniu własn ego narodu , jak i .w 

· l · · · h Ruchu Oporu pod okupacJą hitlerowską. i dl1: którego. toczyły się ~agan.ia. Po~- tym rozdziale historii naszej zatytułow~~ 
n ie_ zosta a naruszona rown1 ez w O\Vj' C Ten nastrój powagi i świadomości doko- stanie w Getcie warszawskim sh1zyć mo~e nym: ruch oporu w gettach, Powstanie 
dniach. nywującego się historycznego aktu cecho- nam klas:vczrlvm tr?o przykładem . 1 ~o Getta warszawskiego. Tyczy to nie w 

Ale pamiętajmy: w nowych warun- wał tysięczne rzesze zebrane u stóp Pom- właśnie._ ogóln'ł~narod_owe. i ogól.no ludzkie mmeJszym stopniu i hztałtowa~i.a s ' ę 
kach koni ec?.na byla zmiana pewnych nika. W sercu rumowisk i gruzów b. get- zn;:i.czl'me walin podJęt~J w ciemną n~c stosunku narodów miłuj ących pokoi do 
wartości. Dla podjęc; a idei powstania ta dumnie wzniesiony monumentalny pom hitlerowskiego p_anowania na m~;a~h gi- naszej walki narodowo-wyz'Noleńczej. 
pozbaw:onego widoków zwycięstwa nie nik, sporządzony z granitu, niegdyś zamó- nącego geft~, ~i~no . było zn~lezc i zna- Bojownicy, aby podnieść do walki get­
wystarczyło cechy konstruktywnego wianego przez oberludobójcę Hitlera dla lazł~ swe uctel.es~·ue?ie w gramtowych po- to, musieli wpierw zniszczyć dziesiątki 

· · · uwiecznienia jego domniemanych „zwy- staciach symbohzu1ących Walczac~ Get- i setki iluz1·i że można przeżyć" .pne-rewolucjon izmu. Aby ocenie h •storycz- „ z · te art Rapaport zasluzył na · • " • • 
ne znaczenie powstania dla dalszego ist- cięst".""•t pomnik d- sydm?ol histobr~~znleg~ :.~d· zi·ec.az1nsos:c, J·,u~zuwu { Narod~ Ż~dow- ~rwadć~' b~dą_c stroną w. walce: I . to do-. . _ . . -I zwycięs wa nara u na iego gnę icie ami " -. - ~ . . . · . swa czenie Jest cenne i obowiązu]ace. 
niema narodu 

1 
Jego wyzwolenta naro - wzruszał i_ na.i:ia"'.'ał dumą już samą siłą skieoo. za !<-0ncep_CJę 1 ;vykona~ie pomni- I qziś, ':" szóstą Roczi;icę Powst~nia '~1ra 

dowego. koni eczne było osiągn(ęc i e _mak faktu swego istmema. ka. ~~.ory .Jest dz~ełem Je~~ rą, ·i stał od ca1;1:( myslą !m. tym dniom ,' by z ich w1el-
- simum jasności myślen.~a. Tylko św• ado- Kto z tysięcznych świadków tej uroczy Ro_wme~ ~r~ebie~ .u:o~zy stosc. ? kosci czerpac si ły dla dalszego marszu na 
mość posłann ictwa, ukształtowana przez stości nie był prze1·ęty głębokim uczuciem I imakiem slw1aaomo~c1d m eg~;ikJnego _zwią7:- naszej drodze do narodowego odrodŹenia 

1 ł ł · ' · ] d k 1· dla . , . . . . ku zach or. z::ice"O mię zv wa1 '\ o mezawi- . . 
1
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ny wartości , przedstawicielo:n RP i Wojska Polskiego prz~ciwko aszy~mowi, impena„izmowi 1 ku nam ich testament. 
przybyłym na uroczystość. poclze~aczom ;"0 Jennym. . Bo jest to Pomnik, n ie t~1Jko ku pamię-

Sztandar ich walki 
Związe k Radziecki l fel\Volu::ja 

spoleczna i konce ntracja mas ' ży· 
dowskich w Palesty nie - oto ha­
sła naszego s ztandaru, z którym 
przetrw~my m1jci1ższy okres 

Mordchaj („Ne;;ed Hazerem") 

Jedność ,która istn i ała w okresie po­
wstania wśród chalucowych ruchów 
młodzieżowych partii syjonistycznych 
i P .P.R. - oparta była na jednolitej 
bazie oporu zbrojnego wobec wroga . 
Każdy ruch zachował przy tym swój 
odrębny światopogląd. Faktem histo­
rycznym jest, że inicjatorami i główną 
siłą napędową powstania byl i ci , którzy 
pobączyli ideę wyzwolenia narodowego 
i spolecznego narodu żydowskieg_o. Tę ­
sl.).nota za kraj em b•:je z każdego ich ar­
tykułu i odezwy. N!enawiść do faszy­
zmu„ do imperializmu, orientacja-na 
oswobodzicielski Związek Radzieck,:. -

. ,.Wz1 :ić SWOJe 1.os:v: w ~wo1e wla~~e r~- ci minionych, chwałą o~rytych dni. Jest 
„W OBRONIE GODNOSCI, WOLNOSCI ce!" ·:Ks~tałtow~~ hi~tonę ~aro?u. ··~ig to Pomnik - symbol, wzywający: PA1vUĘ 

CZŁOWIEKA I NARODU" dy w1ęce.i g_et~a!" „Nią.dy w1ęce) '.f.rebl,n- TAJCIE! Ost;itnie zwycięstwo należy do 
ki i Oświ ęc1m1a! - to by~y . _mysh P~7:e- nas, do ludów! Na d::od:r.e walki każde~o 
wodnic, które czerwm:ią nicią . prz;-'·~' 1 Ja- narodu o wspólne zwycięstwo ludzkości Są chwile, które zapadają w serca i _urny 

sły współczujących i który~h żadna. s1la ~ 
tamtad nie usunie. Do nich naleza ly 1 
należ~ć b~dą te godziny spędzone u stóp 
Pomnika w czasie jego odsłonięcia. 

W uroczystej ciszy padały słowa przy­
wódcó'"" Odrodzonej Polski Ludowej, ji­
szuwu żydowskiego w Polsce, juszuwu na 
całym świecie i w Erec Izrael. 

. .. „Losy warszawskiego getta i por;in~k 
jego świetlanych obrońców musi stac sic; 
sztandarem, który mobilizować będz1~ lu­
dzi dobrej woli całego świata przeciwko 
nowej wojnie a za pokojem, przeciw fa­
szyzmowi a za wolnością czlowieka. i Na­
rodu. Pomnik ten jest symbolem me tyl­
ko martyrologii narodu żydowskiego , ale 
przede wszystkim zdecyd.owanej walki o 
wolność nawet w warunkach najstraszliw 
szego terroru". Tymi ważkimi, doniosły-

ly sie przez cały przebieg uroczystosc1. - zdobędziecie je! 
Z I'Tarodem i dla Narodu, w bratniej ro, Walka powsfańców wars(':awskiego get-

dzinic pokój mitująr.ych narodów - tak ta. będąca częścią o,gólnej walki mas cie­
i tylko t.ak zrozumiały i pojęły masy i;,tot miężonych pn.ez hitleryzm narodów, jest 
ną treść ZilV'Rr tćl w lekcji historii niedaw- jednocze.'nie fragmentem naszej . ogólna· 

ino minion:.:cJ:i l i\t. Dzi ś z perspektywy mi narodowej hi storii. 
nionC'go roku. niP. wpad'liąc w prze!' .'łdę. I ona wzywa: Kontynuujmy zmagania 
śmialo mol.na stwierdzić : uroczystości o samodzielność n arodową w Oj czyźnie 
pią.1.ej Rocznicy Powstania w Getcie War- o socjalizm! Mobil izu jmy masy żydow· 
szawskiq1 a w szczególno~ci u roczystość skie do walki o pokój, o budownictwo soc 
rd.s.łaniqci : Pomnika. sta ły :::iP. n:e tylko jalizmu. o braterstwo narodów! 
wielkim, nicprzyżywanym dotad wyda- I w dniu dzisiejszym powtarzamy za 
rzcni".'m tego rodz::iju w historii juszuwu \Vami , Organizatorami Powstania, słowa 
żydov.rski ego w Pol sce - lecz również si- Waszej przysię~i: 
lą mobilizującą i konsolidującą zdrowe .. Dopóki choć jed~n człowiek ginie w 
i twórcze elementy w naszym społeczeń- świecie , póki choć jedno życie jest tak 
stwie w ich zmaganiu i walce o byt na- wdeptane w błoto . nie warto żyć, nie moi: 
rndowy. o przyszłość wolną od koszmaru na żyć jak tylko walcząc" ! 
wojny, o wyzwolenie ozlowick.a w ramach 'łl. LAM 



Dr Jó ze# H.ernaisz 
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klęska wroga Przygotowania do czynu zbrojnego i pierwsza 
;;•Po zredukowaniu ludności żydowskiej Tymczasem niespodziewana wizyta Him- sobie planu zburzenia getta warszawskie- ŻOB zdobyła sobie nastęnpie serc?- mas 

~getta warszawskiego w czasie pierwszej mlera w Warszawie dnia 9 stycznia 1943 go, po przeniesieniu bowiem jego miesz- żyduwskich przez przeprowadzen:e c.ałego 
wielkiej. „akcji" do 10 proc. pierwotnego roku przyśpieszyła rozwój wydarzeń w kańców do obozów koncentracyjnych rnia szeregu akcyj bojowych 1 dy.wersyJ'.1Y~h 
.stanu nie zrezygnowali oprawcy niemieccy getcie. Reichsfiihrer SS i policji nie był ły· zniknąć z powierzchni ziemi dotychcza oraz przez zdecydowane przec1wstaw1enie 
z dalszegó kontynuowania s\Vego dzieła wcale zadowolony ze stanu rzeczy, jaki sowe pomieszczenie dla ongi z górą pół- się siłą wysiedleniu robo'mików ~ydowskich 
zniszczenia. zastał na odcinku żydowskim Warszawy. milionowej Ludności żydowskiej getta, któ Nie cofńięto się przed odbijamem z bro-

Wypróbowanym już sposobem podzielili Zżymał si ę i unosił z powodu przebywania re to. pomieszczenia ·- jak utrzymywał - nią w ~ku zatrzymanych celem od tran: 
Niemcy Żydów getta na 2 obozy. Żydzi jeszcze .w Warszawie aż„. 40.000 żydów · w żadnym razie nie nadawały się dla Niem spartowania Żydów. Tak odbito z f.=ibryk1 
zatrudnieni w t. zw. szopach, czyli warsz- (wg. oficjalnych darlych). Nie uspokoiło ców. Schultza 30 „sabot1,1jących" robotmkow, 
tatach i fabrykach, pracujących dla po- go zapewnienie dowócy SS i policji dys- W ten sposób miał ulec zmniejszeniu osadzonych w więzieniu fabryki. 
trzeb wojska, numerowani i znaczeni ozna- tryktu warszawskiego, dr. v. Sammerna- obszar milionowej Wa•rszawy, będącej w · Na uiicach coraz częściej miały miej­
kami owych zakładów kuśniersk ich, odzie- Frankenegga, że przygotowują nową „ak- oczach Himmlera „niebezpiecznym ogni- sce zbrojne ut.pczki między Żydami a 
żowych, stolarskich, .szczotkarskich i in. cję", mającą pochłonąć 8.000 ofiar. skoro po skietn rozkładu i buntu". Niemcami i Ul<raińcami. Tak np. dma 14 
Toebbensa, Schultza, Brauera, Schillinga, zostanie jeszcze w getcie 32.000 Żydów (w Oto jak pragnął zemścić się Himmler marca zabito 2 Niemców i 1 Ukraińca o­
Roericha, Hoffmana mieli możliwe warun- tym 24.110 pracujących w przemyśle tek- za zbrojny czyn styc11nfowy getta warszaw raz rozbrojono 6 Ukraińców (w niemiec· 

, ki bytu. Dobre wa_runki miała też Rada stylnym i futrzanym, głównie w firmie sk:ego. kiej akcji odwetowej , która odraz u. na­
. Żydowska i żydowska policja, wysługująca Walter C. Toebbens). Należy zatem - dy- Ale też Żydzi warszawskiego getta na- stąpiła , zginęło 210 osób, w tym 14 dz1eq). 
się po dawnemu Niemcom. Do drugiego sponował Himmler na miejscu - wywieźć brali wiary i otuchy we własne siły po Ludność żydowska aktywnie współdziała­

obozu należała większość m~eszkańców tzw· niezwłocznie 16.000 Żydów do koncentra- pamiętnych styczniowych dniach. Otuchy la w staw: ani u oporu wrogowi z calą de­
centra.lnego getta, rekrutujących się za wy cyjnych obozów pracy, najlepiej w lubel- i wiary dodawało im wspaniałe zwycię- terminacją. 
jątkiem nielicznych zatrudnionych, z bez- skie, trzeba następnie wysiedlić do obozu stwo Czerwonej Armii pod Stalingradem, Jako organizator czynnego i biernego 
robotnych i niezare jestrowanych Żydów, najdalej do 15 lutego 1943 r. szereg mniej- zapowiedź wyzwolenia uciemiężonych lu- oporu ŻOB zmobilizowała masy robotni­
t. zw. „dzikich", n ie wliczonych do oficja!- szych zakładów w getcie produkujących dów i wszystkich skazanych przez faszyzm cze getta, przygotowuj ąc obron'ą w ci ągu 

nie podawanej liczby 40.000 mieszkańców części maszyn wzgl. samolotów. Pozostałe - na zagładę. Choć nie znali tajnych rozka- szeregu tygodni nadludzkiej, wytężonej 

getta i stanowiących sól w oku władców „zakłady żelazo - przetwórcze" należało I zów Himmlera, dobrze jednak w tym cza- pracy. Zdawano sobie dobrze sprawę z 
getta, z „Befehlstelle SS". qym prędzej skupić w jakimkolwiek miej-i sie przeniknęli zbrodnicze plany niemiec- tego, że z r acj i przygniatającej przewagi -
. Po dąwnemu srożyły się u tej części lu- scu w GG. tak żeby można było utworzyć (kie i postanowili sta)Vić im czoło z całych technicznej wroga, wa~ki naziemne mpgą 
dności getta choroby i epidemie oraz zgo- jeden zakład o kilku oddziałach, obsługi - sił. stanowić tylko krótki fragment bojów, 

. ny. Tak np . w grudniu 1942 zanotowano w_any :vYląc~~i-~ p:zez ży?owskic~ ro~otni- Pod koniec stycznia ŻOB otrzymała od natomiast długotrwałość oporu zbrojnego 
205 wypadków tyfusu plamistego, w mar- kow, 1aknaJSC1sleJ strzewnych 1 ad1zolo- podziemia polskiego większy transport i możliwość wycofania się na aryjską stro . 
cu 1943 zarejestrowano około 450 pogrze- lawanyc~. . , . broni (50 dużych pistoletów i 50 grana- nę zależeć będzie od rozbudowy podziem· 
bów, t. zn. śmiertelność 1,5 proc. ogółu lu- ~ak w1dac, _c_el~m. tych zarządzen było tów). Nastąpiła wówczas reorganizacja nych bunkrów i tuneli. Dlatego tak wiel­
dności getta w stosunku mfesięcznym. - ca.kow1te oprozmeme getta. ZOB-u, podzielonej na 22 grupy bojowe. ki nacisk położono na roboty podziemne, 
Rzecz znamienna, że trzy czwarte tej licz Tymczasem w dobie drugiej morderczej Kadry bojowe żo:B-u rekrutowały się w na przebicie niezależnych nawet od kana­
by zginęło od kul niemieckich. W najspokoj „akcji" w getcie (18-21 stycznia 1943 r .) glównej mierze z piątek bojowych Bloku łów dróg na polską stronę. 
niejszym okresie w początkach 1943 r. gi- ujawnił się niemal powszechnie bierny Antyfaszystowskiego, które jeszcze wios- Wszystkie domy zostały połączone przez 
nęło w getcie od kul kilkanuście osób dzien opór, polegający na masowym ukrywa- ną 1942 r. przechodziły przeszkolenie bo- otwory w murach. Tak więc kom11nika­
nie, przeważni e spośród „dzikich". niu się w zbudowanych w o~t&tnich 4 mie jowe, ucząc się strzelać z pistoletów i ob- cja między grupami bojowymi tego sa-

Niezależnie od załóg fabrycznych istnia- siącach, dz ~ elących od poprzedniego „wy- chodzenia się z granatami. Podstawą or- mego bloku była możliwa nawet w wy· 
ły grupy wychodzące do pracy na miasto siedlenia .w najwymyślnil'!jszych schronach ganizacyjną Organizacj i Bojowe} były ko- padku obsadzenia ulic przez Niemców, 
t. z1v. placówki. Codzień rano tysiące Ży- i bunkrach, które znajdowały się najczę- lektywy bojowców skoszarówanych, par- czy też po godzinie policyjnej, gdyż od­
dów zapełniało plac przed Judenratem, ściej w piwnicach z zamurowanymi okna . tyjnych, rekrutujących się z organizacyj bvwała się ona strychami połączonymi 
gdzie formowały się szeregi prz d wyru- mi i wejściami, albo też pod betonową po robotniczych i młodzieżowych. Ludzi po- poprzez otwory zamaskowane w ścianie. 
szeniem do pracy. Na całej długości Za- krywą podwórza. wiązanych więzami partyjnymi. uwa- W ten sposób można było przechodzi ć 
menhofa i Gęsiej ciągnęły się zamknięte . Teraz już nikt nie łudził się i nie dał żano słusznie za pozytywny element przez całą ulicę . Przy krańcu ulicy urzą­
szeregi robotników żydowskich, nad któ- uwodzić złudnymi obietnicami „pracy na wojskowy. _ Obok skoszarowanych grup dzano przejście ze strychu do piwnicy, a 
rymi znęcali się często t. zw. Werkschutze, Ukrainie". bojowych były w żOB-ie i grupy mie- stamtąd tunelem na drugą ulicę. Cała np. 
rekrutujący się spośród występnych Niem- „Akcja" zaskoczyła w poważnym stop- szane. _ Wszystkie grupy bojowe ŻOB-u ul. Leszno była w ten sposób połączona , 
ców, Ukraińców i nawet Żydów. · niu żydowskie grupy bojowe, jeszcze do zostały skoncentrowane w 3 zasadniczych z Karmelicką. Z kolei z bunkr_ów przy 

Już w październiku 1942 r. Himmler na- niej nie prz.ygotowal1e . . .Na skutek braku terenach, w pobliżu swoi~h punktów ope ul. Karmelickiej 5 można było tunele"n 
legał bardzo silnie na stopniowe wyelimi- łączności i zaskoczenia każda grupa mo- racyjnych. 9 grup bojowych zostało skon przejść na „aryjską" stronę. 
nowanie Żydów, pracujących w przedsię- gła liczyć tylko na własne siły i broń, któ ~entrowanych w getcie centralnym, 8 _ Bojowcy znali wybbrnie wszystkie dro 
biorstwach zbrojeniowych (w fabrykach rą posiadała. Mimo to natrafili Niemcy w strefie warsztatów Toebbensa i Schul- gi podziemne, łączące poszczególne ulice, 
broni, zakładach samochodowych i t. p .). 18 stycznia i w dniach nastęnnych na opór tza, 5 w getcie szopu szczotkarskiego. Sko wszystkie ukrycia, wszystkie piwnice, 
Należy dążyć - pouczał on w tajnym pi- czynny, na akcję zbrojną. w szeregu do- szarowanie to miało na celu trwanie w sta wszystkie strychy i kominy. 
śmie z 9-go października 1942 swoich naj- mów przy ul. Miłej, Niskiej, Muranowskiej nie alarmu i pogotowia. W przeciągu długich tygodni kopa o 

bliższych współpracowników, kierujących i Z~menhof~ przy;vitał żandarmów grad Dodać na•leży, że poza grupami bojo- tunele - przejścia podziemne, które wy­
siecią obozów koncentracyjnych - do za- kul 1 gra~atow. Głow~a walka z?s~ała sto w~-mi ŻOB istniały w getcie zórganizowa- korzystano jako drogi łączności getta z 
stąpienia sił roboczych Polakami, albo- czon.~ z licznym oddziałem SS : za_nd~r:- ne i prowadzone przez partie polityczne tzw. „aryjską stroną". Przez udostęonie­
wiem, pewnego dnia -jak pisał - „zgod mei;-11 na zbiegu Zamen~.ofa i Niskt.eJ, i órganizacje młodzieżowe, grupy bojowe, nie ŻOB-owi planów kanalizacyjnych m;a 
nie z życzeniem Fiihrera winni Żydzi zni- ~dz1e ŻOB otrzymal:a swo1 chrzest bOJO- któr~ z technicznych powodów nie należały sta przez Radę Pomocy Żydom, uczyn;o­
knąć i z obozów koncentracyjnych". Dy- wy. . . . do ZOB-u, a. pozostawały pod jej ideo- ny został dalszy poważny krok w utrzy-
spozycja ta oznaczała zapowiedź totalnej T~kze w następnych dmach p~wtorzy- logicznym wpływem. Stanowiły one nie- mywaniu łączności z hermetycznie zam-
zagJady Żydów. ly się akty czynnego oporu zarowno w jako kadry ŻOB-u kniętą masą ludności żydowskiej. 

Tymczasem w pozostałych jeszcze po domach jak w fabrykach (np. szopach · Z całą energią przystąpiono do obwa-
wielkich akcjach likwidacyjnych gettach Toebbensa, Schultza). Powstały następnie w tym czasie gru- rowywania się, do budowy bunkrów jako 
Niemcy stosują politykę siania złudzeń, bę- z powodu oporu getta. Niemcy widzieli PY bojowe tzw. „dzikich", nie należą· baz wypadowych i miejsc schronu. Tak 
tlących jednym z najpotężniejszych w ich się zmuszeni przerwać „akcję", której ·re- cych do żadnej organizacji bojowej. lst- np. jedną z większych baz ŻOB-u były 
rękach środków do u jarzmienia a następ- zultatefu było wy,wiezienie 6500 ofiar do niały w kollcu uzbrojone grupy w bunk- bunkry przy ul. Miłej 29 (zaopatrzone w 
nie unicestwienia gett. I w getcie war- Treblinki. rach, których zadaniem byłó obrona po- aparat radiowy i magazyn broni), Fran­

szawskim Niemcy z Befehlstelle i Gestapo Rezultaty walk styczniowych, choć nik- szczególnych bunkrów. ciszkai1skiej 20 i 22 (z bezpośrednim doj­
robią największe wysiłki, by poprzez uspa- łych jeszcze rozmiarami, prześcignęły W rezultacie getto warszawskie liczyło ściem do kanału), Franciszkańskiej 30, 
kajającą kampanię propagandową osiąg- wszystkie nadzieje bojowców i ludności wiele setek bojowców żydowskich, pozo- Leszno 56 , Sw. Jerskiej 34, Gęsiej 6, Mi­
nąć odpowiednie nastroje w getcie, by ilu getta. Pierwsi przekonali się dowodnie, że r.tających pod wpływem ŻOB i organiza- łej 18 i in. 
zjami i płonnymi nadziejami uśpić czujność przed nieuniknioną zagładą stoczyć można cyj partyjnych, Nazajutrz po „akcji" styczniowej, za-
i sparaliżować jakąkolwiek wolę oporu je- z powodzeniem jeszcze niejedną walkę. Na nic nie zdały się wysiłki niemiec- częto przemycać przez wszystkie kanaly 
go mieszkańców. Kłamliwe wiadomości, kich właścicieli przedsiębiorstw, którzy podziemne broń do getta pistolety, kara-

d · d · k 1 h d „Akcja" styczniowa pouczyła następni e 1 · d d · k b. · 
o poWle mo o oryzowane, rozc o zą się ludność cywilną, która ' słusznie widziała zosta i uzyci o przeprawa zema szero o my i granaty . ręczne , polskie i n ; emiec~ 
po getcie budząc nowe nadzieje w sercach zakrojonej akcji, propagującej wśród ży- kie. Pojedyńcze sr.tuki broni przemycali 
tych wszystkich, którzy nie pozbyli się je- w niej sygnał osta tecznej likwidacji i mor dowskich pracowników szopów ochotni- tzw. placówkarze. robotnicy prncujący 
szcze resztek złudzeń. derczej zagłady getta, a u której proces cze zgłashnie się na wyjazd. Akcja ta gromadnie poza gettem. Specjalnie wy-

Z drugiej strony miały miejsce w tym narastania oporu szedł równolegle z pro- miała dwa główne cele: 1) uzyskanie zdol słani Judzie z getta zakupywali broi1 po 
okresie przełomowe wydarzenia o znacze- cesem pozbycia się wszelkich iluzji odnoś- nych do pracy elementu dla celów pro- stronie „aryjskiej". Wielu Polaków. kt ó­
niu -epokowym dla getta warszawskiego, nie właściwych zamiarów niemieckiego oku dukcji wojennej póki oczywiście element rzy utrzymywali się dotąd ze szmuglo 'ł.n'! ­
stanowiącego w okresie powysiedleńczym panta oraz, że opór zbrojny przeciw N '.em- ten będzie niezbędny; 2) ograniczenie „zdol nia żywności do getta, szybko zorientowało 
kl.lk~ małych obmurowanych gett - t. zw. com jest możliiwy. Toteż 18- 21 stycznia h d " d · d kt eh · · · ·1 t .,. nyc o pracy o mepro u - ywny 1 o- się, ze naJ epszym eraz towarem w get-
centralne getto 1. tereny ,,szopo' w" (t. J·. blo- jest datą psychicznego przełomu w życiu ł b'e ·e t gett o 1 e . t b • . . . . . d 

Ż s a 1 m ym samym a oraz m ra n cie o ron 1 ze mozna się na Jej osta·. 
kl. fabrycznom1'eszkalne) - praw1·e zupeln1'e ydów getta warszawskiego. Odtąd idea ł ·e g ł . go' . . . b . . p kl 1. d . z amam o przez: wywo anie wro sc1 i wie wz ogac1c. o ę.sce sta mgra zkieJ 
n ie kontaktu1·ących s1'ę ze sobą 1· grani' czą- walki staje się w getcie popularna. · ' · · d t · kto' ·e1 · ozo ta· · 1 d l' h lk _ zaw1sc1 mię zy ynu, rzy mi 1 „p s c wie u z emora izowanyc wie ą przegra 
cych obecnie z wymarłym jak gdyby i pu- Nietrudno . domyśleć się, jak przyj ął Himm przy życiu" a tymi, których zagłada była ną Niemców chętnie sprzedawało broi1, 
stynnym_ terenem t. zw. terenem neutral- ler wiadomość o pierwszym odruchu zbroj tylko kwestią dni. · którą nabywali przekupnie i przemytnicy. 
nym. Dochodzi mianowicie w drugiej po- nym w getcie warszawskim. Swiadczy o E:prawująca już niemal niepodzielnie Wielkie znaczenie mialo otrzymanie od 
łowie października 1942 r. do skoncentro- tym rozkaz jego z dnia 16 lutego skiero- władzę w getcie - Żydowska Organiza- podziemia polskiego wielkiej ilości mate­
wania - na platformie walki zbrojnej z wany do gen. Pohla, nakazujący założenie cja Bojowa. która nałożyła dużą kontry- rialów wybuchowych z przepisem sporzą­
okupantem - przytłaczającej większości w getcie obozu koncentracyjnego, w któ- bucję na Radę Żydowską, oraz specjalne dzenici. butelek zapalających. . 
ruchu podziemnego getta, pod przewodem rym należy zebrać wszystkic.h, znajdują- podatki na bogatszych mieszkańców get- W lutym 1943 r . zostaje uruchomiony 
demokratycznych partii politycznych·, PPR cych się w Warszawie Żydów. Odtąd zo- ta, przeznaczone na zakup broni, z całą przy ul. św. Jarskiej warsztat produkcji 
i lewicy syjonistycznej oraz socjalistycz- staje Żydom wzbroniona praca w przed- energią przeciwstawiła się zarządzeniom tzw. ,.coctailów Mołotowa", tj. butelek z 
nych i syjonistyczno-socjalistycznych or- siębiorstwach prywatnych. Obóz wraz z niemieckim, uważając słusznie, że „dobro płynem wybuchowym , zastępującym gra­
ganizacji mlodzie.ży. Naczelna reprezen.: jego zakładami i mieszka11cami winien być wo•lne przesiedlenie nie jest niczym in- r:aty ręczne Butelki te oddadzą powstai1-
tacja tego bloku - Żydowski Komitet Ko- jak najprędzej przeniesiony do Lublina o- nym, jak nieuchronną zagładą getta". com wielkie usługi w starciach z czołga· 
ordynacyjny wraz z jego ramieri.iem zbrój- raz okolicy, przy czym produkcja nie po- Pragnąc pozyskać bezwzględne poparcie mi i autami pancernymi. 
nym - Żydowską Organizacją Bojową winna wcale u cierpieć. ze strony sp~łeczeństwa żydows~i~go_ ŻOB Duża ilość produkowanej broni , choć 
(ŻOB) rozpoczęły montowanie zbrojnego W piśmie wystosowanym tegoż dnia do rozprawiła się z całą stanowczosc1ą i bez-· prostej i prymitywnej, wzmocniła znacz­
crporu w getcie - w oparciu o awangardę Krugera , Himmler wskazywał na koniecz względnością ze wszystkimi elementami.. nie siłę ogniową ~OB-u. 

podziemia polskiego. W grudniu 1942 rokuj ność wysiedlenia Żydów warszawskich, k~óre "".5PÓ.łpracowały z Niel'l'.cami lub Zo~t~_ją stworzo~e .specjalne wa~sztaty 
żydowski ruch oporu otrzymał od polskie- ponieważ - jak pisał ~ „inaczej nigdy megodme sie zachowywały„ Ka.zdy wyk~- w gelc1e do naprawiama uszkodzoneJ broni. 
go podziemia p ierwszy, nieznaczny trans- nie uspokoimy Warszawy". Powodowany nany przez ŻOB wyrok śm1erc1 na zdraJ- Przez tdługie tygodnie podkopywano s; ę 

port broni: H' pistoletów z pewną ilością - jak twierdził - . względami bezpieczeń cach_ 1 agentach ges~apo bY:ł .pod~wany w aż do bram ge!ta. przy których stałY. po-
. _ amunicji. ~ stwa Him1nler nakazywał przedstawienie formie ulotek do wiadomosc1 ogołu. .(Dokonczenie na str. 13). 
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. Publikujemy tu wyjątek z recenzji książ 
k1 Leonarda Franka „Człowiek jest do­
bry", ~tóra była wydrukowana w jednej 
z podziemnych gazetek szomrowych pod­
czas okupacj i. Wskazuje to na v.riarę na­
.i;zych towarzyszy podczas koszmarnej no­
cy okupacji - ,w człowieka walczącego i 
wyzwalającego ludzkość z pęt ucisku nazi­
.i;towskiego. 

Red. 

Niejeden zdziwi si ę, wzruszy ramionami. 
lub wreszcie uśmiechnie się ironicznie <'ZV 
taj~c ten nagłówek. Bo jakże śmieszni~ 
brzmi ą te słowa w obecnym okresie: „Czło­
wiek jest dobry"„. Jakiż głupiec śmie to 
powiedzieć, co za wariat chce nas przeko­
nać o dobroci człowieka dziś, gdy każde 
!lczucie ludzkie jest po tysiąckroć tleptane 
1 gdy . my, Żydzi, szczególnie tę „dobroć" 
możemy odcz uć. A jednak Leonard Frank 
odważył się tO powiedzieć. „Człowiek jest 
·dobry" - ta myśl krzyczy z każdej stro­
nicy jego książ~i. 

Książka składa się z szeregu nowel. -
Wszystkie one ukazują nam po kolei roz­
pacż ojca, matki, żony i kochanki po stra­
cie swy_ch najbliższych na wojnie. Akcja 
t.bczy się w„„ w roku 1918, roku klęski 
Niemiec na froncie, nędzy, wyczerpania i 
Wielkiego głodu mas. 

Kelner, który gardzi swym upakarz.ają­
cym zawodem, wszystkie swe ambicje i na 
tjzieje skupiał na jednym synu. Dla niego 
cierpiał upokorzenie i palący wstyd, dla 
niego piął się bezwzględnie po szczeblach 
kelnerskiej kariery. Kiedy po dwudziestu 
kilku latach zginął syn „na polu chwały" 
życie ojca traci cały sens i wartość. Pod 
wpływem rozpaczy zdobywa się na czyn 
szaleńczy. Uprzytamnia sobie cały bezsens 
porządku, w którym miliony ludzi składa­
ją swych ukochanych w ofierze bezrozu­
mnemu Molochowi wojny, zadaje sobie py­
tanie: Poco i z pytaniem tym wychodzi na 
ulicę. 

Matka, k tórej wojna zabrała jedynego 
syna, pojmuje nagle ból matki paryskiej 
której syn nie chciał strzelać i miał zostaĆ 
rozstrzelany. Żona, która nie może wyży­
wić siebie i swych dzieci po odejściu męża. 
Lekarz, który dość ma bezrozumnej rzeźni 
we frontowych szpitalach i pociągach in ­
walidów i cała niezliczona rzesza kalek 
duszy i ciała , biednych, szarych, których 
:złamał.a i okaleczyła wojna. Wszyscy idą 
za kelnerem, formują koszmarny ·pochód 
inwalidów i proklamują nową rehgię do­
broci i g-łębokiego braterstwa ludzi. 

i:tzeź milionów, która ogarnęła cały 
świat, miała być bezapelacyjnie ostatnią. 
Jej miejsce zastąpić miał nowy i najsroż­
szy bój rewolucyjny, którego dziełem by­
łoby zwycięstwo dobroci ·i braterstwa. 

1 ~e od tego czasu minęło 23 lata. I z ja 
kąz goryczą czytamy dziś słowa Leonarda 
Franka, bo nisko upadł dziś człowiek„„ 

A mimo to - wierzymy nadal. 
Głos kroczącego na czele pochodu kel­

n~ra i w naszych sercach głębokie budzi 
echo." Znamy przecież mechanizm we­

. wnętrzny wojny, wiemy, kto i poco ją ro-
bi - i dlatego możemy zachować· wiarę 
w dobroć najwewnętrzniejsz.ef istoty czło­
wieka. 

A jeśli na chwilę, pod wpływem kosz­
marn~j rzeczywistości, zwątpimy w dobroć 
człowieka - to i:>_rzypomni nam ją książka 
Leonarda Franka. 

Moacat -Habogrim 

Przyszłość należy do tych, którzy morzem bary­
kad i plomieniem _ swych serc wykuli drogę ludzkości 
ku nowemu życiu. 

W4SXCSZ MXW . Z 

Przez ·walke . \ 

ku nowemu ·Jutru 

Bohaterowie Howogródka 
Wśród zalewu ponurych- w~eści o maso­

wym wyrzynaniu ludności żydowskiej, na­
płyvvających ze wszystkich stron hitlero­
wskiej okupacji , przybyła wiadomość, któ­
ra inny zgoła wywalać musi oddźwięk. -
Oto w Nowogrqdku znalazło się 200 mło­
dych Żydów, którzy nie chcieli pójść na 
miej sce stracenia jak bydło na rzeź. Zna­
leźli oni w sobie odwagę przeciwstawienia 
s i ę z broni ą w ręku hitlerowskim siepa­
czom i, mimo iż polegli wszyscy w nierów· 
nej walce, zabili przed śmiercią dwudzie· 
stu oprawców. 

Z podziwem i uznaniem chylimy czoło 
nad grobem bohaterów Nowogródka. Po-

Jak żelazne kleszcze zacisnęły się na• nym męstwie i bohaterstwie bronili chłop , zostaną oni dla nas na zawsze symbolem 
_sżyi naszej łapy czasów pogardy. Ludz- robotnik i inteligent niedawno zdobytej pokonania niewolniczej biernośd i pod­
kość, wypchnięta w zaułek ciemnej nie- Wolności. Nie \nógł oprzeć się Jud hi- da_nia, symbolem w~pa;ii~łego od~uchu lu.­
świadomości, dokonywuje mordu na sa- szpański sprzysiężeniu reakcji światowej. dzi, pra~n~cych z~mąc Jak ludzle wolm. 
mej sóbie. Nie mogło oprzeć się dziecko ginące na . Nowo_gr~deK ocalił ~o;io_r mordo_wanych 

Teraz, gdy w krwawy tan idą miliony, barykadach nowoczesnym samolotom i :I b_ez cienia oporu skup_1en zydow~kich, stal 
'tankom. ' się przykłade_ m godneJ P. ostawy i dumne.go 

gdy pola i miasta Europy krwawią, d d Al b h t k m 
gdy ludzkość wciągni„ta została w Nad Madrytem powiewa dziś flaga fa..: ; z ee~ owarna. . ~ :iic .P? .. 0 , a e~s ~ " ; zrywie 200 mlodziencow, Jesh icn poswię-

rydwan wojny, szyzmu. . . . . . I · · · t · · : do całeJ' mlo 
· Rzucono narody wszystkich kraJOW prze , cem~ 111.e s ame ~1~ wezw.2:n'.em . . 

teraz, gdy słowa Braterstwo, Miłość, Wal- ciw sobie, by torowały drogę pochodowi ; dz: ezy. zydowskieJ: polozc1e kr~s. bierneJ 
ność wykreślone zostały ze słownika mo- bankierów i pr~mysłowców. 1 uleg~?sc1 wobec przer:ioc_Y, ~azc1e d;oĘO 
wy ludzkiej, warto chociaż na ch\vilę, . . . . . I płacie za wasze młode zyc1e, rne pozwolc1e 
wspomnieć tych, którzy w imię haseł zło- I Jeszcze raz człowiek człowiekowi wil- · bezkarnie si~ wyrzynać. 
żyli w ofierze swe życie. Dzieli nas dłu- kiem się stał. I w· t · h'tl k' s tern 
gi okres czasu od dnia w którym te siły I. jeszcze raz przelewaj a narody Europy diemy 
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. uchronną konsekwencJą do wyplemema 
podjęły walkę z otaczającym światem. W imię czego? i zguby żydostwa. Los skupień żydow-

Dzieli nas długi okres czasu od chwili, W imię lordów, baronów, fiihrerów. skich, na okupowanych przez„. terenach 
gdy bohaterowie z „Płomieni" podpalili A my synówie narodu Wiecznego Tu- ; sowieckich i w Wą.rthegau rozpoczął no-
świat swą płomienną łuną przyszłości. łacza my synowie narodu przez wiek! : wą fazę całkowitego, systematycznego wy-

Na daleki Sybir, w kazamaty cytadel, pędz~nego, plugawionego, otrzymaliś.my j niszczania mas ż~do~vskich. ~otężny apa­
do cel więziennych, szli ludzie, którzy nie jeszcze jeden nowy cios. Zawisła nad na- rat mordu zwrócił się przeciwko słabym, 
mogli, nie chcieli spocząć póki 'jednemu mi czarna chmura. I bezbroi:inym, w_yr.iszczony1!1 prze~ gł?d, 
człowiekowi krzywda się dzieje. Ci Czer- , J ak żelazne kleszcze zacisnęły się na , oboz~ 1 wygname masoi;i. zydo~skim 1 .z 
nyszowscy, Kaniowscy, Nieczajewo\vie szyi naszej łapy czasów pogardy: 

1 

szatanską sy~tema_tyczn~sc1ą lik"."71dował ~e 
rzucali wezwanie istniejącemu społeczeń- I cóż dalej? dno po drugim osiedla zydowskie. Zwyc1ę 
stwu. W imię czego? W imię Wolności, . . . stwo nad Żydami stanowić miało kompensa 
Wolności i Prawa do życia każdego czło- C_zyz zał_oz:l'.'my ~ęce czekag~ na ~owy i tę strat poniesionych na froncie, nasycenie 
wieka. A za nimi, jak łańcuch snuje się policzek, Jaki :vrog _nam wy:nierzy. . się krwią bezbronnych Żyd9.w miało zastą-
pasmo zmagań, wdeptanych w błoto, wy- A może skulimy się w sobie, by c10sy I pić niespełnione wielkie sny Hitlera. . 
jętych poza nawias życia. _ nie były tak bolesne? Wiemy też o tym, że pochód hord ~-

Po wszystkich zakątkach ziemi francu- A może wzniesiemy ręce do Boga pro- rawskich został przez bohaterską Armię 
skiej kroczy . dziś żordak niemiecki. sząc, by zesłał nam Mesjasza? Czerwoną wstrzymany i że„„ wiosennej 

A w tych miesiącach minęło lat 70 od Odpowiedź daje nam historia. rozpocznie się całkowita likwidacja hitle-
dnia, w którym lud Paryża podjął walkę Przys~łość należy do tych, którzy mo- ry~mu w Europ ie._ Dla ma;, żydowski_c~ bę-
w imię swych praw. Mija lat 70 od chwili, rzem barykad i płomieniem swych serc d~ie ten okres n~Jkr;v~w~zym_ w dzieJa~h. 
gdy lud Paryża wyśpiewał najpiękniejszą wykuli drogę ludzkości ku nowemu życiu. Nie . . u~ega _ ":'ątpliwos?1 • ze Ri:tler, CZUJąc 

. . . . zbhzaJący mę kres Jego władzy, zechce 
epopeę Wolności. Gdyż on jedyny po- ~odpalono swiat morzem płomieni. utopić Żydostwo w Oceanie krwi. Do tych 
twierdził i wyrył w sercu ludzkości tę _Podpal. ili s."wiat . _bezimienni bohatero- · ciężkich dni m.usi się młodzież żydowska 
wieczną prawdę, że ciemiężeni pra:wa swe A t h 1 R k wie;. Jes. ie_ mi 10.n:I'.'. 1 .zuc~n~ u nam przygotować. Niech rozpocznie się mobili-
zdobywać muszą własną krwią. garsc płomieni. Czyz Ją podeJmiemy? zacja wszystkich żywotnych sił na ulicy 

Na płonących barykadach stali męż- żydowskiej. 
czyżni , kobiety, dzieci, dzierżąc w swych Odezw· 1· 1· c1· e s1· o Pomimo -ogromnego znisz'czenia zos"tało 
rękach sztandar krwią ich zbroczony. '(' tych sił jeszcze dużo. Ciąży na nas od po-

Rzucono światu wyzwanie ku nowej , Pustka pustk d k · koleń brzemię bierności i braku zaufania „. . a„. · nu a... o ropne, me-
piękniejszej przyszłości. odstępu· ące wrażenie zamierania. Po- do własnych s ił, ale mamy też w naszej 

Nad Paryżem powiewa dziś czarna swa- wiedzcie, czy wy też czujecie to samo? A historii płękne i promienne karty bohater-
styka. jeżeli nie, to co wam wypełniło tę pust-· stwa i walki. 

Trzy lata krwawiły narody ciemiężone kę? Powiedzcie, ja chcę tak samo jak wy Do tych to okresów musimy nawi'.\zać 
w dawnej carskiej Rosji, w zmaganiach znaleźć sobie miejsce w życiu! Chcę być bo Woła o to bohaterska śmierć 200 młooych 
z całym światem, który zaprzysiągł zem- daj małym pionkiem, ale mieć miejsce na Żydów w Nowogródku!\ 
ścić się za czelność ujęcia życia swego w szachownicy. Tak krzyczy we ro.nie wszy­
swoje własne ręce. stko zbuntowane, niezadowolone z dotych- • • • · Sens c1erp1en1a 
Dwadzieścia dwa lata wykuwały nara- czasowego życia. Kiedyś powiedziano mi: 

dy Związku Sowietów nowe życie . Nad. chodź z nami, baw się, tańcz, flirtuj , a . Wszelhie cierpienie ':Od7.i. c;wego ronza­
dawną, carską Rosją powiewa czerwony znajdziesz zadowolenie >V życiu. Spróbo- ~u me_galomanię . . Człowie~~ ci erpiący skłon 
sztandar władzy ludu. Trzy lata czerwie- wałem. - ny jest wierzyć, że jego lJól daje nm ))ra­
niły się pola i miasta Hiszpanii 'Płomienną Śmiech tam był i wesołość. Brzmiała wo do współczucia całego świata. Wyda­
łuną rewolucji. Trzy lata w bezg~anicz- upajająca muzyka. Nic, prócz rozśpiewa- je mu się, ze z tytułu swego cierpienia 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllll\illllllllllll!lllllllllTI nej duszy. Ona wprawiała w ruch ramio- m <li ~ r c~dć sohie i-1etensje, kt Sre, je~li na 

W potwornej rzezi milionów wykuwa się 
przyszłość świata. 

na, jej rytmem pulsowały serca. Oczy by- wet :r;ozostaną niezaspokojone„ te ::rzecież 
ły roziskrzone radością, weselem. Nie mu~L<\ bvć toler•)wane. 

Więc nie można pozostać biernym świad 
kiem rozstrzygnięć, więc nie · można sie­
dzi eć, patrzeć i czekać zbawienia. Trze ba 
rozumieć, trzeba przewidywać, trzeba przy 

Zebrała się w Szawuoth - święto zie- gotowywać się do wydarzeń. które nadejść 
· leni i wiosny. muszą. Więc w samym sercu faszystow-

mogłem zrozumieć, że ma odwagę istnieć vV getcie, gdzie cierpienie ludzkie dosz­
taki świat, gdy wszystko wokoło„. W pew- ło de.• najwyższ(~go natężenia , najmocniej 
nej chwili doznałem wrażenia, że ci wszy- też występuje ta swoista megalomania. 
scy ludzie nie wiedzą właściwie co praw- Człowiek getta nie potrafi wybiec myślą 
dziwa radość znaczy. Chcą jedynie mu- poza ramy swej niedoli. Oburz:l się, kie­
zyką i tańcem zagłuszyć coś co w lch dy naprzykład Anglicy zm!.1<:zcni są ro:zpo 
wnętrzu budzi się i domaga głosu. A prze cząć odwrót w Li.bii, ma osobistą urazę 
cież nie wróci ta na wieki stracona chwi la do Ameryki. że nie spełnia jego fantasty­
niepowracającego życia. Nie, ja nie chcę cznych nadziei, ciska się niezadnwolonv, 
zginąć! Ja chcę żyć i wiedzieć po co żyję! kiedy dowiaduje się, że Armia Czerw0ri'::t 

Przez długie sześć dni naradzali się bo- skiej okupacji zblera się na moaca stu dwu 
grim gniazda nad drogą polityczną, spale- dziestu młodych ludzi. A w skuoioną ciszę 
czną i wychowu.wczą Ruchu w czasie woj- sali - padają buntownicze. twarde słowa. 
ny. Przez długie sześć dni w ciasnym du- zamknięcie moaca. Wszystkie uchwały po 
śznym pok-oju siedz iało obok siebie stu wzięte . Wytknięta jasna Ln ;a myśli i po­
dwudziestu ludzi, a w pełną skupienia ci- '' tępo,vania Rucr.u, ta sam::i ni.ezmord0wa11;1 
szę padały słowa r eferatów i dyskusji. nieugięta linia , co wiedzie do skro­
Przy małym stoliku skrzypiały skrzętnie mn, ch początków w m·as · 1 ch gaJicyjs · ich, 
pióra protokulantów, aby nie uron ić ani aż lwn, ku zwyci(lskicj przysz!oścl. Dwu­
jednego cennego słowa, aby przekazać ży- dz:esty ósmy rok istnienia Ruchu na t,yci'1 
wą myśl Ruchu w tym groźnym momencie zien1iarh nie 7.dra d zi ł trad.rcii swoi;:r nn­
wojennej zawieruchy - · o rzyszłośc:i i po- przedników. Kroczymy naprzód po naszej 
koleniom, które przyjdą. ~- starej, twardej drodze. 

Odezwijcie się Wy, którzy czujecie tak odebrała tylko Dorogo.„ z3mho;t Smoleń-
1samo, jak .ja! Wy, którzy czujecie p~tr~e- ska, Witebska, Dynaburga i. Wilna, jak 
oę zcr:':'a.ma . biernego stos~nku do zyc1~. tego oczekiwał. Kiedy jednak ukazuje i;.ię 
Odezw_1Jc1e ~1ę '-':'s~yscy, ~to~zy tak , Ja Ja rozporządzenie o oddaniu futer, ocl czego, 
szuk~c1~ sobie mi~JSCa Vv' zyc1u. . l jak wiadomo, w wielkim stopniu ?.<:-.'e~y 
. . ~.z1e l~ nas. dług i o~;;::.es czasu, ?~ d111a, "w los. kan:pa_nii _zimowej, człowiek getta n ie 
kto1xm te ~iły spo_Lcme, do ktorych p~zy pali a111 me 111szczy swego futra. Biegnie 
szłosc. n~lezy . pod1dv walkę z otaczag- o świcie do Gminy, stoi za dnia w kolej­
cym sw1aten1. · <'.e z futrem na rami eniu. wreszcie wraca 
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iłvł' d h • A • I • Żydowska samoobrona 1 getcie stała si ę 
.l'f.1.0~ C aJ Die ew~CZ faktem. Opór i zems ta żydowska przybra-· 

Komendant powstania w .getcie warszawsk ·m ły realne formy. Jestem szczęśl iwy, że 
znajduję się w pierwszych szeregach bo· 

członek Komendy Naczelnej Halizon1er Haca 11• jown:ków getta. Jestem śvyiadk:em wznio 

UrodŹil się w Vlarszawie w 1919 roku wyjątkiem dowódcy, który cudem ocalał. słych walk boha terskich żydowskich pow­
na Powiślu, w dom;,i przy ul. Solec 13, Mordch<Jja znało całe ge tto. Wszyscy E- t-~ńców" . Po zakończeniu bitwy dn:a 8 
w polskiej dzielnicy robotn lczej, zrzadka odnosili się do niego z sympatią i 11.: sza· ma.ja 1943 roku Iviordchaj znaj dował się 
tylko zamieszkałej przez Żydów. Pacho- cunkiem. (Polacy w podziemiu znali go z gar.~tką boj owników w schron .e Nacze.l­
dził z biednej rodziny, ciężko walczącej jako „Anio ka"). Pracował dniem i no- nego Dowództwa ZOB-u przy ul. Miłej 18. 
o swój byt. Uczęszczał do gimnazjum cą, wszystkie jego myśli i ,,,ysi łki byly Wszystkie wejścia .do sch.ronu były. o to­
„Laor" przy ul. Nalewki. Będąc jednym skierowane do jednego celu. przygoto- czone, przez N1emcow, kto.rzy zaczęh ob· 
z najlepszych uczniów , o trzymał stypen- · wać ostatn i bój . rzucac. schron granatami i b ombami ga-: 
dium. W w ieku 14-15 lat wstąpił do Dnia 23 kwietnia 1943 r. _ 2 ty~odnie I zow,rm:. Podc~as tego ataku MordchaJ 
warszawskiego gniazda Haszomer Haeair przed śmiercią plsał do Icchaka c"'uk~er- zakoi'i.czył życie w~az ze swą, t~warzyszk_ą 
(gdud „Bechazit"). mana: „Marzenie mego życia spełniło si ~. - Mir<} Fuhrer i mnyffil OOJowmkaffil. 

Mordchaj był jednym z najbardziej od 
danych i wiernych członków gniazda w ar 
Ezawskiego. Z początku był kierownikiem 
gdudu „Tel -Amal" , a w 1937 r. - czlon­
kiem Jrnmendy gniazda. Gn iązdo znajdo­
wa-ło si_ę w tedy przy ul. Rymarskiej, opo­
dal Ogrodu Sask iego, grani czącego z pol­
ską dzielni cą. Gdy do gniazda dochodziły 
wiadomości o· napadach grup polskich fa. 
szystów, Mordchaj natychmiast udawał 
się z grupą młodzieży dla odparcia a ta­
ków napastników. Już wtedy odznaczał° 
si ę niezwykłą odwagą i zimną krwią. 

Dnia 7 wrześn i a 1939 roku opuśc i ł 
Warszawę, udaj ąc się na Wschód. Lecz 
po kilku dniach, gdy okazało się, że cz ęsc 
cz łonków pozostała w Warszawie - wró­
cił. 

Z końcem 1939 roku został delegow any 
przez ruch szomrowy do Wilna i w stycz­
n iu - z polecenia ruchu - wrócił do 

~ Warszawy wraz ze swą towarzyszką życ i a 
Mirą Fuhrer. Po powrocie Mordchaj z ca­
łą ene rgi ą zabrał się do ponownego orga­
n izowania gniazda warszawskiego. W p ier 
wszej zbiórce gniazda (w lokalu przy ul. 
Pres tej 5) w okresie woj ny w marcu 1940 
roku) uczestniczyło setki chłopcó~ i dzie­
wcząt. Mordchaj brał czynny, udział w . ob­
radach ideologicznych Rad y Ruch4 1 w 
trzecim dniu obrad wygłosił obszerny re­
ferat na temat zagadnień politycznych. 
Po upływie roku zorgan izo"'7 a~ dr':1gą Ra­
dę Ruchu i brał udz i ał w semmanum wy 
chowawczym. :rviordchaj był aktywnym 
członkiem podziemnej K omendy Naczel­
nej Haszomer Hacair. a po zabójstwie 
Josefa 'Kaplana - czynnym członkiem 
podziemnej Cen tr a li Hechalucu ":' Po~ ­
sce. Był on również jedl].ym z naipowaz· 
n iejszych współpracown ików pis.ma Ha-
1;zom er Hacair „Neged H azerem " 
(:Przeciw Prądowi") . 

Mimo młodego wieku wyróżnił się w 
Ja tach wo jny jako jeden z duchowych 
przywódców ruchu. Wnikał w istotę za­
gadnień i kierował prac~ nad ideowy~ 
uświadomieruem. Starał się przystosowac 
ideologiczne założeni e ruchu do nowych 
warunków okresu wojennego. 

z począt1'iem 1942 roku - po_ rozpo­
wszechnien iu si ę wersji o wys1edle111u 
Żydów z zachod nich i części centralnych 
w'o~ewództw do obozu zag tady w Oś:wię · 
cimiu - wyruszył n·a Śląsk , gdzie poma­
gał w organizowaniu zastępów samoobro­
ny w gniazdach ruchu. Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomośc i o zabójstwi~ ~o­
sefa Kapłana i S7,m uela Bresłp.wa (Jes1e· 
ni ą 1942 roku) w okresie w ielkiej akcji 
wysiedleńczej wróci ł do Warszawy. W 
Warszawie spotkał si ę z Arie Wilnerem 
i Cwi Brandesem, z k tórymi n a radzał s'ę 
w sprawie planów zorganiz_owania samo­
cbrony w różn ych m iastach oraz w kwe­
stii kon taktu, który należało utrzymywa ć 
z różnymi punkta mi. Po powrocie do 
V-larszawy stanął faktycznie na czele ru­
chu Haszomer H acair. 

TI osef KaJP' .. ł~n 1 rzys·;,y i kon~entrowai ich w Wilnie. z je: 
J _ dr;.ej z :v : ose ,~ tul przy gran icy 11tewsk1eJ 

1 Urodzony w Kal iszu w sierpniu 1813 r. przyw,ozl kil >:mcl towarzyscy do Wilna, 
Syn pobożnych rodz '. ców, którzy wycho- rlo którer;o p rzybył dop iero w styczn iu 'i 
wywali go w swoim duchu. Uczył się w la40 roku . W l ut ym powrócił do Warsza­
chederze, jeszybocie. Wstąpił do hebraj · wy jako wyslannik organi zacj i i stanął I 
skiC'go gimnazj um, po pewny m cz;is1e na c?.elr pracy ko11 spiracyjnc i. Był prz~d- ! 
przerwał naukę wskutek złego .stanu ma-1 stawicielem ruchu w in siytuCJach mię- ·I 

terialnego rodziców. ?z:tp;;rtyjnych. Pr7;r-~, pew ien c.zas prac~-
W wieku J5 lat wstąpi ł do Haszomer .Je_ w biurze •:Joint u ". -~trzym~Je łącznos~ ! 
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w Szwajcarii. W jednym z ostatn~ch li­
stów.z dnia 10 czerwca 1942 r. donosi o nę· 
dzy panującej wśród towarzyszy we Lwo­
wie i prosi o pomoc dla n ich. W butach 
p-rzesyłal wiadomośc i podawane przez ga­
zetkę „Neged Hazerem". 

W 1941 r. póświc;ci ł całe miesiące pracy 
nad ksi ążk ą zawierającą różn.e dowody, fe­
tografie, do]\um-en ty z życi a organizacji w 
czasie wojny. Arri. j edm~go egzeni.p'larza 
nie u dało mu się niestety wysłać za _gra­
n ;cę . 

(Arch iwum d-ra R ingelbluma wydobyte 
spod ruin getta z awierało ni epełny egzem­
pla rz). Wspóipracował z Wydziałem S ta· 
tystyczn_ym Opieki Społeczn_e j , zad9ni~m 
którego było zbien.n'e wszelk.ch dowodow 
okruc:eństw niem iec~ich. W szystkich człon 
kó w te1to wydz i ału Niemcy zamordowali, 
aresztu}ąc ich według li ;:;ty im'. enncj, którą 
po.siadali. Josef o c8lał dż iękt temu, że co 
nO<Yz111icai ał mieszk;mie. Gdy mi ał w ręku 
przekonyw uj ące dowody, zażądał orl człon­
ków gm'.ny organizowan ia obrony, na wy­
padek. gdy by Niemcy akcje takie powtó­
rzyli w g·etcie warsza'wskim . Nie w ierz?­
no mu. Widz ~ano w jego s lowach jedyn ~.e 
propagandę , .fałszywych" wieści~ mog~­
cych sprowadzić ni eszczękie na getto. Nie 
znał uczucia s trachu. W okresie najw: ęk­
szych . prześladowań opusz czał getto, mimo, 
że miał wygląd typowo semicki. Dzi~ki 
opanowaniu, trzeźwośc i i szybkiej orienta­
cji udawała mu się wydostać z każdej opre 
sji. Był organiza torem pierwszych grup 
bojov;ych, które stanowiły fundament Ży­
dowi;k'~.i Orglrnizacji Bojowej . Po utworze· 
niu ŻOB-u był członkiem dowództ a. Je­
de 1 z najczynniej zych organizatorów Ży­
dowskiego Komitetu Narodowego, uczestni 
czs.cy we wszystk~eh obradach i p racaeh. 

W ge tcie przebywał d!uższy czas w mie­
szkaniu rodziny Mir ~am Hei.nsdorf przy ul. 
Nowolip;e 45 . 

W noc przed a.resztowaniem spał w po­
m:eszcz:oniu k omuny cha.lucowej przy ul. 
D?.iejnej 34. Gestapo przybyło 3 września 
1942 r. do „s?,opy" Landaua, gdzie praco­
wał i natychmiast aresztowało Josefa. -
Umieszczono go na P awiaku . Towarzysze 
czynili gorączkowe wysiłki. by gr„ wyrato­
wa~. Bez skutku - Josefa roz:; trzelano. 
Zwl'ok i jego zabrali towarzysze i pogrze:.. 
bali n a cmen tarzu żyd0wskim w War:>Za­
w'e. śm:er\: Josefa, m ;mo. że n %tąpiła w 
okres:e wysiedlenia ~ wywo!.ala powsze­
chny smutek \V getcie. Jeden z działaczy 
.-: noh'cznych w. r 8.zd to .~łow ::i mi : „Ze śmi f'!r 

ci ą J osefa o':l. eszła od na s j >dna z n::tw ybi­
tn:ej<:zych rostaci żydo3twa warszawsk:e­
._,o" . K ilka dn i przed swoją śmiercią prze­
sra! J o;,ef lis t c;.:donkom k ibucu ,.Maapi­
Lm": ,.N:e wierzc!e Niemcom, ich przyrze­
czen ia zm:erzaj ą do wywołan i a rozłamu w 
~po lerze1'iEhvie. - Skazani jesteśmy na 
~mierć, .zgińmy z honon'm! Broi'lcie i::i ę , 
~ta -:uj c '.e ooó r Niemcom! Organizujcie s: ę 
do wal ' i ! Nie id:lci e do wagonów! " 

Po utworzeniu ŻOB-u Mordchaj był je j 
naczetnym dowódcą i do asta t.n iego boju 
·w getde poświęcał się całą duszą sprawie 
organizacji czynnego oporu i zdobycia 
środków do walki. P rzy każdej ok azji 
podkreślał, iż punktem ciężkości przygo­
towań jest samodzielna p rodukcja bron i. 
W tym kierunku zdziałał w iele tak w 
Warszawie , ja k i na prowincj i. 

W r;tyczniu 1943 r. dowodził pierwszym 
bo jem. przeciwko Niemcom. Na czele gar­
~tki młodz i eży zmiesza ł si ę z s zeregami 
żydów, pro\vadzonych na wysiedlen ie 
i dał sygnał , b y skierować ogień na Niem­
ców. W tym boju oadła ·cała !!runa. za 

Hacair . Był k ;erown:k1em gniazda i człon z 111::dytuCJam1 zyduw.-k-mt l gn .azda m 1 na] I 
kiem Komendy okrc,gu. W 1933 r . odbyl bardz~e .i ocllcg lymi. k'.ór.vm pr;,c.~y1a po­
ch achszare w k tbucu „El-Al" w Kostopo- moc· materialną, wsl\azo vlc , s:owa otuchy. 
lu. Po pewnym czasie rozpocz ął p racę w J eden z organ iz::i.torów ,.Narady ideol o­
organ[zacj i. Z początku w kierownichvic ~icznej", która odbyla się w Warszawi_e w 
okr <;-gu Lódź - K a li::z, późni ej na Woł. - rn:o ju Hl10 roku. Zor[i<in i rnw :i. ł .k ibuc ,.hach I 
n iu. Wre':'-zc ~ e - w Via rszawie w E:omen :oza ry" w Pniewrich kolo Warszawy. 
cizie Naczelnej, w której do ostatn iego I Późn : ej J osef zorga,n i zował kibuc „Ma- , 
dnia swe:zo życia pracowat. K ilkakrotnie apil im" w Vlarsza\ ie, który przeniósł się I 
przem i erŻył Polskę wzdłuż i wszerz. or -I do Czr:;storhov•!y. Ferma ro nicza w Ż<ir· i 
ganiz ując seminaria, obozy 1 tnie, k ib1ke 

1 
kach (k Częs locho1yy). powstal11 dz : ęki je-! 

„Hachszary" . Odporny na zmr;czcn·~.-: ·:o wysilkorn . Otizyma l poz volcn•e prze- I 
szczupły, ruchliwy, skromny. Lakonicz- ja.zdu kole.ią i w cią11u 4 tygodni przewoził I 
ny w slowach, czł owi ek, kl.órc~o jakość towa rzys;i;y do _Cz::;f.tocbowy wgrnra~h po i 
ocen i. a s;J; tylko og~omem w y.konaneJ _pra - 2 -:-- 3. Był o.!cem orgamzacJL Myslał o i 
cy. Umiał pracov.'ac w o · re ;e głodu t nę- kazdym szczegole. I 
dzy . Podczas wo.iny byl na wschodz:e P ol Utrzymywał łączność z zagranicą . Prze- J 
ski. z m1ast i miasteczek zbierał towa- slał dużo l istów do „instytucji łączności" . 
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Tosia Altman 

'Urodziła się 24 sierpnia 1918 roku we 
Włocławku. Córka zamożnych rodziców 
Uczęszczała do hebrajskiego gimnazjum. 
Rodzice okazali wiele zrozumienia dla jej 
dążeń. W wieku 11 lat wstępuje do Ha­
szomer-Hacair, gdzie odznacza się aktyw­
nością, oddaniem i nieprzeciętnymi zdol­
nościami. W roku 1934 staje się kierow­
niczką, wychowując nowe zastępy szom­
rów w duchu wierności do zasad skauto­
wych. Sama ulega romantyce letnich ko­
lonii z ich nocnymi spacerami i ogniska­
mi. Z zapałem przemawia na zbiórkach 
gniazda, ucząc młodszych od .siebie pod­
stawowych zasad ideologii ruchu. Wycho­
wankowie kochali ją przeto jak własną 
siostrę. Porafiła bowiem dostosować się 
.do ich sposobu życia, z nimi śpievvać, tań­
czyć i bawić się. 

W 1937 roku wstępuje do Komendy 
gniazda, a w 1938 wyjeżdża na hachszarę 
do Częstochowy, po czym zostaje odwo­
łana do Warszawy, do pracy w Komen­
dzie Naczelnej ruchu. Tam obejmuje re­
sort warstwy najmłodszej, redagując jed­
nocześnie gazetkę dla tychże pod nazwą 
„Hanoddim". 

bryk na Pradze. 24 maja 1943 roku wy­
buchł w tej fabryce pożar, w którego pło­
mieniach zginęło 18 towarzyszy wraz z 
Tosią (uratowali się tylko Eljezer Geller 
i Meir Szwarc). Tosia, która umiała zaw­
·sze wyjść cało z opresji, tym razem mu­
siała ulec. (Świadkowie opowiadają, że wi­
dzieli, jak dwoje dziewcząt wybiegło z te­
go domu, zostały jednak zatrzymane przez 
granatowych policjantów, którzy. nas~ęp­
nie oddali je w ręce zbirów niemieckich). 

Bresław Szmuel 
W sprawozdan iach i w li ście poległych 

w powstaniu warszawskim, nazwisko je­
go błędnie podaje jest jako „Bresler" . 
Urodził się w Moskwie 20 marca 1920 r. 
Uczęszczał do hebrajskiego, gimnazjum 
„Chinuch" w Warszawie. Członek Haszo­
mer Hacai r ; aktywny i samodzlelny w 
pracy. W r. 1938 był członkiem komendy 
gniazda warszawskiego. Pracował w r e­
dakcj i pisma „Młody Czyn", wydawanego 
w języku polskim. Opuszczając Warsza­
wę zabrał ze sobą .sztandar Haszomer Ha­
ca[r, chcąc przewieżć go do Palestyny. 
Przybył do Wilna, lecz po pewnym cza­
sie zgłosił się na wyjazd do Warszawy. 
Organizacja wysłała go do Wiłko~rska. 

W lutym 1940 r. z Josefem Kapłanem 
przybył do Warszawy, gdzie pracował w 
Naczeln.ej Komendzie . Wydawał gazetkę 
„Neged Hazerem" („Przeciw prądowi"), 

W przeddzień wybuchu wojny staje na drukowaną w języku polskim ·i hebraj­
czele konspiracyjnej już wtedy komendy skim. Gdy tygodnik okazał się za szczup· 
ruchu polskiego. Po rozpoczęciu działań ły dla bieżącego materiału, rozpoczął wraz 
wojenych udaje się do Wilna, a stamtąd z Mordchajem Anielewiczem, który wy­
jako jedna z pierwszych powraca do War starał si ę o aparat radiowy, wydawać 
szawy. Na granicy zostaje ujęta przez biuletyn, zawierający wiadomości radio­
Niemców przez dwa tygodnie znosi głód stacji radzieckich i angielskich. 
i tortury fizyczne na międzygranicznym Zimą 1940-1941 r. zwiedzał gniazda 
pasie neutralnym. Po wyrwaniu się stam- szomrow e. Kilka miesięcy przebywał w 
tąd, powraca do Wilna na odpoczynek_, okręgu radomskich, oddając się pracy or­
przed wyruszeniem w. dalszą drogę. W kon ganizacyjnej . Po powrocie do getta war­
cu 1939 roku udaje jej się przedostać do .;;zawskiego, został wybrany do komitetu, 
Warszawy, gdzie pracuje nadal w komen- organi zu,iącego szkoły blokowe z rami e~ 
dzie gniazda Generalnego Guberrtator-'twa nia Wydziału Opieki Społecznej. Po o­
(Kraków, Radom, Kielce, Częstochowa), trzymaniu wiadomości o losie mieszkań­
podtrzymując ruch przy pomocy żywe~o . ców· Lublina, zorganizował bojowe piątki 
słowa i odpowiedniej lektury. W połowie spośród członków .gniazda. Jedyną ich 
1940 roku udaje się do Galicji, celem zor bronią były noże i kastety. 
ganizowania ruchu. Kilka miesięc_Y dzi~- . Sprawozdanie podziemia często wspo­
ła w Tarnowie. W 1941 roku wybiera się mina go jako uczestnika wszystkich ob­
w niebezpieczną drogę na tereny tylko co rad „Narodowego Komitetu Żydowskie· 
zdobyte przez nazistów (Białystok, Bara- go" i ŻOB-u. Gdy dowiedział się o aresz­
nowicze Wilno, Lwów). Jest pierwszym towaniu Josefa Kapłana we wrześniu 
posłańc~m ruchu po zagarnięciu \ tych 1942 r., opuścił getto, czyniąc starania 
obszarów przez Niemców. Razem ze swą o uwolnienie towarzysza. Na ulicy Gęsiej 
towarzyszką Lońką Kosibrodzką (Lea) po- został rozpoznany przez funkcjonariuszy 
rąagala w utworzeniu .żydowskiej Orga~i- gestapo. Jedyną jego bronią był nóż. Bro­
zacji Bojowej w Wilme. W drodze z Wil- r:..ił się nim, aż padł przeszyty kulami 
na do Warszawy odwiedziła wraz z Loń- Niemców. 
ką Grodno i Białystok. 

Rozgłasza wszędzie, znaną już gorzką 
prawdę o zbrodniach hitlerowców wobec 
Żydów, na nowozawładniętych ziem.iach. 
Dwukrotnie wyjeżdża na Śląsk, gdzie za 
.drugim razem zostaje przyłapana na gra­
nicy. U.daje jej się jednak ujść z rąk sie­
paczy i ·uciec przed nimi z <;zęstocho.wy 
do farmy w Żarkach, odległeJ o 25 k1lo­
'metrów. Potem znów powraca do War­
szawy i kontynuuje swą działalność. 
z chwHą powstania Żydowskiej Organi­
zacji ~ojowej wydelegowana. zosta~e na 
stronę aryjską, celem zdobycia brom. 
' List jej wyra1ający rozczarowanie w sto 
sunku do Żydostwa światowego, okazu­
jącego słabe zainteresowanie i nikłą po-

_moc eksterminowanemu żydostwu . polskie 
'mu - odbił się silnym echem w naszym 
ruchu. (Patrz „Listy z gett", wydane na­
kładem „Am Owejd" str. 41-43). 
· W okresie walk przebywała w „central­
nym getcie", a 8 maja w bunkrce sztabu 
Ż.O .B. przy Miłej 18, gdzie większość bo­
jcvmików oddała swe młode życie. Nale-

. żała do uratowanej 14-ki, która wyszła 
·cało z tej opresji, a następnie przewie­
ziona została do ·bunkru przy Franciszkafl 
skiej 22, a za tym na~stronę aryjską. Tosia 
Altman szukała potem schronienia w kry­
jówce Ż.O.B.-u na poddaszu jednej z fa-

Boraks Edek (Ełijahu) 
Urodził się w Kaliszu, we wrześniu 

1913 r . Pochodził z zamożnej rodziny. Oj­
ciec - postępowy syjonista - był człon­
kiem Kom itetu Rodzicielskiego gniazda 
Haszomer Hacair. Dzieciom swoim starał 
się dać wychowanie syjonistyczne. Elija­
hu uczęszczał do gimnaz,ium hebrajskie· 
go w Kalis,zu, gdzie też wstąpił do Ha­
szomer Hacair. 

W roku 1933 przerywa ~aukę i odbywa 
hachszarę na Wołyni u. Krótko przed wy­
buchem wojny powołany do wojska, wal­
czył pod Mławą jako ka.pral p iechoty. Po 
załamaniu się frontu, przedostaje się wraz 
z częścią swego oddziału do Warszawy. 
Stąd wyrusza na Wschód. W okresie lat 
1939-1940 przeprowadza towarzyszy do 
Wilna, dokąd przybył wraz z ostatnią gru 
pą w roku 1940. Brał czynny udział w 
życiu wileńskiego skupiska szomrowego. 
Był zrównoważony i spokojny. 

Po zdobyciu Wilna przez Niemców i u­
tworzeniu getta, jest pr;>:edstawicielem 
Haszomer Hacair w Koordynacji Chaluco­
wej , z której powstał Zjednoczony Zwią­
zek Partyzancki. Podczas dyskusji, czy 
opuścić getto i udać się do lasu, czy też 
organizować młodzież w getcie do wałki 
- skłania sie: do drugiej koncepcji, mó-

wiąc: „Ni:e wolno nam pozostawić żydo­
stwa wileflskiego". 

Co wieczór, po ciężkiej pracy u Niem­
ców, wychodzi do dzielnicy aryjskiej, na· 
wiązując łączność, zdobywając dokumen­
ty, a co najważniejsze - zakupując broń. 

W grudniu 1941 roku 'przybywa wraz 
z towarzyszami do Warszawy. Spotyka tu 
matkę i dwie siostry. Następnie wraca 
do Wilna i jest czynny w Zjednoczonej 
Organizacji Partyzanckiej . Potem udaje 
się do Białegostoku, gdzie organizuje gru 
py bojowe. Tworzy pi ątki i szkoli je. Jest 
jednym z przywódców ruchu zbrojnego 
na tym terenie. Zawsze pełen odwagi. 
energii, prostoty, wszędzie obecny i lek­
ceważący niebezpieczenstwo. 

Pod koniec 1942 r. znów writca do Wil­
na. Składa tu ·sprawozdan ie z pracy swej 
na terenie białostockim, w którym znaj­
dowało si ę wówczas 60.000 Żydów. Getto 
b i ałostockie było dla Niemców ważne pod 
względem gospodarczym i z. t ego po"'.o?~ 
czuli się Żydzi białostoccy meco pewmeJsi 

Po pewnym czasie wraca do Białego­
stoku. Gdy wybuchły p ierwsze walki 5 
lutego 1943 r. znajdował się Boraks wraz 
ze swbj ą grupą na ul. Smolnej (było to 
pierwsze wysiedlenie, w którym Żydzi 
okazali opór bierny - 2.000 ofiar padło 
na ulicach, 13.000 wysiedlono). Zapropo­
nowano mu przedostanie się wraz z gru­
pą na te:i:en fabryk, gdzie robotni;y _b;:E 
zabezpieczeni przed akcją. Edek oamow1ł. 
Grupa jego, ukryta w dwóch bunkrach, 
zabiła w walce 8 Niemców. 

Po wyczerpaniu się amunicji wpadli w 
ręce Niemców. Wy.Słano ich do Treblinki. 
W drodze chciano mu pomóc w ucieczce. 
Odmówił, twierd:t:ąc, że obowiązkiem je­
go je.st pozostać z grupą. Jeden z towa­
rzyszy - Gedalia -- wyskoczył z wa­
gonu. Przyniósł· ze sobą ostatnie słowa 
Elijahu: „Powiedz towarzyszom, ):>y kon­
tynuowali pracę". Nikt nie zna ostatnich 
chwil jego życia„ 

Wiłner Israel Chaim 
(„Arie" · - ,,Jurek")-

Znany w organizacji, jako „Arie" lub 
„Jurek" , ur. w listopadzie 1917 r. w Warsza 
wie, pochodził z zamożnej rodziny. Arie 
uczęszczał do hebrajskiego, prywatnego gi 
mnazjum. Mając· 14 lat, wstąpił do Haszo­
mer Hacair - gdud „Giladi". Tam zapo­
wiarą , posiadał jednak zdolności organiza­
torskie i żywy umysł. Swój wpływ i wolę 
znał się z ideą pionierskiego syjonizmu. Od 
1936 roku był jednym z głównych kierow­
ników warszawskiego gniazda. Z natury 
wrażliwy, oscylujący między rozpaczą a 

potrafił narzucić towarzyszom. Wiosną ro­
ku 1939 wyjechał do kibucu, na hachszare 
w Słonimiu. Odwołan"o go jednak dla pra­
cy wewnętrzna-organizacyjnej . Wrócił do 
\Var zawy tuż przed wybuchem wojny. 

P isze w czerwct1 1938 roku w swoim pa­
miętniku: „Pozostało jedno - działać. -
Działać pod wpływem imperatywu sumie­
n ia, działać jako rewolucjonista". 
W pierwszych dniach wojny wyruszył na 
wschód, a stamtąd do Łodzi. Następn i e 
wrócił do Warszawy, wyjechał do L wowa, 
Wilna. Tu przebywał przeszło rok. Czynny 
iJył w tym okresie w różnych instytucjach 
społecznych, szczególn ie na polu oświato· 
wym. Po zdobyciu Wilna przez Niemców, 
zorganizowała się obrona. Z początku jako 
forma obrony biernej. Był jednym z jej 
or.ganiza torów. 

P rzez pewien czas zmuszony był ukry­
wać się w klasztorze Sióstr Dominikanek. 
Z początkiem 1942 r. wrócił do Warszavvy 
wraz z dwoma towarzyszami, Izraelem Na­
glem i Jehoszuą Winogronem. Latem 1942 
roku udaje się do Cf:ęstochowy. Tu organi­
zuje obronę, a po upływie miesiąca wra­
ca do Warszav.,ry. Stąd jedzie do Bedzina, 
organizuje <Ybronę na Śląsku. Po powrocie 
do Warszawy zustaj l'! mianowany przedsta­
wicielem Żydowskiej Organizacji Bojowej 
przy podziemiu polskim. Zajmował się 
przemytem broni do getta. Wykorzystywał 
mieszkanie swei siostrv. znaj.dujace sie w 
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dzielnicy aryjskiej, przy ulicy Ivfa.rszałko­
wskiej (w domu tym byl klub woJ.:;ka ~S) 
dla spotkań i instruowama czlonkow 
ŻOB-u. 

Najczynniejszy z członków ŻOB-u, jeden 
z jego filarów . Walczył w okresie pows.ta-: 
nia. Kiedy schron Komendy przy ul. M1łeJ 
18 został otoczony przez Niemcóvl, V.'2!zwa~ 
towarzyszy, by odebrali soti~ życ i e. Nazw1 
sko jego figur1Jje w spisie poległych w wal 
ce getta warszawskiego. 

Cwi Bralitdes 
Urodził sie 3 wrześn: a 1917 roku w Żar 

kach koło Ćzęsto'.:howy . Ukończył szkołę 
powszechną. Mając lat dziesięć wstąpił do 
Haszomer Hacair. W roku 1937 wyJechał 
na hachszarę do Kalisza , gdzie przeby­
wał do roku 1939 . Tuż prz2d wybuchem 
wojny wraca do swego m iasteczka. W ok· 
resie okupacji bierze akty'.'my udz.1a~ w 
pracy orgtrnizacji i jako wysłannik JeJ -
zwiedza k ibuce bach.szary. 

W roku 1941 powstał w Żarkach punkt 
hachszary w którym skupiło się 50 towa 
rzyszy. C:.._,i jest tam k'.erownikiem. Po 
zlikwidowaniu fermy w pażclzierniku 
1942 r. został w:vslany do Będzina . Gdy 
organizowano obronę w Będzini. e. Cn 
zajmował się skupem broni i .budową 
bunkrów. J ako członek komendy ZOB- u 
ciomagał się decyzji o aktywnym O?;)rze . 
Instruował mlodzież w posług ,wanrn się 
bronią palną . Nauczał ją . jak wykorzy­
stywać w walce siekiq·y, młoty, płyny 
palne. Zbierał wszystkie narzędzia, m::igą 
ce służyć walce. . 

Rodzice jego zostali „wys:edleni" 6-go 
stvcznia 1943 roku z Radomska do Treb 
Enki. w okresie walk zną.jdowali się w 
bunkrze wraz z Her.szlem Szpringerem i 
towarzyszami. 

Cwi zamordowany został 7 sierpnia ' 
1943 r. podczas próby ucieczki, (brat jego 
Aron i siostra , którzy znajdovn.li s:~ z 
n im pozostali przy życiu, obecnie znajdują 
się w · Palestynie). Brat jego Aron 
:1głosi ł pra.cę „Zagłada Żydów na zacho­
dzie Polski", w której szczegółowo opisu-
je okoliczności, w jakich poiegł Cwi. 

Heinsdorf Miriam 
Urodzona w Warszawie w roku 1913: 

W wieku dziecięcym przeniosła się wraz 
z rodzicami do Lublina. Tam uczęszcza 'a 
do szkoły powszechnej, w której po raz 
pierwszy zetknęła s i ę z objawami niena­
wiści do Żydów. Mając 16 lat, przybyła 
do Warszawy i wstąpi.la do Haszomer 
Hacair. Była członkiem kibucu „Masad". 
Wyróżniała się zdolnościami dramatycz­
nymi. Występowała w kółku dramatycz­
nym, z którym często obj eżdżała kibuce. 
Hachszarę przeszła u Słonimiu. Tuż 

przed wojną miała wyjechać do Erec, lecz 
przeszkodziła jej wojna. W okresie oku­
pacji była członkiem Komendy Naczelnej. 
Pracowała w najcięższych warunkach. 
Zwiedzała gniazda, organizowała, doda­
wała otuchy, całą duszą oddana swej pra­
cy. Na jej adres przychodziła pomoc, prze 
syłana przez organizacje w Genewie. Sa­
ma cierpiała nędzę. U niej mieszkał Josef 
Kapłan. Miriam prowadziła koresponden­
cję z zagranicą. Zorganizowała· i kierowa­
ła k ibucami m iejskimi Haszomer Hacair, 
mieszczącymi się przy ulicy Nalewki 23. 

Jedna z najczynniejszych działaczek Ży­
do wskiego Komitetu Narodowego - pra­
cowała równocześnie w oddziałach zbroj­
nych Haszomer Hacair. Nazwisko jej jest 
w spisie poległvch w walce getta war~ 
sza wskiego. 



SEWERYNA SZMAGLEWSl(A RYSZARD MATUSZEWSKI 
------------------ ..... , . . Kara sm1erc1 W szóstą 

I Kiedy wiosną 1943 r. 'warszawskie getto - Jak to? Czy już dzieciom ,vychodzić 
płonęło, w Oświęcimiu Niemcy podsycali nie wolno? 
ogień krematoryjny ciałami żydów. - Kara śmierci __: zacharczał gruby 

Nie widziałam powstania w getcie war- głos w gardle chłopca. 

Byłem w .Warszawie, kiedy wyl!luchlo 
powstanie w getcie. Całą okupację prze­
mieszkałem w Żoliborzu i dzieje warszaw 
skiej dzielnicy północnej rozgrywały się 
na moich oczach. Z moich okien widzla-

.- Kara śmierci - powtói;zył po chwili, i;zawskim, a jego obraz mogę sobie tylko Nie wymawiał r. Jego słowa na tle za-
odtworzyć na podstawie tego, co podają myślenia matki brzmiały jak okrzyk prze 
w relacjach ustnych i pisanych naoczni latującego kruka. Patrzyłam na blade czo 
świadkowie. ło tego chłopca , na 3 ego wysadzone lękiem z . oczy, spoglądające szybko na mnie i na . nacznie wcześniej znalazłam się za kra matkę, a później tam, skąd przyszedł. 
tam_i, potem za drutami obozu, a gdy - Za co kara śmierci? - zapytałam go. 
wróciłam, nie było już nic i właśnie ten - Za wyjście z. getta. 
stan rzeczy, który można było określić W więzieniu widziałam cele żydowskie, k 'tk byłam nawet w nich kilkl'l.krotnie. Obłęd . ro o „nic", ta pustka na miejscu ludzi i strach, głód i nędza , były udziałem . tej 
~ywych, dotąd nie przestaje mnie przera · ścieśnionej , pozostawionej niemal bez do­

łem dachy domów na Muranowie, Staw­
kach, Miłej. Kiedy wybuchło powstanie, 
widoczny był dla tych oczu szeroko otwar 
tych i do dziś pamiętających te dni, nie 
tylko żałobny sztandar dymu snującego 
się nad miastem, ale i języki żywego o.g­
nia. Dramat rozgrywał się przed nami, 
ŻoliborzanamL jak na scenie, sycąc bo­
lesną, bezsilną · pasję i głuchy gniew. 

za~. Byli przecież ludzie, których parnię- · stępu powietrza gromady. Ale czasem los Powstanie w getcie nie było dla mnie 
tam. Krawiec Rosenblum był zadowolo- kogoś wyróżnił, ktoś wychodził „na wol- niespodzianką. Od lipca 1942 r„ od mo-. b ' ność". ' · nym z s1e ie, młodu·.-% OJ'cem, w uśmi'echu mentu słynnych wielk1'ch wywózek los J"

1 
Oddziałowa opowiedziała nam o niezwy ' odsłaniał piękne zęby, co dodawało uro- kłych sumach, jakie za , życie swej córki resztek ludności żydowskiej był dla niej 

ku _jego rysom. Taki był gdy zamówiłam zapłacił pewien Żyd. Nazajutrz istotnie samej i wszystkich pozostałych mieszkań u_. meg? w ostatnim roku przed wojną nar- wyprowadzono ją. Szła uśmiechnięta i we- ców Warszawy oczywisty i przesądzony. ciarsk1e spodnie. Ale potem, gdy. wiosną sola, wysoka, czarnowłosa i bardzo pięk- Utrzymywałem w tym okresie łączność z roku 1942 zobaczyłam znowu krawca Ro- na. Znalazłszy się na dziedzińcu wzniosła senbl~a, .wyglądał już inaczej . . Schudł. dłoń i zawołała dźwięcznym głosem , po- jednym z pozostałych w getcie młodych Myślę, .ze me bywał głodny, jego dzieci ba- wtarzając kilkakrotnie w stronę okien: ludzi, pracującym jako robotnik w pew-raszkugce na kanapie pomiędzy barwny - Do widzenia na wolności! nej fabryce na Lesznie. Tam spotykaliś-
mi P?duszkami, były nadal pulchne i s ta- Tego sam~go dnia przywieziono na my się kilkakrotnie i od niego wiedziałem ranme ubra_ne, więc nie z biedy schudł szpital Żydo'wkę, J·ęczącą w bo'lach poro- · · tak b d o zamierzonym l zawczasu organizowa· ar zo 1 zszarzał krawiec Rosenblum dowych. Urodziła chłopca s'niadego, z · Rozm 'l ł · l · nym oporze gotowych na wszystko b9jow-. ~s a za .wie e o tym co jest co mo- czarnymi oczyma i wydatnym nosem. Ale ze byc. Opowiedział mi o człowieku któ- już po kilku dniach zabrano go od rnatki. ców żydowskich. ~Y uciekł „stamtąd". Opisał mi wy' gląd z · i · ·1 j · ted j d i zachowanie .uciekiniera. - Wychowa go gmina żydowska. - gm emy - mowi uz w y e en o · · . ,Sądzę, że nie dużo musiało być tego wy- z tych, którym żydowstwo polskie zaw-- n. mowi, ze ta~ lu~zi . zabijają ga- chowan· i·a, zw' az· ywszy, z' e było to 1'uz' lato d · d 'ś zem a ciała spalają k t · z1ęcza zi wawrzyn nieśmiertelnego bo-. • w rema orium. I to roku 1942. Jest prawda. haterstwa - ale drogo sprzedamy swe · Krawiec Rosenblum należał do tych Gdy w roku 1945 wróciłam z Oświęci- . dk' h 'ed mia, getto było puste. Ta pustka straszli- życie. rza. ic J. no~tek widywanych w czasie wa mówiła mi, że wykonano na ludziach Przez cały czas powstania myśli fn:Oje WOJny, ktore me zasłaniały się złudzeniem p~zed napierającą rzeczywistością. On - żyjących, młod:<(ch , .m?cnych, - lub I koncentrowały 'się wokół tego człowieka, 
wi. edział .. Jego oczy były coraz bardzie]' ~ta~yc~, kalek~ch 1. dzieciac~ ·-:- wyrok jedynej spośród licznych, bliskich mi o-k d sm1erci. Natrafiam ciągle pamięcią na lu- 'b · " . . , mespo OJne, z awało się, że dostrzega to d . kt. . k' h. . d h so „z poza murów , Jaka Jeszcze w tym wszystk · ś · . k z1, orzy w Ja ic s epizo ycznyc sce- . . . o, co zacie ma się wo ół skazane· nach tworzą obraz getta. Natrafiam więc czasie tam pozostała . go na zagładę Żyda. 

A b ł t 
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wierzyć w echa doch;dzące z miejsc za- JAN KOTT , . 
g~ady. Ogół żył, chciał żyć, czepiał się ży­
cia. . 
Był taki mały chłopiec żydowski, który 

wyręczał matkę, w sprzedaży ziemniaków 
góy nadarzył się klient pod jej ńieobe~ 
cność. Dziecko gorliwie i ruchliwe nie 
mające 7-miu lat. Dysponował wagą' i jed­
nym półkilogramowym ciężarkiem. Ale 
ra~ził ~obie doskonale i potrafił zważyć 
k~zd~ ilość. Patrzyłam na niego ze zdzi­
w1e.m.em, bo na~.le odkryłam, że jestem 
mmeJ spr.ytna, n1z ten mały, kędzierzawy 
bąk . Kazdorazowo, zsypawszy zawartość 
szalki do torby, odkładał na oko jeden 
zieYn:niak. . Za~oń~zywszy ważenie zliczył 
połozone z1emmak1, szybko podzielił przez 
dwa i wtedy zrozumiałam, re tak zabez­
pieczał się przed pomyłką. Jego matka 
była pucułowatą jasną blondynką, wyróż­
niającą się w tłumie Żydów. Ta kobieta 
miała złudzenia. Gdyby nie to, jej powierz 
chowność mogłaby je ułatwić ucieczkę. 
Za to chłopiec był typowym śniadoskó­
rym Żydem, noszącym nad czarnymi oczy 
ma grzywę hebanowych kędziorów. Nie 
wystarczały zapewne skromne dochody z 
handlu ziemniakami, prowadzonego na te 
renie otwartego jeszcze wtedy lłetta, bo 
po jakimś czasie chłopiec został gazecia­
rzem. Wymykał się na „polską stronę" , 
spotykał się ze znajomym gazeciarzem, do 
stawał od niego plik szmatławców i sprze­
dawał na rogu Rozmawiałam kiedyś z je­
go matką, która opowiadała mi o swojej 
pięknej przeszłości , gdy jeszcze żył jej 
mąż. Lazur nieba odbijał się w jej rozma­
rzonych oczach równie niebieskich jak nie 
bo, gdy mówiła, że wróży sobie z kart, 
które ukazują jej przyszłość - i że jak 
dotąd wszystko się sprawdza. Nagle wbiegł 
jej mały, blady ze wzrokiem osłupiałym , 
z oczyma wysadzonymi z orbit. 

- Symcha! Szymek! Co ci się stało? 
- Obława - mówił mały, z trudem 

chwytając powietrze. 

. -

Obrońcom getta 
Pośrodku ruin mur ten jak pom.nik pogardy 
N a żywym cie'le mia.sta postaw·il ci wróg. 
W pałacu Bruehla - słysz.ysz, zmieniają się warty; 
Pali stopy żamdarma twój męczeński bruk. 

• 

Sponiewierana, miwzysz, któ~ zerwie milczente r 
Noc kamienna nad mia.st em - i miwząoy mur. 
Cienie drzew, cie}'iie żywych i ko.ściolów cienie 
Wieniec wież i szubienic i miasto wśród chmur, 

Jak-1.ch grob6w się zlękniesz, ukamieniowama1 
Mury gketta trzy lata patrzyly ci w twarz; 
Miasto zrnn:rlych ki·wawilo w twym cie'le jak rema - . 
Niep~ trwalaś i milcząca trwasz. 

Musisz jeszcze pamiętać - lciedy w ogitia grzgwo:Cl 
Tyś sto.la nieulękła - palu się twój bruk; 
Wolała.§ w gruzy leg1tąć, niż byś mia.la żyułl 
PozwoM, by kamienie twoje deptal wróg. 

Pamiętasz, ja pamiętam, znalem twój wzrok dumny, 
Pięść i bagnet n.a czołgi - ty to dobrze znasz -
Czarne dymy nad miastem i dorny jak trumny, 
I cmentarze na skwerach„. Dziś mówisz - nie czas. 

Twe upiorne milczenie już wreszcie przl'ITTIJuTre -
Walczy miMto umarłych - ty odivracas~ twarz, 
l widzisz krwawą lunę, i cofasz swe ramię, 

.l kamie-mia nad rzeką nieruchomo trwasz. 

19 kwietnia 1943 r. : 

• rocznic~ 
skiego do powstania w getcie? Rzeczy fo 
zbyt znane, aby warto się było nad tym 
rozpisywać. Jednym z największych, naj­
uporczywszych dowodów głuPoty ludz­
kiej jest generalizowanie naszych danych 
o ludziach i sprowadzan ie ich do cech rze 
kornych właściwości tzw. charakteru naro 
dowego. Istnieli Polacy. których zachowa­
nie się wobec tragedii narodu żydowskiego 
(lecz także i tragedii polskiego narodu! -
tych rzeczy nie wolno rozdzielać!) - było 
r.iegodne, ale byli, i tych była większość, 

również i tacy, którzy rozumieli, że 
ta tragedia dwu narodów współżyjących 
na jednej ziemi - jest tragedią wspólną. 
Ośmielam się twierdzić, że nie .było miłu­
jącego Polskę Polaka, któryby sercem nie 
uczestniczył w cihpieniach Żydów. Od~ 
wracając sprawę - ci, dla których spra­
wa żydowska była wówczas obca - n ie 
byli patriotaltli, nie do nich należała i na­
leży historia naszego narodu. 

Przez kilka długich tygodni trwającego 
w getcie powstania, ludność Żoliborza 
miała odciętą drogę do śródmieścia, która 
biegła ulicą Bonifraterską, wzdłuż mu­
rów dzieln icy żydowskiej . Tramwaje do­
chodziły do wylotu Muranowskiej, i stąd, 
w rdzawym tumanie dymów, przeslama· 
jących błękit nieba, długi korowód ludz· 
ki sunął szlakiem okrężnym przez Zakro­
czymską i Freta, ścigany złowrogimi spoj· 
rzeniami szaulisów i esesmanów, otacza­
jących teren tragicznej walki zwartym 
kordonem·. 

Uszy przywykły do kanonady i 'VJ'bU· 
chów, wstrząsających powietrzem, oczy 
oswoiły się z przyćmionym żółtawym świ a 
tłem, przez które świat wyglądał jak przez 
zakopcone szkło. Nozdrza znieczulił swąd 
spalenizny, zwęgfone kartki papieru wio­
senny wiatr unosił jak tragiczne posłanie 
walczących. Tylko myśl ludzka, tylko su­
mienie i gniew nie mogły przywyknąć, 
oswoić sią, znieczuleć. 

Jak pomóc? Co uczynić, by bohaterski 
ł zryw walczących nie pozostał ~amotny -

to był problem wszystkich demokratycz­
nie myślących organizacji polskiego pod­
ziemia w owych tragicznych dniach. 

Ale jednostka? Cóż mogła uczynić jed­
nostka, poza pomocą dla uciekinierów, po-:._ 
za gniewną myślą , poza współczuciem, 
najtańszym darem, j,aki można ofiarować? 
To był , problem. I ci, którzy go wówczas 

l chcieli rozwiązać, mogli osiągnąć to roz·· 
wiązanie tylko w jeden sposób. Poddać 
swój wysiłek wysiłkowi zorganizowane• 
mu, zaktywizować się w walce. I taki 
wniosek, taki przede wszystkim, wycią­
gnęli z powstania w getcie ci, dla których 
było jasne, że los zgotowany narodom 
przez faszyzm dotyka w · konsekwencji 
wszystkie te narody w równej mierze, 
wbrew upadlającym próbom podziałów i 
zróżnicowań. Szczególny tragizm żydow­
skiego losu na ziemiach polskich był poJ 
chodnią rozświetlającą resztki mroków,· 
jakimi oślepiła nas klęska. Każdego dnia, 
każdej godziny tragizm walki rodził mści 
cieli. Anielewicz i jego towarzysze nie 
przegrali„ nie umarli . Zwyciężyli wraz z 
nami, wraz z nimi zwyciężyliśmy w rolt 
potem nad Bugiem i Wisłą , w dwa 'lata: 
potem nad Odrą i Bałtykiem. I dziś prl!· 
wi spadkobiercy ich są z nami, w obozie 
·walki z faszvzmi>m . walki na śmi er6 
i życie. 
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,fWfETlE. w 
gnięciu. Na betonowym gmachu zawiej 
szona została flaga żydowska i polska, 
jako wezwanie do walk i pr zec:wko 
nrun ... " 

(str. 4) 

Wśród dokumentów nOTvmbersk· eh 
znajduje się sprawozdan ~ e "stroopa -
dowódcy brygady SS i generała policji , 
któremu Himmler powierzył zadanie 
zniszczenia getta warszawskiego. Doku­
ment, oznaczony numerem PS-1061. pro 
kuratury amerykański ej, nosi n a stro- „ ... W czasie w ielkie j akcjt zdarzało 
ni.:.e tytułowej napis , wykonany r t:cznie się schwytać Żydów, . którzy zostali I 
gotykiem: „Es gibt keinen juedischen uprzednio przesiedlen~ do Lubl!na i 
Wohnbezirk in Warscbau mehr!"' Ca- Treblinki , tam zb1·egli i powrócili do , 
łość sklaqa się z trzech części. getta, zaopatrzen: w brol'l i a munie ję .. . " I 
Plerwśza zawiera listę „poległych w (str. 7) \ 
1 „ ... Stawiając ~brojny opór, kobiety i 

wa ce. za. fu.ehr~ra _i I ojczyznę w akcf członkinie grup bo.i·our." eh, częściowo ' 
wytępienia Zydow 1 bandytów w daw- ., ·' 
nej dzielnicy żydowskiej w Warszawie". członkinie · ruchu chalucowego ( .. Ange-
Dalej jest lista rannych oraz wykaz sił, hoerf~e der Haluzz~nb~wegun.g") · 
biorących udział w „w:elkiej operacji ". u~brOJ~f·e. by!Y na rowru z r;i~zczyzna­
(Zagładę getta Stroop nazywa „Gross- ·ml. . Ne nah::zało do . rzadk?sc1 , ze te I 
ak tlon"). Część pierwsza zawiera , też kobiety s trzelały z p1stoletow, }tzyma-, 
właściwe sprawozdanie z akcji, podpi- i:ych w o.pu rękach. Z?a~~a~o s ę stale, i 
sane własnoręcznie przez Stroopa. Na z~ _ukry~~~ . one w ?tel1zn1e do ostat­
wstępie tej relacji Stroop pod.a.ie dzieje nie] :~w1~: pistolety I far:1a~ .,ręczne 
getta i genezę jego zarożen~ a , po czym t~ol~_e g. anaty w ks.z "ałc r e Ja.)11 aby 
opisuje przebieg samego. pówstania uzyc . _i e~ potem przec,i,w cz.łonkom SS, 
1)brojnego żydów. pollC]1 '. Węhrmacht... 
Drugą część dokumentu stanowi 

(s tr. 8) 

zbiór raportów dziennych („T aegliche 
Melclungen"), wysyłanych jako telefo­
nogramy do generała policji:. w Kr ako­
w ie Kruegera. Raporty pod.pisywane 
są przez Stroopa. P ierwszy nosi datę 
20 kwietnia7 ostatni - 16 maja. 

Trzecia wreszcie część dokumentu -
to 53 zdjęcia fotograficzne, z których 

„.„Jeśli chodzi o zdoby cze v uzbro­
jeniu, to należy uwzględnf. ć, że samej 
broni najczęściej nie udało się zagar- . 
nąć, gdyż bandyci i Żydzi gromadzili 
je w m iejscach, który ch nie można by­
ło ust~~ć - w niedostępnych schow-
k h . h " ' I ac 1 no.rac . . . I 

(str. 12) 

Str. l1 
-•!lłllll I•• · ~ - ......... -.-----.:-"" 

Fotokopia jedne.,,o z raportów Stro11pa 

W czasie koniecznych dz' ś irOstrzeli cję zakończono o godzinie 20,15 wysa­
wań zdarzyło slę ponownie, że bandy- dzen:em synagogi warszawskiej. 
ci ginęli z okrzykiem „N;ech żyje Pol- .„Sprawcizona hzba ogólna zgładzo-' I ska", „Niech żyje Moskwa„ ." nych Żydów wyno~i: 55,065 ... " 

Raport nr 61G·1'3 z dnia 7. V. Raport z dnia 24, V. 

„ ... DŻiś wysadzony został budynek „ .. . O !le nie 'Nysadzono budynków 
z betonu, któ<rego n ie można było zni- w powiet rze, pozostałiy spalone mury. 
szczyć ogniem. Stwierdzono przy tym, Z ruin można będzie jednak jeszcze wy 
że wysadzan!~e domów jest n iezmiernie dobyć cegłę i złom. żelazny w nieprzej· 
udążliwe i wymaga olbrzymich ~lo'ci rzanych ilo±ciach." 
ładunków. ---

Oto · strzępy r aportów bestiii hitle· 
r a»nskiej _gen. Stroopa. Wykluczają one 
potrzebę jakichkolwiek komentarzy. Są 
historycznym św~adectwem wobec przy 
szłych pokole1'l - świadectwem nad· 

Jedyną i. najlepszą metodą niszczenia 
Żydów jes:t przeto wciąż jeszcze wznie­
can:e pożarów ... " 

(Siłą wydobyci z bunkrów) 

38 zaopatrzonych jest w objaśnf.enia, Raport nr 527-43 z dnia 21. IV. 
wypisane u dołu gotykiem. Dołączenie „ ... Oprócz Żydów, przeznaczonych do 
zdj'ęć (. ;Bildbericht") zapowledziił1 wysiedlenia, zniszczono („Wurden erle­
Stroop swemu przełożonerpu w rapor- digt") 150 żydów wzgl. bandytów, o­
cie z dnia 13 maja. koło 80 Żydów zginęło w bunkrach 

„.„Przy p ierwszym wtargnięciu do wskutek eksplo.zji. Przeciwnik walczył 
getta udało s(ę Żydom i bandytom pol dz iś tą samą bronią, co poprzednfogo 
skim, dzięki przygotowanemu u przed- dnia, -szczególnie przy pomocy materia­
nio atakowi ogniowemu, odTZucić ataku . łów vrybuchowych własnego wyrobu. 
jące siły, w tym czołgi i samochody Wzory są zachowane u dowódcy SS i 

.pancerne. Do drugiego ataku około go- policji . Po raz pierwszy us talono uczest 
dziny 8-ej rozdz;~eliłem siły. Przeciw- nictwo żydowskiej organizac~: bojowej 
n ik zmuszony był wycofać si ę z dachów kobiet - ruchu chalucowego („jued . . 
i wyżej porożonych punktów do piwnic, weibl. . Kampforganisation - Haluzz~n­
bunkrów i kanałów Aby przeszkodzić bewegung). Zdobyte zostały karabiny 
schronieniu się do siecf kanałów, napeł pistolety, granaty ręczne, materiały wy 
niano j e wodą, co jednak Żydzi uczyni- buchowe, konie i częśa: umundurowa­

li iluzorycznym, wysadzając zasuwy n ia SS„." 
:wodne .. . " 

(str. 4) 
Rap rt nr 532/43 z dnia 22.IV. 

Report nr 652-43 z dn'a Hl. V. 
„Dawna dzielnica żydowska w War­

szawie przestała istnieć . Wielką oper~-

ludzkiego bohaterstwa heroiczny ch 
obrońców Getta. Opr. H. Sp. 

r „ .. . Główna grupa bojowa Żydów, za­
Eilona przez bandytów polskich, wyco­
fała się już p~erwszego wzgl. drugiego 
dnia na t. zw. plac Muranowski. Tam 
wzmocniona została przez większą lkz­
bę bapdytów polskich. Planem jej było 
utrzymać się w getcie wszelkimi środ­
kami. abv nrzeszkod 7J:ć naszemu wtar-

„ ... Należy ponadto zameldować, że 
części oddziałów, wprowadzonych do 
akcj i, są od wczoraj stale obstrzeliwa­
ne z zewnątrz getta, a więc z dzielnicy 
aryjskiej . Uderzającym zn:enacka od­
działom udało się w jednym wypadku 
uj ąć 35 polskich bandytów, komuni-1 
stów, których natychmiast zlikwido- _ 
wan o. ffi:md:vci\ 
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Pewnego razu zawitał do miasteczka J. L. PEREC 
wołyńskiego sztukmistrz. - -

Przekład Horacego Safrina 

A choć działo się to w gorączkowym 
okresie przed świętami Wielkiej Nocy, 
kiedy Żyd ma więcej trosk, niż włosów 
na głowie - przyznać trzeba, że niespo­

SZTUKMISTRZ 
dziane to przybycie wywołało niemałą sen- cichaczem, by Chaim-Jona nie dosłyszał 
sacjęt Zagadkowy . czlowieczek! 0.dzi~ny _ a przygotowań świątecznych ani śladu ... 
w .Ps.re łach~ .. C::ylmder, co prawda pr~y- Dnie zaś są stokroć gorsze od nocy! W no­
gm:c10ny, w~1smęty na czoło„ , Twarz Z'j.- •cy człek może się choć wypłakać do woli, 
dowska - hco, na podob1enstwo Bo- d · t b · ć 1· k' b . a mem rze a naciera po 1cz 1, y przy-
ga, okala śp1czast)'.' nochal, a br_oda - go- wrócić im naturalny rumieniec! Sąsiadki 
lo~a!. Paszp~rtu me posiada, mkt za~ ni~ gapią się za nią, wytrzeszczają oczy. Lito­
V.:1dział go Jedzącego rytualn~„ . bą?z ~ez ściwe spojrzenia klują ją, niby szpilki... 
m.edozwolone potr::';'Y· Domys:c1e się, Je- Ciekawe kumoszki dopytują się: „Kiedy 
śli ł~ska, kto to taki. Zapytasz. Skąd? Od- zamierzacie piec mace"? Jak tam z bu-
pow1e· Z P · " D k d? D L " · ,; " aryz~ · ? ą · -: " o. on- rakami?" Inne znów zachęcają przyjaźnie: 
dynu „Skąd tu się wziął? Powiada, ze za- N .1 ś' B . k · d · · 
błądził... Prawdopodobnie przywędrował lR a {:11 ~ (\ ssJ ą:/~ Sl~ ZleJe ~ Vl'.a-
p~echotą! Do b?żnicy ani nie zaglądnie, ~' yw_ o- eJ o. '. es 1 ra wam p1emę­
me pokazał się tam nawet w Wielką So- zy, p.ozyczymy„.' 
botę. Ilekroć zaś nagabują go, otoczą zwar Ch~1m-Jona me ,chce jednak P.rzyj~ć 
tym kołem, znika nagle, jak gdyby zapadł ludzk.1~h podarunkow, a. RY"."ka-B~Jla i:ne 
się pod ziemię - i wypływa znów tam, postąpi wbrew z~ka~ow1 męza-, _DaJe w1ęc 
na drugim końcu rynku. Vl'.Yk~ętne odpow1edz1, sz~k~ rozn?'ch wy-

- W międzyczasie gość wynajął sobie -sal- b1ego'." -: ~ twa:z ?lome l płome .... 
kę i zaczął pokazywać cudaczne sztuki. ?ąsie~zi m~ daJą ~ednak za Wj:gr~ną. 

Aliści sztuki! Wszem wobec połyka roz- Widzą, ze cos tam m~ w porzą~ku l bie~­
żarzone węgle, niczym gorące kluski, a z ną ":' te I?ędy do rabma. ~ę~z1wy ra~m 
ust wyciąga wszelkiego koloru wstążki _ "'.'Ys.mchuJe }ch ,wzdyc~a c~ęzko, ~amysla 
czerwone, zielone, jakie wam się żywnie się i odpov:1ada na .komec, z~ Cha1n;-.J~na 
podobają - dłużące się w nieskończoność. to. uczo~y .1 b~gobo]ny człov:ii;k. J~sh 7t 
z cholewy buta wytrząsa szesnaście par w1 nadzieJę, me wolno .mu JeJ odb1erac.: .. 
indyków. No i indyki! Duże jak niedźwie- Rywka-Bejla ostała się nawet bez świec 
dzie i żywe: same rozbiegają się po sce- świątecznych„, 

A Wielkanoc - u progu! 
Chaim-Jona powraca z bożnicy do domu 

i zauważa mimochcąc: wszystkie okna 
domów w rynku promieniują świąteczną 
radością - tylko jego domek sterczy, jak 
żałobnik wśród gości weselnych, jak śle­
piec w gronie widzących ludzi. Nie traci 
jednak otuchy: „Jeśli Bóg pozwoli, zawita 
i do nas święto!". Wchodzi zatem do miesz 
kania, powiada radośnie: „Wesołych 
świąt" i powtarza, podkreślając z naci­
skiem każde słowo: „Wesołych świąt, 
Rywko-Bejlo!" Z ciemnego zakątka odpo­
wiada mu łzami nasycony głos Rywki­
Bejli: „Wesołych świąt, szczęśliwego ro­
ku"! A, oczy jej świecą w ciemn.ościach, 
jak dwa rozżarzone węgielki. Chaim-Jona 
podchodzi do niej i powiada: „Rywko­
Bejlo - dziś święto wyjścia z ~iptu 

rozumiesz? Nie wolno smucić się! Nie wi­
dzę powodu. Jeśli Pan świata nte chciał, 
byśmy mieli własne święto, mieiy ukn­
rzyć się przed Jego wolą 1 zająć miejsce 
przy obcym stole. No i cóż, pójdziemy do­
kądkolwiek„. Nikt nie odmówi nam go­
ściny„. Drzwi stoją otwarte na oścież ... 
Żydzi odmawiają dziś ~erset: „Kto głod­
ny, niechaj wejdzie i posili się". Ogarnij 

' nie. Potem unosi w górę jedną nogę, a z 
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mutką misę .dukatów! Gdy zaś biją mu 
brawo, sztukmistrz wydaje przeciągły 
gwizd. Na ten znak zaczynają fruwać w 
P?Wietrzu bu.łki i kołacze, łopocą jak pta- HORACY SAFRIN 
k~, wszczynaJą zawrotny tan pod sklepie-
n_1em.„ Za drugim zasię gwizdem ulatniają 
~ię _w oka~gnieniu. Jak gdyby zgoła nie 
ist?i~ły. N;e ma więcej kołaczy, "".Stążek, 
am .m~~kow - wszystko rozpłynęło się Szcząt!ci Józef a 
w mcosc! 

~ie jesteśmy w ciemię bici. Zdajemy 
s?h:e sprawę, ż~ „tamci ludzie", potrafią 
n ieJedno. Magowie egipscy pokazywali bez 
wątpienia większe sztuki. Nasuwa się jed­
nak pytanie: dlaczego · sam jest goły, jak 
święty turecki? Człowiek zgarnia dukaty 
z po.deszwy, a nie ma czym zapłacić za 
nocleg w gospodzie. Za pomocą jednego 
gwizdu wypieka więcej bułek i kołaczy, 
aniżeli najsprawniejszy piekarz, indyki 
wytrząsa z cholewy... A sam . ma twarz 
wychudłą i zmizerniałą, pożal się Boże! 
Juści nieboszczyk lepszy ma wygląd. Głód 
zaś jarzy się w jego oczach błędnym ogni­
kiem. Ludzie dowcipkują: „Piąte, dodat­

(z motywów biblijnych) 

„.I stamąl Mojżesz na skamym u.garze, 
a fale ludu szemrały, jak marze -
stanąl i patrzal w p""'3tynne bezdrroże. 

Z miasta, 3tolicy, od pOOioon.ej str.,an.y, 
krzyk dolatywal, ledwie przyslumiony: 
to Ramzes jęCZ-O.:t z swymi faraony, 

Stanął, a przed nim tafl.a Nilu drżąca 
wody swe kąpie w promieniach miesiąca, 
nic śnieżnej głębin ja.mości nie zmąca .•• 

I rzekł Farao, wladyka. rozumny: 
- Zwłoki te włóżmy do śpiżowej trumny 
i tak opuśćmy w bezmiar w6d po~zumnp.. 

Dopóki bowiem, falq kryte S1uzdnie, 
święte te szczątki pozostaną na dnie, 
trud Izrael.a w dani nam przypadnie. - ~ 

,,Józefie, bracie, ozwij się ~ gl,ębiny! 
Radosne(; oto zwiastiiję nowiny: 
wraoają do dom Izrael.a syny! 

kowe pytanie na noc Sederową„." 

Póki. je.dn~~ nakryją d~ wieczerz~ świ~ W chwili gdy bracia, peini jeszcze truxJgi, Zjaw się mym oczom - czas nam drogi 
teczneJ, opuscmy na chwilę sztukmistrza i . ' . . . . przede! 
przenieśmy się domostwa Chaima - Jo-,' kraJ ~usz~J~~ niew~li zł_owrog:, · Dalej w Kanaan, Jakubowe dziecię! 
ny i jego małżonki Rywki-Bejli. Chaim- w ucieczce niesli swe 3elenie nogi: Tam nad twym grobem liść palmy 
Jona był kiedyś handlarzem drzewa i na-
był las za całą posiadaną gotówkę. Las On jeMn, z dal.a od tlumu, na stronie, zakwiecie ••. " 
zamknięto, a kupiec pozostał ,fW jednej w niemej rozpaczy z<Uamywal dlonie, 
koszuli". Prz~ł_posadę „pisarza leśnego", 0 Józefo~ym przemyśl.ając skonie. 
lecz rychło stracił pracę. Odtąd - a upły-
nęło już sporo miesięcy -- pozbawiony jest 
środków d@ życia. Takiej zimy, jaką prze- Wszak ongiś Józef, patriarcha wiekowy, 
była jego rodzina, nie życzę najgorszym blagal p1·oojce ostatnimi slowy: 
wrogom„. Po zimie następuje jednak - „W ziemi Egiptu nie ostawcie glowy! 
Wielkanoc! Wszystko, począwszy do świecz I 
nika sl~ończ~SZY. na ostat.niej poduszce, „Kiedyś gdy przodków moich Patn wysolvi 
zastaw10no Jt~z w .lom~ardzie. . was stąd pewnymi wyprowadzi kroki, 

O_dzywa się i;ueśmia~o R:Yw_ka-BeJla: do Kanaanu zabierzcie me zwłoki!" 
,,Idz do kahału i popros o p1emądze na 
„mace". Chaim-Jona zapewnia ją jednak, 
ż.e nie stracił nadziei na pomoc Boską i nie 
chce poniżać się przed ludźmi... Usłyszaw­
szy to, Rywka-Bejla szpera ponownie we 
wszystkich zakątkach mieszkania i znaj­
duje starą, wytartą, srebrną łyżkę. Siód­
my cud nieba! Już lata całe minęły, odkąd 
zawieruszyła się ta łyżka. Lecz Chaim­
Jona bierze łyżkę, sprzedaje ją i wnosi 
uzyskane za nią grosze do kahału - na 
„mace" dla ubogich. Ubodzy - . powiada · 
,_. mają więk:;z(; od nas prawa ... , 

Lecz czas nie stoi na miejscu. Pozosta­
ło już kilka zaledwie tygodni do świąt 
Wielkiejnocy. Chaim-Jona nie upada jed­
nak na duchu i nie traci wiary w miło­
sierdzie Boskie. Cóż poczniesz? Rywka­
Bejla milczy, niewiasta winna podporząd­
kować się mężowi. Mija jednak dzień za 
dniem. Rywka-Bejla spędza bezsenne no­
f;e„ grzebie twarz w sienniku, potiłakuje 

Cyt„. Plusk przecichy taflę wód potrqpa: 
z odmętów Nilu. trumna jaśni.ejąca 

skrzy się srebrzyście w poświaAX.e miesiąca. 

Przez • pustynię szarą, długą 

nieprzerwwną ciągnie smug<: 

j 
lud, co wiele lat byl sługą. 

PrzoMm cichy orszale sunie: 
zew miłości niesie w tr-unie. 

I 

się chustą. Pójdziemy do pierwszego lep„ 
szego Żyd:i.„" 

A Rywka-Bejla, która zawsze stosuje się 
do woli męża, wytęża wszystkie siły, by 
powstrzymać wzbierający w piersiach 
płacz i otula się w podartą chustę - goto­
wa do wyjścia. W tej samej j~dnak chwili 
otwierają się drzwi, ktoś wchodzi i woła 
głośno: 

- Wesołych świąt! 

- Wesołych świąt.„ - odpowiadają 
małżonkowie, nie dostrzegając w ciemno­
ściach przybysza. 

- Chcę być waszym gościem przy wie­
czerzy Sederowej - rzecze obcy. 

Chaim-Jona odpowiada mu: 
- Sami w tym roku nie świątkujemy 

w domu„. 
Gość jednak zapewnia ich, że przyniósł 

"Seder" ze sobą. 
- W ciemności? - Rywka-Bejla nie 

może opanować się i wybucha płaczem. 
- Broń Boże! - odpowiada przybysz 

- zrobimy światło. 
Czyni znak tajemniczy: Hokus-pokusi 

Pośrodku pokoju pojawia się para srebr­
nych lichtarzy z zapalonymi świecami -
i zawisa w powietrzu. 

Chaim-Jona i Rywka-Bejla spostrzega­
ją, że przed nimi stoi sztukmistrz. Gapią 
się i nie mogą wydobyć słowa z krtani 
pełni zdumienia i lęku. Ujmują się za rę: 
ce i stojJl tak z szeroko rozwartymi oczy­
ma i otwartymi ustami. Sztukmistrz zwra-
ca się tymczasem do stołu, który stoi za­
wstydzony w kącie i woła nań: „No, sto­
liczku, nakryj się i podejdź bliżej!" Le- · 
dwo wypowiedział te słowa, z pułapu spa 
da śnieżno-biąły obrus i nakrywa stół. · 
Nakryty zaś stół zaczyna się poruszać, su-
nie na drewnianych nogach i zatrzymuje 
się w pośrodku pokoju. A srebrne lichta­
rze opuszczają się wciąż niżej i znajdują 
się po chwili na stole. 

„Teraz - powiada sztukmistrz - brak · 
nam wygodnych posła?\. Hokus-pokus. 
Z trzech kątów pokoju kusztykają trzy 
krzesełka, podchodzą do stołu i stają po 
trzech jego bokach. Sztukmistrz rozkazuje 
im, by rozszerzyły się. Krzesełka wyciąga 
ją się wszerz i przypominają swym wy­
glądem zydle. 
„Miękko„." - woła sztukmistrz, a zydle 

pokrywają się czerwonym aksamitem. -Na 
d~ny znak spadają z pułapu białe, śnieżno­
białe poduszki i układają się na zydlach 
w miękkie posłania. 

Lecz gość nie poprzestaje na tym. Na 
rozkaz jego jawi się na stole misa z gorz­
kimi ziołami, kielichy i butelki czerwonego 
wina, „maca" - słowem wszystko, co nie­
odzowne jest dla odprawienia tradycyjne­
go „Sederu". Nie brak nawet „Hagad" w 
złoconej oprawie„. 

-A wodę do mycia macie? - pyta 
sztukmistrz. - Mogę również przynieść 
wodę! 

Wtedy dopiero małżonkowie ocknęli się 
ze stanu odrętwienia. Rywka-Bejla nachy­
la się do ucha męża i pyta szeptem: 

- Czy wolno? Jak uważasz? 
Chaim-Jona nie wie, co odpowiedzieć. 

Rywka-Bejla radzi mu nieśmiało: 
- Idź, mężu mój, spytaj rabina. 
Chaim-J ona odpowiada, że nie może zo­

stawić jej sam na sam ze sztukmistrzem. 
Niechże ona pójdzie. Rywka-Bejla wzbra-

' nia się jednak. Rabin nie uwierzy jej na 
słowo i pomyśli, • że postradała zmysły. 
W końcu oboje udają się do rabina, po­
zostawiając sztukmistrza przy zastawio­
nym stole. 

Rabin orzekł, że to, co uskutecznia się. 
przy pomocy czarów, nie może być istot:-

. ne. Czary - to jeno mamidła źrenic. Ka­
zał im tedy wrócić do domu, a jeśli „ma­
ca" da się ułamać, wino przelać w Kieli­
chy, a poduszki namacać rękom~ - to 
dobrze„. To znaczy, że dary pochodzą z 
nieba i można .je spożywać. 

Oboje z drżeniem w sercach, idą drogą 
~powrotną. Przychodzą do domu i nie za­
! stają tam sztuf{mistrźa. Stół stoi nienaru­
; szony. Poduszki dają . się namacać, wino 
4leje się do kielichów, „maca" łamie się„ 
~ 

~ . Wtedy zrozumieli dopiero, że gościem 
llch był El iiahu-prorok i mieli wesołe 
~święta. 
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3-łecie kola akademików Żydów 
\ 

; 10 b .m. w sali nowoótwartego teatru 
zydowskiego we Wrocławiu, odbyła się 
uroczysta akademia poświęcona 3-leciu 
Kola Studentów-Żydów . . Frzy wypełnio­

nej po brzegi sali, kolega Fijałkowski 
Grzegorz zagaja akademię, zapraszając 

do prezydium przedstawicieli WKZ na 
Dolnym Sląsku ob. ob. Egita Wasersz­
truma, Intratora, przedstawicieli młodzie­
ży polskiej, przewodniczącego FPOS-u ob. 
Knapika, przewodniczącego ZAMP-u ob. 
Rychlika oraz przedstawiciela bursy stu­
denckiej im. Anielewicza - Distlera. 

we Wrocławiu 
XX nie był wiekiem imperializmu anglo­
saskieiio, a stał się wiekiem s:icjalizmu -
wiekiem Lenina-Stalina. 

W pracy wychowa•Nczej Kolo kieruje 
się rezolucją przyjętą na Zjeździę Młodzie­
ży Żydowskiej w Warszawie.".' 
Nastęonie zebranych przywitał w imie­

niu WI{Z we Wrocławiu ob. Egit. 
Po części oficjalnej odbył się występ ko 

akcji zbiórkowej na rzecz Hagana zebrano 
wśród studentów 181 tysięcy złotych. 

Ostatnim i największy ogniwem pomocy 
studentom-Żydom jest bursa akademicka, 
w której zamieszkuje w chwili obecnej 
85 osób, Potrzebny inwentarz zebrany 
został we własnym zakresie, przy pomocy 
kolegów naszych bursę doprowadzono dó 
stanu używalności. 

Ogrom zasługi dla okrzepnięcia Koła 

Studentóvv-Żydów we Wrocfawiu położył 
Wojewódzki Komitet Żydowski, poprzez 
Prezydium i Wydział Młodzieżowy. 
Koło Akademików-Żydów, mające 

wprawdzie charak"ter bezpartyjny ina jed­
nak wyraźne oblicze polityczne, zajmują­
ce stanowisko antyfaszystowskie i anty­
imnP.riql ic;t.vczne. \Valczvmy o trwały po 

kój o wychowanie nowego czło\de.ka, 

przystosowanego do bytu w warunkach 

Pols~ socjalis oycznej. Zebrani przyjmowali 

owacyjnie występujących utalentowanych 

kolegów, wśród których wyróżnili się: kie 

rownik brygady artystycznej kol. A wer­

bach, kol. Cukierman. Podobały się do­

skonałe recytacje w języku rosyjskim kol. 

Mindicz. Jako śpiewacy, obdarzeni do'.J­

rym głosem prezentowali się: kol. Grusz­

czyfa:ka (arie z opery „Madame Butter­

fly"), kól. Spektor (pieśni żydowskie Cha 

wiwi" i inne) i kol. Fiszbein. 

Doskonałą technikę wykazały pianistki, 

kol. Mausnerówna i Kimelmanówna (Cho­

pin-walc Es-dur i Palone<: B-dur). Podo­

bał się solowy taniec kol. Gryglewskiej, 

recytacje Berezowskiej i Sznycera, gra na 

saksofonie kol. Sztei:na, monolog Jakubow 

skiego. Program urozmaicała doskonała 

i p2łna humoru · konferansjerka kol. Strub 

1a. 
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CWl DUŃ§IU 
WS}Jólorgan!zat r ruchu opo:rn na ~;J , '1kU. 

Kolega Fijałkowski w krótkich słowach 
podkreślił rolę, jaką odegrało Kolo Stu­
dentów wśród skupiska żydowskiego na 
Dolnym Sląsku. Nawiązując do sytuacji 
międzynar9dowej - mówca stwierdza -
że studenci-Żydzi w Polsce stoją w jed­
nym -szeregu ze studentami Polakami w 
walce o trwały pokój i o demokrację. My, 
którzy dzieciństwó swoje stracili w tra­
gicznych dniach wojny, narzuconej światu 
przez Hitlera, nie chcemy ostatecznie 
stracić swej młodości i życia w nowej woj 
nie, którą przygotowuje garstka anglosas 
kich podżegaczy wojennych. Przecho­
dząc do spraw walki narodu żydowskiego 
o samodzielność i niezależność w Izraelu, 
kol. Fijałkowski stwierdza, że student­
Żyd jest związany ścisłymi więzami z po­
stępową częścią młodizeży izraelskiej , 
która walczy przeciwko „marshallizacji" (Dokończenie ze 8tr . G). wane najważniejsze grupy bojowe ŻOB-u. I Jednakże po przybyciu w sobotę wie-

kraJ·u, o ustrój' socj· alistyczny i przyj· ażń · · k' · kl d ·ny Oddziały boJ· owe ŻZW zostały rozmiesz- c:::orc:m, 17 kw'.etnia 1943 r ., Stroop me 

„Im 
sterunki niem1ec ie i za a ano m1 · 1 · ł " 

z narodami prawdziwej demokracji, ze Zrobiono podkop, by podłożyć m;nę m. in. czone w blku blokach po stronie niepa- znając wcale terenu getta , po.eci v. ;:iam-

Związkiem Radzieckim na czele. pod budynek „Befohlstelle SS". · rzystej początkowych numerów ul. Mu a- memowi rozpocząć „ ~keję" ; w k1.lka go-

Następnię przewodniczący Koła kol. Os- ·ZOB wszystkimi siłami pobudzał ma~y nowskiej. dzin później SS-owski generał m!ał oso-

kar .Reich wygłosił referat sprawozdaw- do biernego oporu, do przygotowywama Tak tedy jeszcze przez długi szereg ty- biścieeo~jąć jej dowództ:io. Pr~~zo~·ność 
czy o działalności Koła za okres 1946-1949 dobrze zamaskowanych pcdziemnych bun godni wielokroć zdziesiątkowane i wy-I tę pody.dował nadto. oko~,c~~~s--, z~ .-i w 

rok krów i nadziemnych schronów. Posłuszne krwawione po katastrofie głodowej i e- przede dmu rozpoczęcia „a:<CJl , dowouz-

P.o wstępie natury politvcznej , omawia- temu wezwaniu masy żydowskie przystą p:dem\cznej oraz po 2 akcjach lik;widacyj - two nien;:e~ki e. otrzymalo. melaunek, ze 

jącym postawę polityczną Koła, prelegen- ·· piły zaraz po II akcji do gorączkowego o- nych, getto warszawskie czuło się na s'.- getto szyKuJe się do >valki. . 

przeszedł do części sprawozdawczej. kopywania się. W ziemi pod murami, pod łach udaremnić zbrodnicze i szatańskie pla O godz. 6. v. Samm.ern rozp~czął a~CJE:. 
ł ż brukiem, na pustkowiach i ruinach pow- nv faszystów niemieckich. Gdy formaCJa SS złozor.a z 8.o8 ludz~ . w 

Ko o Studentów ydów zawiązało się . ·Ale N. i'emcy postanow1·11· zli'k„,1·do"'ac' tym 13 o[cerów, znalazła si ę u zbiegu 

W t · 1946 i· 1 d · stały bunkry, zaopatrzone w wodę i zyw- vv vv 4 
we roc awm w r. , icząc za e wie ność. getto warszawskie, największy żydowski Miłej i z.ame.nhofa, z.a~ary~ad~w.ane w 

18 osób. Prawdziwy jego rozrost przypa- . , . b ośrodek oporu na terenach okupowanych rogach. ulicy zydowskieJ naJs!lrneJsze gru-

da ~a okres repatriacji ze Związku Ra- Wspommec nale~y ,;1-P· ? .. sł:ynnym un- b (PPR H H D r 

dzieckiego. Obecnie ilość członków do- krze tzw. ~·c7'.umpow. (polswiatk:9-„g.ett.a), za wszelką cenę. Dowódca SS i policji PY OJOWe •• aszomer · ear, .r~ 
chodzi do liczby 360. Zasadnicze znacze-r przy ul. 1'-!1łeJ 18, z:i.ającym 6 weJsc. i c.1ą- dystryktu warszawskiego dr v. Sammern- i Bun_d) otworzyły .koncentr:ynny oT~n, 
nie dla normalizacji pracy Koła miało gnącym się wzdluz . rum 3-ch w1elk1ch Frankenegg, współorganizator I i II „ak- na ktory. składały ~1 ę wybu~!1Y poc.SKOW 

utworzenie Domu Akademickiego im. Anie bl~kow. Był to bunk1er-t.unel, .z o~1;1 stron cji" w getcie, przygotowywał si ę przez z granatow własne] pr?dukcj.1, sene z p11-

lewicza. Dało to bowiem Kołu możność _ktoreg<J prow~dz1ły d::zw1 do pokojoW, za- szereg tygodni do 3-dniowej akcji na .du- stoletu. maszynowego i ce.lme rzuc_o~yc11 
· . . opatrzony w mstalacJę elektryczną. stucl- żą skalę przeCiwko ludności żydowskiej, granatow w zwarte szeregi SS-owcow -:-

orgamzowama , systematycznych zebran . d . . k h. . itd Nie b ·lo pta- maJ'ąceJ· -·na celu całkowite odżydzenie ulica opustos. zała. Niemcy P. och
1
owa1l .się 

y 1;1SYJnyc l pracy u ura no-o w1a- wie bunkru, który by n ie żwi ązał bier- Warszawy i zburzenie do gruntu getta. w s epa~ 1 ramac po iS i,;'1 omow. d sk · h · · k lt 1 ś · I mę, wo ociągi, uc rue · y kl h b h bl k d 

to~eJ. dk śl 
1 

. k -~-' „ t ne!.!.o oporu z koniecznością posiadania Jednocześnie przewrotna propaganda Po 15 mm~tach P?ohaterscy SS-owcy 

~wca po re a ro. ę, Ja ą sp.:u11a•u s u- broni. . niemiecka n ie szczędziła wysiłków aby wprowadzili do akcJ1 czołg oraz 2 samo-

. denc1-Żydzi w akc]ach ogólnopańs~"".o- W wyniku gwałtownej budowy bunk- zohydzić do reszty żydów, przedstawia- chody pancerne. Ale g?y czołg stanął w 

wych. „ Student-Żyd br~l c.zyn!ly. uaz1~ł . rów i gorączkowego ,. zbrojenia się, getto jąc ich jako sprawców Katynia. ogm~ trafiony 2-krotme od butelek ~a­

w . akc3i ochrony bud_yn~ow i miem~ Um- gotujące się w nadludzkiej i wytężonej Rzecz znamienna, jeszcze w ostatniej p~l~Jących, pozostałe wozy. pancern~, ro '".' 

'".ersy!etu we Wrocławm przed. zmszcze- pracy do obrony zamieniło się w swego chwili Niemcy nie rezygnują z polityki n~ez obrz.ucone. but.e.lk~m1 zapal~)ą~ymi 

rn~m .1 s::abrem., . .. rodzaju twierdzę. siania złudzeń. Tak 19 kwietnia rano u- me odwazyły się zbhzyc do pozycJ1 ZOB. 

Dziesiątki kole.gow br.ało udział w akCJl Plan obrony lj(etta nie jest znany w kazało się na terenie warsztatów i blo- Za wycofując:ymi ~i~ wozam~ pancer,nymi 

przedwybo;cze.J do ~eJmU Ustawodawcze- szczegółach. Zgodnie z wypowiedzią Anie- ków mieszkaln)":h Toebbensa obwieszcze- i czolg1~m uc1ek~h zywo N1e.mcy, odpro_­

go: Grem1alm~ szhsmy do odgruzowama lewicza, Komendanta Powstania, bojowcy nie, podkreślające, że akcja w getcie ma w~dzam celr:ym1 str.zalam1 i granatami: 

zmszczone~o m1~sta. . . . . żydowscy po kilku atakach na n ieprzyja- charakter odwetowy, że jest odpowiedzią IVI1eli tu Niemcy kilkunastu zab;tych l 

Studenc1-Żydz1 i;aw1ązali .ozywiony- kon ciela, które miały przyprawić Niemcy 0 na „wichrzycielską" akcję ŻOB-u, nie do- rannych. . . . ., . . 

takt ze społeczenstwem .zydowsl:1m na duże straty, przejdą do walk partyzanc- tyczy natomiast spokojnych pracowników Była to n~Jvnę~sza. i naJO~rdz1e3 ':1da-

Dolnym Śląsku pop:zez "~.~,dowsk1e To- kich. Chciano zmusić wroga, . nękanqo jego szapu. na walk.a boJowcow .zydo.wsk1ch w ciągu 

~~rzystwo, Kul~ury i Sz_tuKi . W1~lu . sp~- nieustannymi napadami zza murów, z ru- Widać, że tak Himmler jak i Kruger powstar:ia._ . . •. 

sro~. kolegow bierze u~z1::ił w akcJ.1 ~1k"".i- in, okien do wa.il.ki całymi miesi ącami. stracili wiarę w powodzenie akcji Sam- Po tej p~~rwsze~ w1clkieJ klęs~e v. Sam-

dacJi ~nalfabetyzm1:1 w~rod r?botmkow zy Całe getto centralne zostało podzielone merna, który nie sprostał dotąd zadaniom m(f)rn strac1.ł ca.łkwm gło'"'·ę. Od razu za­

dowsk1ch,. w spółdz1elm~ch i fabrykach. na dwa okręgi wojskowe. Jeden, który postawionym przez Reichsftihrera SS w nrnldo•.r:.ał. się u gen. Stroop.a ze ~łowam : 

Członkowie Kola czynme pomagali w od- miał być broniony przez żOB , obejmują- odniesieniu do getta warszawskiego. ,.Alle~ 1~ Ghetto verlore.n". , l\fowJ na• 

budowie teatru im. E. R. Kamińskiej we cy dostęp do głównych ulic oporu żydow- I dlatego postanowiono zdymisjonować stępme, z~. ~yrzuc?r:o. N1~mcow. z g~tta, 

Wrocławiu, który staje się ogniskiem kul- śkiego Zamenhofa i Miłej, Gęsiej i Nale- v. Sammerna, przeniesionego do Kroacji, ze .~ą zabici 1 ranm 1 ze ci;ce zaządac od 

tury żydowskiej na Dolnym Sląsku.' Poza wek i drugi w głębi getta z placem Mu- naznaczając w 2 dni ' przed rozpoczęciem Krugera przysłama Stukasow dla .~burz0 :' 

prac~ przy uporządkowaniu gmachu, s!u- ranowskim jako centrum, leżący w sfe- „akcji" Stroopa nowym dowódcą SS i pa- ma g~tta. Stroo~. przerw~ł . mu, iz mi: ' l 

denc1-Zydzi ófiarowali 100.000 zł na jego rze obronnej ŻZW. licji dystryktu warszawskiego z p ierw- naprzod sprawdz1c na miejscu sytua CJ ę , 

odbudowę. Koło brało również ·czynny I Na rogach głównych ulic, przez które szym i najpilniejszym zadaniem zlikwi- .żądając pozostawienia sobie adiutan ta z 

udział w akcjach ogólnó-narodowych. Wiek mieli przejść Niemcy, zostały skoncentro I dowania i zburzep.ia getta. którym. udał się na miejsce walk. Od ra-
zu po p rzybyciu pod bramą getta, Stroop 

Z NARODeM O HONOR MARODU I wyraźne ostrzeżenie przed tym wro-
il!i; - n . . giem ludzkości i narodu żydowskiego. 

(Dokończenie ze str. 3) . 

łeczną. Sztandary biało-ni<'!bieski i bia­
ło-czerwony obok sztandaru czerwone­
f!.O - symbolu socjalizmu i wolności 
znaczyły drogi walki powstańców ,get­
ta. Sztandary te były wyrazem celów, 
jakie przyświecały bojownikom. 

Pisaliśmy już wyżej, w jaki sposób 
podziemna prasa szomrowa oceniała 
przyszłość narodu żydowskiego. Wiąza­

ła ją zawsze z koncentracją mas żydow­
skich w Erec, z odrodzeniem narodu 
w jego własnej ojczyźnie. 

Szczególnie charakterystycz11y jest 
stosunek do sprawy walki o wolność 
narodu polskie11:0. Należy przecież u­

względnić dwa momenty: po pierwsze 
ciężką sytuację żydostwa w warunkach 
Polski sanacyjnej, po drugie zaś fakt, 
iż część społeczeństwa polskiego z obo 
jętnością odnosiła się do tragedii Prze­
żywanej przez Żydów. I oto Żydzi 
getta wywiesili sztandar biało-czerwo­
T'Y podkreślając, iż walka ich jest rów 
nież ogniwem w walce o nową, wolną 
Polskę . W wvclawnictwach szomrowych 
znajduiemy nie mało WYDOwiedzi. świad-

cząc eh ł, głębokie· wier e że po zdła- Oto pisze .~· Anielewicz we wspomni~­
wie~u faszyzmu ~owsta~i~ nowa Pol~ nym. wyz~~ artykule w „Przeglądzie 
ska Ludowa, która zerwie z polityką Rolniczym ·. . „ . 

Składkowskich i ' Becków. Hef!emonia Anglii Churchilla oznacza 
. . . . , . dla zydostwa galutowego powolny roz-

N a1po~~zme1szym zródł~m wiary w klad i zamarcie wszelkiej zbiorowej ini-

przy~złosc był . dla .Zydo"'. getta, ~ cjaty·wy, wtłoczenie żydowskiego dzieł,a 
':wł.as~cza dla ~OJdW1;lkow. zqB-u kra] wyzwoleńczego w Erec w ramy, które 

soc1ahzmu, Zw1~zek 13-adzi~ck~. Na kar uniemożliwią zaspokojenie istotnych po-

t~ch prasy ?,odz1emne1 zrta1?u1~my. wy- trzeb najszerszych mas żydowskich. Ina-

rc:zy gł,ębok1ego P.rze~o~a~ia , ze 1ed~- czej mówiąe _ uiiiemożliivi.ą pełną reali-

me. Związek Radz1ec1~1, l Jego bohater- zację syjonizmu. Zarówno na odcinku ży-
ska armia mogą ocahc pozostałe masy · z·1 do 1 · ,., z · · k · d 
· d k . „ · d k' E · oia y ws cie„ o w ga ucie, Ja i na o -
zy ows ie, Jiszuw zy ows i w rec i . k le t ·, ki b A z· · 

. · . , . f cm .u pa s yns m o eona ng ia me 
ostatecznie zdław1c bestię aszystowską. j t gwar t . · 0 t · 1• l · · 
Stalingrad oddalony o tysiace kilomet- es . an ~ . ani, ~ 0J'ł P ~ys~ osci 
rów od Warszawy wzbudził tysiaczne . mas -~ydou~skich t by? nią ni~ moz~. Przy. 

nadzieje wśród gnebionych mas żydow szlos? tych ~ z~zana 3est nieroze~~ 
skich w getcie. Nadzieie te zrodziła wal~ie z. ?utdciąga;q.cą b·w·zą rei':OlHCJ! 

wiara w słuszność wD.lki crowadzon~i soc1altteJ. . 
przez ZSRR i w potęgę jego siły obroi1- . . Te .słowa ko?1endanta J?O~stama na-
nej. 1nera1ą szczegolnego .~ydzw1ęku w r ? -

. ku obecnym, w chw1h, gdy w Parvzu 
ODPOWIEDZ„. CHURCHILLOWI zbiera się Kongres Pokoju, maiącv za-

W okresie, gdy Churchill maskował demonstrować wolę narodów do utrzy­

się jeszcze i nie ujawnił swego faktycz I mania pokoju: Jest rzeczą jasną, iż na 

nego oblicza podżegacza wojennego, 0-1 tym Kongresie znajduią się delegaci 
b ecne.e:o wspó!autora paktu atlantyckie tego ruchu, których reprezentował Mord­

E!O, znajdujemy w prasie szomrowej chai i j.ego towarzysze. 
I 

r 

objął osob:śc i e dowództwo ok. godz. 3, 
nakazuj ąc wnet ponowienie ataku. I C':'l 

zaznał tego dnia dużych porażek, tak że 

nazajutrz rozpoczął „akcję" nnjąc w swo 
im rozporządzeniu 1 JO cm haubicę. 3 
działka przeciwlotnicze kalibru 2,28 cm, 
czołg typu francuskiego oraz 2 wozy pan­
cerne i miotacz płomieni. 

Mimo to czekały go jeszcze ci ężkie wal­
ki i klęski z<A'ówno w drugim dniu po­
wstania jak i w następnych dniach, na · 
Nalewkach, Placu Muranowsk:m, u szczot 
karzy itd. 

Dodajmy od razu, że przebieg pierw• 
szych walk w gefole wywołał n.iesłycha­

ną konsternację i n',epokój wśród Niem­
ców ni.e tylko w Warszawie ale i w Kra­
kowie. Zaa!r..rmowany o picnvszcj wiel· 
kiej kląsce Niemców w getcie ge·n. Krii· 
ger oc!wołał się do Himmlera, który na­
kazywał z miejsca nadsyłanie snbie regu­
larny& raportów o dalszych wydarze­
niach. 

Sam generalny gubernafor Frank Z3• 

wiadom] 20 kwietnia szefa kancelarii 
Rzeszy Lammersa o wybłichu zorg:u:iizo­
wanego powstania w getcie. 
Również gen. Guderian, _szef sztabu ge­

neralnego wojsk niemieckich, otrzymywał 

stale informacje o wybuchu nowsfan'.a w 
iz:etcie. ' · 

.„ 
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Przygotowania do obchodu 1 Maia 
w ~;,~:SZAW A {PAP) - . Dnia 12 b. Il). . I~omitet Org.anizacyjny pr?jektuje rów-! styczr,i.ych, które wystąpią z odpowiednio 
b ł .lu Kom. :Wa~szawskiego PZPR od- ni~z utworze111e w pochodzie odrębnych dobranym programem. Podobnie, jak w 
. \vaR~i· z~~gamzowa:ia przez KW PZPR ~rup ~· in. kolejarzy, tramwajarzy, inte- roku ub iegłym zorganizowana będzie du­
~ 

1 
M ?"1 ada Komi te.tu Obc?o?u ś°"".:ę- l!gencJt pracującej, nauczycieli stolicy, ża ilość punktów z napojami chłodzącymi 

KOMUNIKAT 
Przyjmuje się zapisy na kursy języka hebra,ł. 

skiego przy Z Z P R. „!'oalej-Sjon" w Wa,rsza. 
wie, ul. Wrzeaińska, · 2.s (róg Kępne.i). 

Infonnacji udzielii si~ w sekreta.ria.ci~ p.a,rt11, 
Wrzesińska 2 m. 8 codziennie cd godz. 6 - 8 w. 
oprócz sObót i niedzieli. 

KOMITET 

a 
0 

aJ~ · . W nara.~zie .wzięli ,udział ORMO, itd. - ~iczne delegacje eh.top- i artykułami żywnościowymi. 
prz:- dst~w. cie~e~ partu. pohtycznycn, or-- skie dokum.entować będą sojusz robotni- Na zakończenie narady obecni wyłonili 

SPROSTOWANIE 

gamz.acJi spoL~znych i zawodowych, Ku- czo-chłopsk1. ścisły Komitet OrganizacyJ'ny święta "'' 
ratonum O ś \V · k ZMP · , . · • ·• . · ., . OJS a, i ZHP. Po zakonczemu pochodu ludności cy- skład którego weszli: sekretarze KW 

W sprawozdaniu o konferencji pra.sowej w 
KWż mylnie podaliśmy sumę dochod.u uzyska.ne­
go z biilu :purymowego, którii wyniosła 1.400 OOO 
clotY:ch. Przez pomyłkę opu3zczono pr:iy wy1icz·r.­
czell1u . partii . nczestnii:zą.cych w akcji budov.•y 
tea,tru. zyodwsk1ego - Poalej Syjon Hita1ehdut, 
co nmieJsi:ym prostujemy. 

obze~~me zagaił . se~re~~rz . KW PZPR wil,nej odb~dzie się defilada oddzialów PZPR Mieczysław Hofman i .Józe.f Gli-
, : ffm~n st:~ri,_,razaJąc, ze tegoroczne WOJskowych. niarz przewodniczacy WRZZ Siwczyński 
sw.ięto będzie dniem mobilizacji mas pra- Zarówno w miejscach zbiórek jak przedstawicielka ZMP Krysanka d~le11at 
~UJących do '"'.alki o pokój przeciwko pod- również na trasie pochodu organiz~torzy I SL Romuald Hoffman i przedstawi~lel 
zeg~cz?mt wl OJMen~ym. . . projektują rozmieszczenie zespołów arty- Wojska mjr. Surowi cz. 
""wię o a1a - osvv i adczył sekre-

....~~ .............. ~ ..... ~.-. ........... ...,..~ ...... ~ 
tarz Ky.' PZPR - będzie dniem podsu­
mowania dotychczasowych osiągni~ć we 
wszystkich dziedzinach życia gospoclar­
czego, politycznego i kulturalnego ora.z 
dniem mobilizacji mas pracują-cych do 
dalszych sukcesów". 
Kampanię pierwszomajową zreferował 

sekretarz wydz. propagandy KW ob. Gli­
niarz. W fabrykach, urzęda~h i innych za­
kładach pracy w dalszym ciągu organi­
zują się komitety obchodu święta. Ko­
mitety m. in. opracowują dekoracje gma­
chqw, projekty makiet, formy zobrazowa­
ni.a swych osiągnięć ł wykonanych zobo­
wiązań, formy uczczenia przodowników 
pracy i tp. W o~t.;itnim t:,,godi1i.11 1( -,-„;r.t-
nia na terenie całej stolicy odbędą się 

· wiece i akademie. Na akademiach przo­
downicy pracy otrzymają naitrorly za swe 
osiągnięcia. W · ostatn'ch dniach przed 
świętem 1 Maja projekto 11ane są masów­
ki w zakładach pracy. W szkołach prz.e­
wi.dziane są pogadanki. refenity i akade­
mie dla młodzieży. Akademia centralna 
odbędzie się w dniu 30 kwietnia. 

w dniu 1 maja, jak co roku oabędzie 
się wiec na Pl. Zwycięst a, - skąd. wyru­
szy pochód .. 

Poszczególne zakłady pracy zbierać się 
będą przy dzielnicach partyjnych. Zgru­
powanie uczestników manifestacji projek­
tuje się na godz. 10-tą na PL Zwycięstwa, 

·pi. Grzybowskim i P. Żelaznej Bramy. 
Trasa pochodu będzie zradiofonizowana. 

W pochodzie bardzo liczny udział we­
źmie młodzież, a w szczególności młodzież 
szkolna i akademicka. Ńa czele zakładów 
pracy kroczyć będą przodownicy pracy. 
W zespołach fabrycznych, które mają ści­
sły kontakt z gromadami wiejskimi. ma­
szerować będą delegaci tych gromad. 
C ®'PWM WCW4l&Il&il 

Pożvczka lr a.nsiordanii Z PRAC KOMISJI POJEDNA ,,;CZEJ. 
~EL-AWIW (Kol Israel). - Komisja 

PoJet;łnawcza ONZ przesłała na ręce Tryg-
TEL-A WIW (Kol Israel) - Rzad brytyj pelował zastępcę ministra, pytając: w jaki ve Lie swe sprawozdanie, a obecnie przer-

ski powziął decyzję udzielenia pozyczki sposób obecność oddziałów brytyjskich w wała. na dw.a tygodnie prace. Delegat tu­
rządowi Transjordanii w wysokości 1 mil. Akdbie pozos taje w zgodności z zawar- reck~ ud~ się do. Ankary, a delegat fran­
Euntów. Oficjalnie podano do wiadomości, tym poro~umie:r:-iem pomiędzy Iz~ae~em cuski, ktory bawił w Rawat Amon, gdzie 
że pożyc zkę przezn<:czono „na cele rozwo- a TransJordanta. Deputowany oswiad- konferował -z królem Abd 11 d . d 
ju kraju oraz osiedlenia uchodźców arab- cz:,:ł ;v dalszym. c~ągu że wycofanie od-. Paryża. u ą u a się 0 

skich". dz1alow brytyJskich z Akaby przyczym . Przed podkomisją dla spra J . 1. Według oświadczenia zastępcy ministra się do stabilizacji poko1·u na Bli I ·m " w ' erozo imy 'w h d . ·.I , '1 . ' ds n . wystąpił w dniu 11 bm. rabin Hercog. p~ 
spraw zagranicznych - pożyczkę udzielo- se o z1e. zra,e zamierza wyou owac okrec;ie dwutygodiliow · · ł -

d t · 'b t · t d t k Al- b · · . ~ . "· eJ przerwy, cz on-no na po s a wie pros y, wys osowaneJ por na za o ą , a y, co przyczym się kowie KomisJt Pojed · tk · . · 
przez Rawat Amon do Londynu. W oświad do. d~lszego rozwoju gospodarczegó tych w Szwajca;ii. nawczeJ spo a1ą , s11~ 
czeaiu rzecznika rządu stwierdza się, że reJonow. 

'Nielka Brytania · „ufa", iż pe·.v~a część Zastępc:_a_ministra spraw zagranicznych IZRAEL ZGADZA SIĘ NA WYMIANĘ 
uchodźców w wyniku ostatecznego rozwią 

oświadczył, że nie zgadza sie z wywoda- POGLĄDÓ\V Z KRAJAMI ARABSKIMI 
zania konfliktu palestyńskiego powróci do ~ · · · 
swych starych siedzib. Olbrzymia jednak mi przedmówcy. Powtórzył on starą i LONDYN (PAP) - Age~cja · Reutera 
liczba uchodźców pozostanie poza grani- skompromitowaną już tezę, że rząd Trans donosi z Tel-Awiwu, że Izr-ael przyjął za-
cami Izraela. jordanii wyraził życzenie, aby oddziały proszenie Komisji Rozjemczej ONZ w Pa-

Bezprocentowa pożyczka udzielona brytyjskie pozostały w porcię Akaby. lesty~1.ie do P';"Zeprowadzenia wymiany po 
Trans jordanii, jest wyrazem jej zaintereso Należy podkreślić, że pożyczka udzielo- gl~dow z kr~1ai:1i arabskimi w jednym z 
wania sprawą rozwoju kraju, jest dowo- na Transjordanii traktowana jest jako po- miast europeJsk1ch. 
dem troski o los uchodźców arabskich". I zycja, niezależna od zwiększonego ostat-

1 

Przypuszcza się, spotk.anie odbędzie się 
!?..5'putowany Iltby Gmin Segal zainter- nio subsydium dla Legionu Arabskiego. w początkach maja w Lozannie. . 

I 

Izrael obchodzi uroczyście 
rocznicę proklamacji Państwa i święJo Pesach 

TEL-AWIW (Kol Israel) - W dniu l_1 korzystać będą zdemobilizowani żołnierze TEL-AWIW (Kol Israel) Od osiedla 
b.m. pa rlament Izraela obradował nad spr a , i inwalidzi drugiej wojny światowej - Dan do zatoki Akaby · świętują mieszkań-. 
wą obchodu rocznicy proklamacji pań- ; na inwalidów - mieszkańców osiedli po- cy w~zwolonego Izraela - święto' yz­
stwa żydowskiego. W wystąpieniach swych j granicznych, na ludność cywilną, która wolema - Pesach. Ministerstwo religii 
mówcy podkreślili, że święto to winno się j odniosła obrażenia cielesne w czasie bom- zorganizowało pielgrzymkę do Jerozolimy. 
stać narodowym świętem całego żydostwa. bardowań lotniczych. Projektodawczyni Tysiące turystów przebywa w mtescie 
Minister . oświaty . ~zazer podkreślił zna- I stwierdziła, że , w .obecnych warunkach świętując wraz z jego mieszkańcami. 
czenie święta dla młodzieży. Profesor Dy- wojna zaCiera granice pomiędzy żołnie-- Prz~dstawiciele państw obcych udali się 
naburg wezwał związek literatów izrael-)rzem a ludnością cywilną. do osiedli , aby być świ.adK:i.m\ uro~7:yst<:>-
skich do wydania pamiątkowego zbioru Premier Ben Gurion zaproponował , aby ści. W Tel-Awiwie urządzono dwa wie­
wierszy, o tematyce, związanej z tym świę I pieczę nad realizacją ustawy o ochronie czory sederowe dla tysiąca gości zagrani-

DziałalOOŚĆ ORT" U W Łodzi tern. , zdemobilizowanego żołnierza powierzyć cznych, dla żołnierzy i oficerów Armii. 
" - W całym kraju rozpalone zostaną ogni- I ?ie minis~rowi pracy, .który prze~iążony W Beer-:Sze7"'a ur~ąd~ono. wieczór ..sede . 

I. Na prośbę Łódzkiego Oddziału ORT, ska - symbol przejścia narodu z mroków I ~e~t obowiąz~ar;i1 w ~wią~k~ z koi;1eczno- . rowy dla zo~r:1erzy i. ohc.erow ~tacjonują­
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienni- życia galutowego - do światła. Parlament l sc~ą. zatru?mema tys1ę~y im1grantow, lecz cych V: pobhzu. gaz:iizonow. Wiele rodzin 
czego udzielił nam na okres 5-·letni 2 ma- upoważnił premiera do ogłoszenia Dnia mmistrow1 obrony. Wmosek ten został za- zaprosiło na wieczor sederowy żofnierzy 
szyny zmechanizowane, pończosznicze, dla Swięta , jako wolnego od pracy. akceptowany przez parlament. - Cwa Hahagana. 

prak.tycznego szkolenia na na'szych kur- Utworzono komisję, która opracowuje • • 

sa~f.· 7 kwietnia br. odwiedził Łódzki Od- ~~:::!~~~:n~,t~:::ę;n~~~e~~f:. j~o~es~~~:~ Iłowe przeds1ęb1orstwa w JerozoH mie 
dział ORT-u rewident z ramienia Centrali · d · t k · · 1 " -pasie zema u w<?rzono . omisJę ~a~ amen~ JEROZOLIMA (obsł. wł.) w naJblii.szeJ Przedsiębiorstwo to finansuje Wydział dla 

spraw rozwoju .Teroz-!J.limy przy Agencji ży­
dowskiej oraz Za.rząd Miast.a. 

ORT-u w Genewie, który zapozna! się ze tarną dla weryfikowama urzędmkow pan przyszłości powstanie w Jerozolimie 57.ereg 
stanem faktycznym Oddziału. Rewident dr stwowych, którzy pozostawali na usłu-1· nowych przedsiębiorstw. 
H. Malkary stwierdził zgodność stanu fa- gach byłego rządu mandatowego. N 

1 1 1 1 
guj 

1 ktycznego z księgowoś'ci<i i określił pra- . . a wym en en e zas u e w p envszym 
k . . b B C k' Następnego dma sesJa parlamentu obra rzędzie fabryka wyrobów chemicznych -

Wkrótce zosta.nie otwarty nowooześnl~ u­
rząd:iony hotel w sąsiedztwie gma.chu „King 
Dav1d". W b1>tel11 tym zatrudnieni będą wy­

.łącznie nowi Imigranci. 
il l ll ll l l ll l ll l ll ll l l ll l ll l ll l ll ll i ll 1 l ll l lll :l l lllil l ill llli : IHll! ll ill ll ll l ll lill ll l ll lll l ll lllłlllll l ll lllli:rl ll l 'l lll l ll l li l ll l ll 

?ę naszego sięgowego, 0 
· · u iera dowala nad wnioskami, przedłożonymi j Jak farby dnikarskiej, świec wszelkich ga-

J ako wzorow~. . . przez kierownika parlamentarnej komisji I tunków, srna.rów i klejów, ma.terfałów de-
IIL_ . W d_niu. 29.II. br. o~b?ło ~i ę drugie I ·dla. sp: a w zatrudn~enia _ Lubiani~i~ra. i zynfekcyjnych oraz płynów do . zraszania 

ze~rame Komitetu Ro~zicielsk1ego,, na Wnioski te precyzuJą prawa zdemobihzo- 1 drzew owocowych. R.oopoczęto juz wstępne 
ktorym zosta~y szczegołowo okreslone wanych żołnierzy oraz obowiązki pań-• prace doświadczalne i s?!'owadzono po~7.e-
prawa i obowiązki Komitetu. Omawiano t • bne s1;1rowce. W najbll7$l:ych tygodmach 

STYPENDIA DLA MŁODZIEŻY SY.JO­
NISTYCZNEJ W USA. 

też sprawy bieżące. s wa. . . ' 

1 

znajdZJ.e tam zatrudnienie 25 robotników. 
. . . . Rachel Kagan wniosła poprawkę, żąda- Ozyni się również przygotowania do ot-

!V„ W zw1ąz~u z fen~mi w10sennym1 jącą rozszerzenia przywilejów, z których warcia fabryki wyrob6~ z telaza t stall. 
zaJęcia w Łódzkim Oddziale ORT-u zo· 
stają prz.erwane od 13-21 kwietnia b.r. 

NO~~ JORK (ITA) - Wydział spraw 
młodziezowych Agencji Żydowskiej wy- , 
zrraczył 150 stypendiów na jeden rok dla 

V. Główny Zarząd ORT-u otrzymał 
propozycję od Centrali Gospodarczej „So­
lidarność" organizowania ku.rsu galanterii 
skórzanej i kamasznictwa. dla 50-ciu ucz­
niów. Prócz tego jest propozycja zorgani­
zowania kursu krawieckiego dla 17 ucz­
niów w Piotrkowie, gdzie wyszkolą się na 
czeladników i mistrzów. 

Inż. l\fuller. 

Z.P.R. Haszome·r Hacair 
Oddział w Łod.z:i. 

W poniedziałek dnia 18 b.m· o 
godz. 20-ej w loka lu własnym przy ul. 
Ki/ińskiego 49 odbędzie się Ogólne 
Zebranie Koło poświęcone ć-e/ rocz­
nicy Powstania w Getcie Warszaw­
skim. 

W programie referat tow. · dr-a Sz. 
Epsztejna n. t. „Rzeczywistość I ;ym­
bolika Powstania w Getcie Warszaw­
skim". 

Z d 
, amer.ykańskiej młodzieży syjonistycznej 

PO ziemnej' prasy SZOmrOWe/ w wieku lat 18 - 25. Stypendia ofiaro-
. - wały różne organizacje syjonistyczne; któ-

Sens cierpienia Na całym kontynencie europejskim, we r~ wybrały komisję składającą się z· pię-
(Dokończenie ze str. gcej) wszystkich okupowanych przez hitlerow- cm członków. Komisja ta będzie kwalifi-

po południu do domu z kwitem w ręku skiego najeźdźcę krajach, żyją narody, kować kandydatów. Organizącja syjoni­
. k które również pozbawione zostały wolno- styczna w Ameryce ofiarowała 100 sty.­
i najspo ojniejszym sumieniem: przeciez 

ł ści, zepchnięte do roli obywateli drugiej pendiów. OrganizacJ'e Junior Hadasza, Ma-
on cierpi, a więc d ug jego jest spłacony 

klasy i obrabowane ze swego mienia. Wszy sad, Habonim, Haszomer Hacair ofiarowa 
i wszystko jest w porządku. _ · ł 

stkie te narody tworzą jednolity front nie- Y wspólnie od 40 - 50 . stypendiów. 
Nie myśli tu nikt zaprzeczać, że cierpie-

nie mas żydowskich pod krwawym jarz- ubłaganej ~alki ze swymi -~ębic.ielar:'i? . Ka~dydaci będą wybierani według zna-
mem Hitlera przekracza daleko ciężką do- front,. w ~t?r!m mus~ą znal~~c swoJe mieJ J0,mos.ci ~ęzy~~ h~br~jskiego, historii ży­
lę innych podbitych narodów. Ale cier- sce rowmez 1 mas~ zydowskie. <low 1 h1storu syJomzmu. W ciągu roku 
pienie samo w sobie nie daje jeszcze żad- Spojrzenie umęczonych mas żydowskich I ko.rz)'.'stani,a ze stypendium studenci będą 
nych praw, "! napewno ju7 nie za:::t""''lie musi skierować się tam, skąd przyjdzie ZaJęci ~aro~no n~uk~ praktyczną w osie­
czynu. To, że masy żydowskie zamknięte wyzwolenie dla wszystkich ujarzmionych dlach J.ak 1 stu~1ami teoretycznymi. Po 
są w gettach, skazane na powolne konanie narodów: ku płonącej na wieży Kremla z~obyc~u dyplomow studenci będą zobo­
z ...,:odu i epidemii, lub też nonrostu maso pięcioramiennej gwieździe. Masy żydow- wi;lzani ~di:racować r.ok w organizacji, 
wo mordowane przy pomocy karabinów skie muszą nauczyć się dalekiegó spojrze- ktora udzieliła stypendium. 
maązynowych czy też gazów trujących, nia i gotowości do czynu wyzwoleńczego, ' 
nie znaczy jeszcze w żadnym wypadku, którego godzina wybije wraz z dniem ARESZTOWANIE b. komendanta obozu w 

że Armia Czerwona ma obowiązek wal- upadku murów gett. M\,lSzą skupić się RAVENSBRUECK -
czyć za nie i znosić za nie straszliwe udrę pod sztandarem Związku Radzieckiego, BERLIN (ŻAP). W lesie bawarskim w po­
k" k „ · · N 1 · d · I' · d · · · d k" h bliżu. granicy austriackiej , aresz.towano po-

i ampanu z1,moweJ. · ie wo no zą ać, I socJa izmu l uz row1ema mas zy ows ie szukiwanego od dawna b. komendanta kobie 
jeśli się nic nie daje. w Radzieckiej Palestynie, i pod tym sztan cego obozu koncentracyjnego w Ravens-

Masy żydowskie muszą wiedzieć, że darem trwać niezłomnie aż do chwili wy- bruck - Heinricha Suhra. Rozpoznały go 
nie są w owej krzywdzie osamotnione. zwo.lenia i porachunku. dwie byle więźniarki obozu. 

Cen.nik oglo&Zeń: drobne po 15 d u ~a fmlnlmum 150 zł). Ogłos-ie?Ua wym.1uowe lt.a I mm s7.e1okośd l szpalty) w m.!eJscu prie.mec-.ronvm na ~łonen.!e p0 d so. _ w . tekście 
zł 80. - Ogtoo;-zenda um~eje.cowe uw-zględnt11my !>O n.przednim pn.ekazaruo naletnośc! na nas:e lcooto PKO Nr 4560. Pros1m1' uznaayć ne odwroo~ przek11ru. tł! ~uma onesł11.na )ee!• 
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